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la boutique polonaise 
25, rue Drouot téléphone: T70-83-3T 
PARIS 9- c.c.p. Paris: 189.46.68 
p o l e c a n i ż e j p o d a n e ks i ą żk i d l a m ł o d z i e ż y i p i ę k n i e i l u s t r o w a n e d la n a j m ł o d s z y c h : 

Jan Brzechwa — J A S I M A Ł G O S I A 5,55 F 
Konstanty Gałczyński — M Ł Y N E K DO K A W Y 2,80 
Kazimiera I ł łakowicz — Z W I E R Z A K I I Z I O Ł A 3,60 
Czesław Janczarski — D O M E K Z P I E R N I K A 4,00 
Hanna Januszewska — Z A R T O L S Z O W I E C K I 2,50 
Jerzy -Ludwik Kern — P R O S Z Ę S Ł O N I A 9,90 
Izabela Koniusz — K R Ó L E W S K A P I E C Z Ę C 6,15 
Janusz Korczak — K R O L M A C I U Ś P I E R W S Z Y 10,80 
Janusz Korczak — K R O L M A C I U Ś N A W Y S P I E B E Z L U D -

NEJ 8,65 
Lucyna Krzemieniecka — S Ł O M K O W Y Ł A Ń C U S Z E K 5,00 
Janina Krzemińska — C Z T E R Y M IS IE I T E N P I Ą T Y 4,60 
Korne l Makuszyński — O D W Ó C H T A K I C H , CO U K R A D L I 

K S I Ę Ż Y C 4,65 
Adam Mickiewicz — P A N I T W A R D O W S K A 3,50 
Adam Mickiewicz — B A J K I 3,10 
Henryk Sienkiewicz — W P U S T Y N I I W P U S Z C Z Y 9,25 
Juliusz Słowacki — O J A N K U , CO P S O M S Z Y Ł B U T Y 6,00 
Julian T u w i m — L O K O M O T Y W A 3,50 
Juliusz Verne — W 80 D N I D O O K O Ł A Ś W I A T A 5,55 
Wiersze i kołysanki — CHODZI , C H O D Z I B A J P O Ś C I A N I E 3,20 
Ewa Szelburg-Zarembina — O W A R S Z A W S K I E J S Y R E N I E 3,50 

P o s i a d a m y z a w s z e na sk ładz i e d u ż y w y b ó r k s i ą ż e k — d la d o r o s ł y c h , m ł o d z i e ż y i d z i e c i o r a z 
k s i ą żk i do n a u k i j ę z y k a p o l s k i e g o i f r a n c u s k i e g o . M a m y t e ż p ł y t y d la d z i e c i ! 

D o c en w y m i e n i o n y c h d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . 

ĘJW/kGA! U W A G A ! ! 

N a l iczne żądania naszych Czytelnikóuj przed łuża l i śmy do dnia • 
15 lutego 1969 termin nadsyłania odpow i edz i na nasz + 

konkurs historyczny »50 pytań na 50-lecie niepodległości Polski « • 
Odpouriedź praujidłoura na 5 dourolnie uiybranych pytań up r awn i a • 
do udzia łu u losouraniu j edne j z 50 nagród ! W a r u n k i konkursu + 

ur n u m e r z e 1 z 5 stycznia! | 

l t V A F V W g ń i f I I . ' » # / l » W S Z W S T K i C H ! { 
• 

NASZA OKŁADKA 

Z D J Ę C I E 
T Y G O D N I A . 

N I E O C Z E K I W A N Y L O S 
P I R A C K I C H 

S A M O L O T Ó W 

Samolot w o j s k o w y kosztu je 
mi l i ony do la rów . Nad D e m o -
kratyczną Republ iką W i e tna -
mu stracil i A m e r y k a n i e od 
początku s w e j agres j i t rzy t y -
siące ki lkaset b ombowców , 
m y ś l i w c ó w bombardu jących i 
samolo tów szpiegowskich. 
Setki p i ra tów powie t r znych 
zg inęło lub dostało się do n ie -
wo l i . A ich maszyny , za któ-
re amerykańscy podatnicy za -
płaci l i m i l i a rdy? Stały się... 
surowcem dla W i e tnamczy -
ków . Z w r a k ó w zestrze lonych 
samolo tów w y r a b i a j ą l iczne 
spółdz ie ln ie rzemieś ln icze 
przedmio ty codz iennego użyt -
ku, a nawet — sztuki ludo-
w e j ! N a przyk ład te w idoc z -
ne na zdjęc iu obok wazony 
do k w i a t ó w wyros ł y ch na 
w o l n e j w i e tnamsk i e j z iemi . 
I ron ia i spraw ied l iwość losu... 

Z głosów prasy 

OPINIA WYCHODŹSTWA 
B o d a j po raz p i e rwszy po l -

ski handel zagraniczny oma-
w i a j ą c s w o j e kontakty m ię -
dzyna rodowe powo ła ł się w 
s w y m o f i c j a l n y m organie na 
opinię Po loni i , z n a j d u j e m y to 
w ar tyku le „Po l ska na M i ę -
dzynarodowych Targach w 
P a r y ż u w 1968", w ostanim 
zeszycie czasopisma „Hande l 
Zagran i c zny " . 

„ W e d ł u g z g o d n e j i co n a j w a ż -
n i e j s z e — s p o n t a n i c z n i e p r z e k a z y -
w a n e j o p i n i i z w i e d z a j ą c y c h — za-
r ó w n o p r z y p a d k o w y c h gośc i , j ak 
k u p c ó w i d z i e n n i k a r z y , p r z e d -
s t a w i c i e l i D y r e k c j i T a r g ó w , P o l a -
k ó w m i e s z k a j ą c y c h w e F r a n c j i 
( p o d k r e ś l e n i e red . ) , k t ó r z y ś l edz i -
l i c o r o c z n i e nasze w y s t ą p i e n i a — 
s to i sko p o l s k i e 1968 r. b y ł o u t ra -
f i o n e w „ d z i e s i ą t k ę " . 

W z m i a n k a n iewie lka , n ie -
mnie j j ednak godna uwag i . 
M o ż e jest to zapowiedź p e w -
nych zmian czy n o w y c h w i a -
t r ów w po lsk im handlu za-
gran icznym, k tó ry — jak do -
tąd —- nie za bardzo in tere -
sował się opinią P o l a k ó w 
mieszka jących za granicą lub 
obywa te l i obcych po lsk iego 
pochodzenia, albo też n i e w i e -
le sobie z n i e j robi ł . N i e 
szukał też w ich szeregach 
dla s iebie kon tak tów i p r z ed -
stawic ie l i , choć przec ież wśród 
wychodźs twa polskiego jest 
bardzo w i e lu poważnych prze -
m y s ł o w c ó w i hand lowców. 
Swa solidnością, jak i f a cho -
wością zdobyl i oni uznanie 
obcych, a le n iemal nie z auwa-
żały ich do n iedawna w i e l k i e 
k r a j o w e centra le handlu za-
granicznego. Da l eko czeście j 
f i r m y f rancuskie , be lg i j sk ie , 
b r y t y j s k i e czy inne posługują 
się P o l a k a m i m i es zka j ącymi 
za granica j ako eksper tami 
niż centra le k r a j o w e . 

N i c t e ż d z i w n e g o , że w p r a s i e 
emig i racy j ine j s p o t y k a m y o p o l -
s k i e j w y t w ó r c z o ś c i t a k i e o t o w y -
k r z y w i o n e op in i e , j a k na p r z y -
k ł ad o s t a t n i o : , .Po l ska n i e p o -
siada ż a d n e g o s p r a w n e g o p r z e -
m y s ł u , n i e ma t o w a r u e k s p o r t o -
w e g o , n i e pos iada r y n k ó w z b y -
tu . . . " ( l o n d y ń s k i . .Dz i enn ik P o l -
s k i " z 31 X I I ) . A to p r z e c i e ż w i e -
r u t n y fa ł sz . A u t o r os ta tn i r a z 
•widział P o l s k ę p r z e d p r z es z ł o 
30 l a ty , z a c h o w a ł w s w e i w y -
obra źn i k r a j z a c o f a n y t e chn i c z -
n ie , poza t y m chce m i e ć o n i m 
dz is ia i f a ł s z y w y ob ra z . a na 
P r z e m y ś l e i t e c h n i c e s ie n i e zna. 
I rw> pros tu p i s ze b z d u r y . O b c y 
f a c h o w c y zna ła w a r t o ś ć w i e l u 
d z i a ł ó w p o l s k i e e o p r z e m y s ł u . N i e 
sa on i z a i n t e r e s o w a n i w pros t o -
w a n i u t e go rodzą lu f a ł s z ó w , 
^ resz ta r o z p o w s z e c h n i a n i e t y c h 
f a ł s z ó w n i e na nich 1est b e z -
p o ś r e d n i o ob l i c z one . l ecz na sze -
r e g i p o l s k i e e o w y c h o d ź s t w a . 

Do Po lsk i w y j e ż d ż a j ą n a j -
rozmaitsze ek ipy — często na 
zaproszenie z K r a j u . Czy nie 
wa r t o by też zaprosić g rupy 
poważnych przedstawic ie l i P o -
loni i spośród p r z emys ł owców 
i kupców i zapoznać ich z 
osiągnięc iami p rodukcy jnymi? 
—- N iech zobaczą i niech się 
auto ry ta tywn ie na ten temat 
wypow i ed zą . Przec ież rzecz 
w tym, że rek lama a r t yku łów 
przemys łowych , zresztą nie 
ty lko p r zemys łowych , nie jest 
wca l e ła tw ie j sza niż sama 
produkc ja . N a każdym kroku 
jes teśmy tego świadkami . Je -
żel i po lsk iemu ekspor towi 
można coś zarzucić, to w 
k a ż d y m raz ie nie brak w y s o -
k i e j klasy a r t yku łów na 
sprzedaż, ale ich słabą r e -
klamę. 

N i e t y l k o „ k a s k a d e r " c z y l i 
c z ł o w i e k w y s t ę p u j ą c y w n i e -
b e z p i e c z n y c h scenach f i l m o -
w y c h — u p a d k i z kon ia , ka -
t a s t r o f y , p r z e s i adan i e się z 
samo lo tu na dach p o c i ą g u — 
m a t r u d n y z a w ó d . B y w a , że 
ope ra t o r f i l m o w y mus i t a k ż e 
w y s t ę p o w a ć w n i e z w y k ł y c h 
s y t u a c j a c h , na p r z y k ł a d w ro -
l i p ł e t w o n u r k a . T o w ł a ś n i e 
z d a r z y ł o s ię o p e r a t o r o w i F i l -
m u P o l s k i e g o podczas sensa-
c y j n y c h z d j ę ć p o d w o d n y c h na 
B a ł t y k u . A w s z y s t k o p o to, 
a b y w k r o n i c e f i l m o w e j m o -
g ło się u k a z a ć s p r a w o z d a n i e 
pod t y t u ł e m „ O p e r a c j a M e d u -
za I I " . N i e m o ż e m y C z y t e l -
n i k o m d o ł ą c z y ć do n u m e r u 

T y g o d n i k a " t a ś m y f i l m o w e j , 
a l e za to z a m i e s z c z a m y na 
s t ron i e 12 i 13 o b s z e r n y f o t o -
r e p o r t a ż i a r t y k u ł o p o l s k i m 
„ d o m k u p o d w o d n y m " . 

W TYM NUMERZE zainteresują wszystkich: 
• Rewe lac je sprzed 1939 roku dziś ujawnione s. 4 
• Opowieść o piekle szwainym „ D O R A " s. 6 
• Ciekawe Spotkanie Czyte lników w Redakcj i „ Tygodn ika " s. 8—9 
• List Mariaina Brandysa w sprawie Mari i Walewskie j s. 14 
• Ostatni f l isak na polskich rzekach s. 23 
A P O Z A T Y M : 
• dla kobiet: s. 19; dla ogrodników: s. 20; dla młodzieży: s. 18; dla muzy-

ków i śpiewaków: s. 7, 18; dla sportowców: s. 17; dla wszystkich — oały 
numer! 

A W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E P O L E C A M Y : 
Dlaczcgo R y d z - S m i g l y uciekł przed ch łopami — A t a k uczonych 6 państw na cuda tech-
niki — R o z m o w a z mózg i em e l e k t r o n o w y m — Studenckie wczasy na śniegu — fe l i e tony , 
porady , humor, r o z r y w k i u m y s ł o w e i w i e l e innych. 

W NASTĘPNYM NUMERZE 

Chr i s t ine Hass ine m i a ł a n i e -
z w y k ł e k o l e j e ż y c i a : u r o d z o -
na w P a r y ż u z m a t k i P o l k i i 
o j c a T u n e z y j c z y k a , u k o ń c z y ł a 
s zko ł ę Ba t i gno l l e s , w r a z z 
m a t k ą r e p a t r i a n t k ą p r z y j e c h a -
ła d o P o l s k i . O b e c n i e s tud iu -
j e w W y ż s z e j S z k o l e E k o n o -
m i c z n e j w S o p o c i e i w r a z z 
g r u p ą k o l e ż a n e k i k o l e g ó w 
spędza ła u r l o p w S z k l a r s k i e j 
P o r ę b i e . W t y c h w a k a c j a c h 
na śn i egu b ra l i z r es z tą udz i a ł 
i i nn i b a t i g n o l c z y c y . C z y t a j c i e 
w n a s t ę p n y m n u m e r z e ! 

R F K O R D Z f S r / l 
Inż. S te fan Z. z Chor zowa 

nabył ostatnio jedenasty od-
biornik t e l ew i z y jny . D w a z 
nich spali ł , t r z y zdemo lowa ł 
z d e n e r w o w a n y p rog ramem, 
dwa dalsze podarowa ł zna jo -
m y m , jeden przegra ł w w y -
niku zakładu. Pozosta łe po 
prostu sprzedał za po łowę 
ceny, bo nie by ł z nich zado-
wo l ony . 

— Gwiazdka już minęła — 
na co panu choinka? 

— A v e z - v o u s wra imen t be-
soin d'un arbre de Noë l en 
ple in f é v r i e r ? 



ROK 
STANISŁAWA 
tyySPIANSKIEGO 

[ S T A T N I O (minęło 100 lat od uro-
jdzin Stanisława Wyspiańskiego 
L(uir. 1869 — zm. 1907) — jedne-
Lgo z najwybi tn ie jszych przedsta-
[wd!0ieli polskiej kultury — wszech-

stronnie talontowanego dramaturga, poety, 
artysty, malarza, teatrologa, świa towa Ra-
da Poko ju włączyła datę jego urodzin do 
cyklu obchodów inia cześć wielkich ludzi na 
rok 1969. 

Wielostronność talentu Stanisława W y -
spiańskiego Stawia go w rzędzie ludzi w y -
jątkowych. Twórca potężnych w i z j i ar ty-
stycznych i subtelny l iryk, zrewolucjonizo-
wa ł teatr polski dziełami, które do dziś 
fascynują fantastyką, wyobraźnią i proble-
matyką narodową. W Ciągu 10 lat s tworzył 
tak niepowtarzalne sztuki, jalk: „Warsza-
wianka" , „ L e l ewe l " , „ K l ą t w a " , „Noc listo-
padowa" i „Wese l e " , które wciąż budzą mo-
w ę interpretacje, dyskusje i komentarze. 
„Tea t r swó j widzę og romny " — ta dewiza 
Wyspiańskiego stała się syntezą jego sztuk. 
Oddziaływał bow iem <na widza inie tyllko tra-
dycy jnymi środkami, ale i takimi, jakimi 
dysponuje rzeźba, malarstwo, i architektu-
ra. N ie Ibyło, 'niestety, takiej sceny, na któ-
re j mógłby zreal izować swó j wie lk i pro-
gram. Jednakże stworzony przez niego te-
atr krakowski zadziwiał perspektywami, 
rozmachem i fantaz ją twórczą. Sam pro jek-
tował dekoracje i kostiumy, ożywiał świat 
fantastyki, łącząc go iz realiami swe j epoki: 

kazał greckim bogom z Ol impu lecieć do 
Polski, by tu włącizyli się do walk i o w y -
zwolenie K ra ju ; wprowadzi ł na scenę sło-
miane chłopskie chochoły, które o żyw i ł 
i k tórym kazał przygrywać do tańca ( „ W e -
sele" ) . 

By ł też twórcą niepowtarzalnych w i t raży 
i polichromii zdobiących katedrę w e L w o -
w ie i ina Wawe lu oraz krakowski kościół 
Franciszkanów. Jego twórczość ozdobiła też 
w ie l e innych kościołów polskich ; liczne dz ie-
ła 'malarskie są chlubą wielu galerii i m u -
zeów. 

Z w i ą z a n y z K r a k o w e m , tu u r o d z o n y , s yn s a m o r o d -
n e g o a r t y s t y - r z e ź b i a r z a r z e m i e ś l n i c z o p r a c u j ą c e g o d l a 
k o ś c i o ł ó w , S t a n i s ł a w W y s p i a ń s k i od w c z e s n e j m ł o d o ś c i 
b y ł s i e ro tą , s t u d i o w a ł w K r a k o w s k i e j S z k o l e S z t u k P i ę k -
n y c h o r a z na w y d z i a l e f i l o z o f i c z n y m U n i w e r s y t e t u . 
W c z e ś n i e p r z y l g n ą ł d o k u l t u r y l u d o w e j w i d z ą c w n i e j 
c z y n n i k z a p ł a d n i a j ą c y i j e ź d z i ł po w s i a c h k o p i u j ą c za -
b y t k i s z tuk i . P o r w a n y r o z m a c h e m m i s t r z a Jana M a t e j k i , 
p o m a g a ł m u w p r a c y n a d r e s t a u r a c j ą K o ś c i o ł a M a r i a c -
k i e g o w K r a k o w i e . 

O k o ł o 5 lat spędz i ł w P a r y ż u , g d z i e s t w o r z y ł s z e -
r e g d r a m a t ó w i s z k i c ó w d o o b r a z ó w . Z a f a s c y n o w a n y 
l i t e r a t u r ą f r a n c u s k ą p r z e ł o ż y ł „ C y d a " C o r n e i l l e ' a . P o 
p o w r o c i e z P a r y ż a d o P o l s k i w 1900 r . o ż en i ł s ię z 
k o b i e t ą z ludu , l e g a l i z u j ą c k i l k u l e t n i z w i ą z e k i d a -
j ą c n a z w i s k o s w o i m d z i e c i o m . 

Zmarł w 1907 r., mając zaledwie 38 lat. 
Płakał po n im cały Kraików, płakała Polska, 
nie ty lko artyści, ludzie sztuki i intelektua-
liści, ale i prości chłopi, których wprowa -
dził do swych dramatów, na plansze obra-
zów. Jego to przecież słowa w „ W e s e l u " 
„chłop potęgą jest i basta" — szeroko po-
szły w lud, budząc w nim dumę i poczucie 
godności. Pochowany jest w grobach zasłu-
żonych na Skałce w Krakowie . K . Sz. 

„DIAMENTY I ALIGATORY" 
SENSACYJNY CYKL REPORTAŻY 
Z DZIEWICZYCH DŻUNGLI 
AMERYKI POŁUDNIOWEJ 

K I M JEST 
N A S Z N O W Y 
A U T O R 

Już wkrótce izaczniemy drulk fantastycznych, jednak jak 
najbardz ie j prawdz iwych reportaży kanadyjskiego Polaka, 
Aleksandra Grobickiego pod tytułem „Diamenty i a l igatory" 
z przygód w dziewiczych dżunglach Gujany Bry ty jsk ie j . K i m 
jest ich autor? 

KI E D Y pr zed k i lkudz i es i ęc iu la ty 
uczęszczał do g i m n a z j u m w W a r -

s z a w i e , w i edz i a ł , że sys t ematyc zne stu-
d ia , s p o k o j n y ż y w o t , k t ó r y g o czeka ł 
w na jb l i ż s z y ch latach — to n ie dla 
niego . N i e m ia ł tak ich amb i c j i . Żąda ł 
c zego innego od życ ia , w i ed z i a ł co jes t 
j e g o pas ją . M a r z e n i e m j e g o by ł y p o d -
róże po świec ie , poznan ie da lek ich 
k r a j ó w , innych ludzi , n i epodobnych w 
s w y c h z w y c z a j a c h i ku l turze do tych, 
k t ó r z y g o otacza l i . S ł o w e m W I E L K A 
P R Z Y G O D A . P o d o b n e marzen ia ma 
w i e l u m łodych , a le w i e l k ą p r z y g o d ę 
o s i ą g a j ą n ie l iczni . A l e k s a n d e r G r o b i c k i 
na l e ży do t ych ostatnich. 

P o c z ą t e k nie by ł w c a l e taki r o m a n -
t y c zny . W latach t r zydz i es tych został 
z a a n g a ż o w a n y p r z e z Po l ską A g e n c j ę 
T e l e g r a f i c z n ą ( P A T ) j ako asystent k o -
respondenta A g e n c j i w L o n d y n i e . P o -
czą tk i n ie b y ł y ł a twe . M i a ł t r e m ę p r zed 
robotą dz i enn ikarską i nie na j l epszą 
j e s zcze w ó w c z a s z n a j o m o ś ć j ę z y k a an -
g i e l sk i ego . Ś w i e ż y , l o tny umys ł i g o -
r ą c z k o w a chęć r ea l i z ac j i m łodz i eńczych 
p l a n ó w s p r a w i ł y j ednak , że w k r ó t c e 
o p a n o w a ł t rudny j ę z y k „ w y s p i a r z y " 
j a k r o d o w i t y A n g l i k . Okaza ł o się. że 
p o b y t w L o n d y n i e by ł p o w a ż n y m k r o -
k i e m napr zód w rea l i zac j i ż y c i o w y c h 
p l a n ó w A . G rob i ck i e go . 

N a s t ę p n y m j e go e t apem b y ł B l i sk i 
Wschód . Już j a k o samodz i e lny k o -
respondent P A T - u p o d r ó ż u j e in ten-
s y w n i e po P e r s j i , I raku, L i b a n i e 
i Eg ipc ie . P o z n a j e b laski , b o g a c t w a 
i nędzę Wschodu , t a m t e j s z y c h ludz i , 
ich ma ł e i w i e l k i e sp rawy , w res z c i e 
t a jn i k i n i ebezp iecznych , lecz pas j o -
n u j ą c y c h r o z g r y w e k m i ę d z y n a r o d o -

w y c h , k t ó r y ch s t awką jest d r o go c en -
na na f ta . 

Z t y ch p o d r ó ż y , o b s e r w a c j i , z p r z e ż y ć 
o sob i s t y ch , z k o n f r o n t a c j i l e g e n d z r z e -
c z y w i s t o ś c i ą p o w s t a j ą l i c z n e u t w o r y l i t e -
r a c k i e , a p r z e d e w s z y s t k i m r e p o r t a ż e . W 
1938 r o k u w y d a j e swą p i e r w s z ą p o w i e ś ć p t . 
„ T o w a r z y s z 103". W t y m s a m y m r o k u u k a -
z u j e s ię „ P a n i na p u s t y n n y c h s z l a k a c h " 
d r u k o w a n a w o d c i n k a c h g a z e t o w y c h . W r o k 
p ó ź n i e j , p r z e d s a m y m w y b u c h e m w o j n y 
w y c h o d z i t r z e c i a k s i ą żka z c y k l u o r i e n -
t a l n e g o p t . , , W i a t r z p u s t y n i " . Jest t o sen-
s a c y j n a h i s t o r i a p r z e m y t u bron i d o K u w e j -
tu, opa r t a na a u t e n t y c z n y c h w y d a r z e n i a c h . 

W 1937 roku A . G r o b i c k i — ko r e s -
ponden t P A T - u na B l i s k i m Wschodz i e , 
zos ta j e p r zen i es i ony na s tanow isko za -
s tępcy k i e r o w n i k a A g e n c j i w L o n d y -
nie. Zb l i ż a s ię w o j n a . P i s z e w t y m 
czas ie k o r e s p o n d e n c j e na t e m a t y an-
gie lsk ie , k tó re ukazu ją się w p r z e d -
w o j e n n y m t ygodn iku „ P o l i t y k a " . W e 
wrze śn iu us i łu je za wsze l ką cenę w r ó -
cić do K r a j u . N i es te ty , jest za późno. 
M e l d u j e się w i ę c j a k o ochotn ik w 
szeregach P o l s k i e j A r m i i w e F r a n c j i . 
A l e i F ranc j a pada. P r z e p r a w i a się 
w t e d y n i e l ega ln i e p r z e z G ib ra l t a r i j a -
ko żo łn ierz po lsk i zos ta j e w A n g l i i 
spadochron ia r zem. O t r z y m u j e n u m e r 
0034 — jest j e d n y m z p i e r w s z y c h c i -
choc i emnych P o l a k ó w na wyspach . M a 
dotrzeć do w a l c z ą c e g o K r a j u . 

L o s j e d n a k chc ia ł i n a c z e j . J a k o z n a j ą c y 
B l i sk i W s c h ó d o t r z y m u j e w 1942 r . r o z -
k a z w y j a z d u d o I I K o r p u s u P o l s k i e g o . W 
pras i e e m i g r a c y j n e j z n ó w u k a z u j ą s i ę j e -
g o l i c zne k o r e s p o n d e n c j e , l e c z j a k ż e od -
m i e n n y m a j ą c h a r a k t e r . 

R o k 1944. W ł o c h y — bohate rska 
w a l k a po lsk ich o d d z i a ł ó w i z w y c i ę -

s two pod M o n t e Cassino. A . Grob i ck i 
j es t w p i e r w s z y c h szeregach. Walcząc , 
n i e zapomina j ednak , że jest c z ł o w i e -
k i e m p ióra . W okres i e t y m napisał 
s ze reg r epo r t a ży w o j e n n y c h , n o w e l 
i o p o w i a d a ń o tamtych , k r w a w y c h 
dniach, w y d a n y c h p ó ź n i e j w zb io rku 
pt. „ W o j e n n e b ł y sk i " . 

W la tach 1946—1948 podczas p o b y t u w 
A n g l i i w y k a ń c z a r o z p o c z ę t ą p r z e d w o j n ą 
p o w i e ś ć h i s t o r y c z n ą o t e m a t y c e w s c h o d n i e j 
pt . „ S z a b l a p r o r o k a " . 

W 1948 r . A . G r o b i c k i w y j e ż d ż a do K a n a -
d y . O d ż y w a w n i m d a w n a pas ja — zo-
b ac z y ć j a k n a j w i ę c e j . W K a n a d z i e d a j e s ię 
poznać n i e t y l k o j a k o d z i e n n i k a r z i po-
w i e ś c i op i s a r z , a le i j a k o d z i a ł a c z p o l o n i j -
n y . z j e g o i n i c j a t y w y o d b y ł o s ię w i e l e 
i m p r e z , k t ó r y c h c e l e m b y ł a łączność e m i -
g r a c j i k a n a d y j s k i e j z e starą O j c z y z n ą . 

W 1958 roku autor r o zpoczyna ser ię 
p o d r ó ż y po k r a j a c h A m e r y k i P o ł u d -
n i o w e j . Z okresu tego pows ta ł y t rzy 
ser ie r e p o r t a ż y - o p o w i a d a ń , z k t ó r y ch 
j edną „Diamenty i al igatory" z apre -
z e n t u j e m y C z y t e l n i k o m na łamach 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

Jest to repor taż j ak n a j b a r d z i e j au-
tentyczny . A u t o r , m i e s i ą cam i zaszy ty 
w dżung l i G u j a n y B r y t y j s k i e j , z b r o -
nią na ramien iu , w ę d r u j e p ieszo i w o -
dą p r z e z dz ik i e t e reny , pe łne n i ebez -
p i e c z eńs tw i... bogac tw . P o z n a j e p r z y -
rodę tego k r a j u — jedną z ostatnich 
d z i e w i c z y c h na naszym g lob ie , p o z n a -
j e ludz i , k t ó r z y w ś r ó d t e j p r z y r o d y 
s zuka ją szczęścia — Ind ian , A m e r y -
kanów , N i e m c ó w , M u r z y n ó w , P o l a k ó w , 
C z e c h ó w itp., ludz i zagub ionych , często 
o gen ia lnych zdolnościach, doskonałych 
o r gan i za t o rów , ludz i n ies łychanie sp r y t -
nych i zaradnych, a le r ó w n i e ż i n ie -
szczęś l iwych, w y k o l e j o n y c h , ż y c i o w o 

'p rzegranych . . . 

R e p o r t a ż e A . G r o b i c k i e g o „ D i a m e n -
ty i a l i g a t o r y " to pas j onu jąca l ek tu -
ra z innego św ia ta niż ż y j ą nasi C z y -
te ln icy . 

Już w k r ó t c e ! 

JUŻ W KWIETNIU 
„MAZOWSZE** 

W 9 MIASTACH 
FRANCJI 

W poprzednim numerze in for -
mowal iśmy, że do Francj i w y b i e -
ra się na wys tępy Pańs twowy 
Zespół Pieśni i Tańca „ M a z o w -
sze". Popularne na całym świecie 
„Mazowsze " odbędzie w kwietn iu 
tournée do 9 miast francuskich : 

5— 7 kw i e tn i a 1969 r. M o n t e C a r l o 
19 „ „ L y o n 
20 „ „ L e Creuso t 
22 „ „ T r o y e s 
23 „ „ R e i m s 
25 „ ,, L u k s e m b u r g 
26—27 „ „ N a n c y 
28 „ „ P a r y ż 
29 „ do 4 m a j a N o r d 

Szczegółowe in formac je doty-
czące wys t ępów „Mazowsza " (sa-
le, godzimy spektakli itp.) za -
mieścimy w jednym z na jb l i ż -
szych numerów „ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " . 

Obecnie artyści z „Mazolwsza" 
przebywają „ w domu", w Karo l i -
nie, gdzie szl i fują program, jaki 
przedstawią francuskiej i po lon i j -
ne j publiczności. 

Znamy „Mazowsze " ze scemy. 
Interesujące będzie zapewne po-
znanie jego stałej siedziby — 
Karol ina pod Warszawą. Codzien-
ne życ ie i praicę dwustu młodych 
ludzi z Karol ina przedstawimy 
Czyte lnikom w ąpecjalnyim re -
portażu. 

K O M P U T E R Y 
B U D U J Ą S T A T E K 

Na warsztacie trasermi Wydz ia -
łu K - l Stoczni Gdańskiej znajdu-
je się obecnie masowiec typu 
B-522; jest to pierwszy w dzie-
jach naszego budownictwa okrę-
towego statek, w którego zapro-
jektowaniu poważny udział ma ją 
maszyny cy f rowe . Dzięki meto-
dzie opracowanej przez inż. Je-
rzego Wiśniewskiego z C O K B — 
komputery umożl iwi ły graf iczne 
przedstawienie wykresu w r ę g ó w 
budowlanych oraz linii teoretycz-
nych kadłuba. Metoda ta jest 
p ie rwszym krokiem na drodze do 
automatyzacj i procesów techno-
logicznych budowy statków. 



Czytelnicy piszą 

Z OKAZJI NOWEGO ROKU 
N a r ę c e p r z e d s t a w i c i e l a P o l s k i e g o 

B i u r a P o d r ó ż y „ O r b i s " w P a r y ż u w p ł y -
n ą ł l i s t o d p . L o u i s P r u e l z M a r s y l i i . 
T r e ś ć j e g o , w y r a ż a j ą c a b a r d z o s e r d e c z -
n e û c z u c i a d l a P o l s k i , z a i n t e r e s u j e n a 
p e w n o C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " . 

. . . Je conserve, malgré ma déportation 

par les Allemand en août 1943 — un 

bon souvenir de mon séjour en Po-

logne. 

En e f f e t , le 15 août 1943, que je me 

trouvais alors en Bretagne (France), 

j'avais été arrêté par les Allemands et 

dirigé sur la ville de Dąbrowa au delà 

de Katowice, en territoire polonais. 

Pour préciser, voici le voyage que 

j'avais effectué pour aller de France 

en Pologne, en août 1943 — voyage 

aller: Quimper, Paris, frontière alle-

mande, Elfringen, Landau, Stuttgart, 

Nuremberg, Leipzig, Dresden, Wrocław, 

Opole, Katowice, Sosnowiec, Dąbrowa. 

J'étais tombé malade au service des 

Hauts Fourneaux, à l'usine de guerre 

de Dąbrowa (cette usine métallurgi-

que à Dąbrowa avait été fondée par 

l'Ingénieur français Verdier). Réfor-

mé par les Allemands pour affection 

pulmonaire —- j'avais été rapatrié au 

début de janvier 1944 ( j e précise que 

mon médecin à Dąbrowa en Pologne 

s'appelait le Docteur Radecki). 

Mon voyage de retour en France 

s'effectua dans le même trajet, jusqu'à 

Leipzig, mais au lieu de descendre sur 

Nuremberg, je continuai sur Fulda, 

Worms Francfort sur le Main, Metz 

et Paris Gare de l'Est. 

Ceci se passait, pour moi en août — 

janvier (Août 1943 — janvier 1944). Je 

serais très heureux de savoir si vrai-

ment, mon médecin de Pologne le 

Docteur Radecki se trouve toujours 

à Dąbrowa, en Haute Silésie Polo-

naise. 

Les Polonais de Dąbrowa étaient 

très sympathiques pour les Français. 

A Dąbrowa, les petits Polonais me 

criaient: ,,Bon jour, Français, — Fran-

çais"! tu ne m'as pas dit „Bonjour". 

Ah! les charmants enfants de Dąbro-

tva en Pologne! Comment pourrais-je 

oublier ces braves petits Polonais, 

dont le père travaillait, comme moi, 

à l'usine de guerre de Dąbrowa ou 

encore mobilisé dans l'armée alleman-

de. Non, jamais! Non! Jamais! Ma vie 

durant, je n'oublierai jamais mes bra-

ves petits camarades de Dąbrowa en 

Pologne. J'ai vu des mères de famille 

polonaises qui, à Dąbrowa, travail-

laient elles aussi d l'usine de guerre ou 

travaillant à la gare de Dąbrowa et 

sur la voie ferrée. 

A ces petits Polonais devenus des 

hommes et des femmes, depuis l'an 

1S43 — bonne et heureuse année 

1969 à toutes leurs honorables familles 

de Dąbrowa et de Częstochowa, dans 

la région de Cracovie, Kraków en 

langue polonaise. 

BONNE ANNEE — A TOUTE LA 

POLOGNE!! 

LOUIS PRUEL 

Marseille 

Chcę mieć zapewnioną 
przesyłkę „Tygodnika" 
D z i ę k i S z a n o w n e j R e d a k c j i „ T y g o d 

n i k a P o l s k i e g o " z a p r z e s ł a n i e m i m a n -
d a t u n a p r z e s y ł k ę n a l e ż n o ś c i z a r o k 
1969, a ż e c i ą g l e o t y m m y ś l a ł e m , t o 
j u ż d a w n o p i e n i ą d z e n a t o o d ł o ż y ł e m 
i p r z e s ł a ł e m 40 f r a n k ó w n a r o k 1969 
i 1970, a b y m i e ć z a p e w n i o n ą p r z e s y ł -
k ę „ T y g o d n i k a " . B a r d z o l u b i ę c z y t a ć 
„ T y g o d n i k " i c z y t a m w s z y s t k o , z w y -
j ą t k i e m t e k s t ó w f r a n c u s k i c h . L e k t u r a 
„ T y g o d n i k a " d u ż o m i d a j e . 

Z a r a z e m p r z e s y ł a m R e d a k c j i ż y c z e -
n i a W e s o ł y c h Ś w i ą t i s z c z ę ś l i w e g o N o -
w e g o R o k u o r a z w i e l u n o w y c h C z y t e l 
n i k ó w . 

I g n a c y W I E L O C H 
C H A U V R Y 

6 dowodów w sprawie 
PANI WALEWSKIEJ 

Z n a n y p i s a r z M a r i a n B r a n d y s , p r o -
w a d z ą c y b a d a n i a n a d p a n i ą W a l e w -
s k ą , w o b e c k r y t y c z n y c h i p r z e c z ą c y c h 
g ł o s ó w j a k o b y s z c z ą t k i p a n i W a l e w -
s k i e j z n a j d o w a ł y s i ę n i e w P a r y ż u , l e c z 
w e w s i K i e r n o z i a p o d Ł o w i c z e m — o -
p u b l i k o w a ł w „ Ż y c i u W a r s z a w y " o b -
s z e r n y l i s t n a t e n t e m a t . C z y t a m y w 

„ N i e s a m o w i t y „ d a n s e m a c a b r e " z pan ią 
W a l e w s k ą — k t ó r e g o ś w i a d k a m i b y l i ś m y 
w u b i e g ł y c h t y g o d n i a c h — t ak w s z y s t k i c h 
z m ę c z y ł , ż e p o w r a c a m d o t e g o t e m a t u z 
n i e j a k i m z a ż e n o w a n i e m . A l e s p r o w o k o w a ł 
m n i e do w y s t ą p i e n i a p. H S. C z a r t o r y s k i 
z P o z n a n i a , k t ó r e g o l ist p t . „ V a l e W a l e w -
s k a " p r z e c z y t a ł e m w „ Ż y c i u W a r s z a w y " 
z 5—6 b m . Z a s a d n i c z ą p o l e m i k ą na t e m a t 
s ł a w n e j s z a m b e l a n o w e j o d s u w a m ' d o czasu 
ukazan ia s ie m o j e j k s i ą ż k i pt „ K ł o p o t y z 
pan ią W a l e w s k ą " , g d y z d a j e t a m p e ł n y 
z e s t a w d o s t ę p n y c h m a t e r i a ł ó w dok u m e n t a r -
ii y eh z w i ą z a n y c h z* tą pos tac i ą . N a r a z i e 
chcą t y l k o o d p o w i e d z i e ć na f r a g m e n t l i s tu, 
s u g e r u j ą c y C z y t e l n i k o m , ż e s z c zą tk i p o -
ś m i e r t n e W a l e w s k i e j n i g d y n i e b y ł y s p r o -
w a d z o n e d o P o l s k i i n a d a l p o z o s t a j ą na 
p a r y s k i m c m e n t a r z u P è r e L a c h a i s e . P o -
dobna sugest ia j u ż p o raz t r z e c i p o j a w i a 
s ie w p ras i e o s ta tn i ch dni . M o ż n a by m n i e -
m a ć , ż e dla u s p r a w i e d l i w i e n i a n i e u d a n y c h 
p o s z u k i w a ń w K i e r n o z i s t a r a m y się na s i ł ę 
p o d r z u c i ć W a l e w s k ą F r a n c u z o m . O t o c o 
p i s ze p C z a r t o r y s k i : 

. . .Mar ia hr . d ' O r n a n o z d. N a ł ę c z - Ł ą c z y ń -
ska, z m a r ł a 11.12.1817 w P a r y ż u ( rue d e la 
V i c t o i r e ) , zos ta ła p o c h o w a n a na c m e n t a r z u 
P è r e Lacha i se . . . i u m i e s z c z o n a w j e d n y m 
z n a j s t a r s z y c h m a u z o l e ó w n a l e ż ą c y c h d o 
r o d z i n y hr . d 'O rnano . . . W ten sposób z a -
gadka . . p r z es ta ł a b y ć z a g a d k ą . . . " 

T a k c h y b a n i e j e s t . P o m i m o f i a ska p o -
n i e s i o n e g o w K i e r n o z i z a g a d k a n i e p r z e -
stała b y ć z a g a d k ą B o i s t n i e j e s z e r e g p r z e -
k o n y w a j ą c y c h d o w o d ó w na to , ż e z w ł o k i 
W a l e w s k i e j p r z y w i e z i o n o z P a r y ż a d o P o l -
ski . 

D O W Ó D P I E R W S Z Y . W k s i ę g a c h p a r a -
f i a l n y c h K i e r n o z i z a c h o w a ł s ię z ap i s : „ R o k u 
1817 dn ia 11 g r u d n i a w m i e ś c i e P a r y ż u w e 
F r a n c j i p r z y u l i c y W i k t o r i i , w d o m u w ł a s -
n y m p o d nr 48 z m a r ł a Jaśn i e W i e l m o ż n a 
P a n i M a r i a n n a z Ł ą c z y ń s k i c h p r i m o v o t o 
W a l e w s k a , p o w t ó r n i e poś lub i ona Jaśn ie 
W i e l m o ż n e m u P a n u A u g u s t o w i h r a b i e m u 
d ' O r n a n o g e n e r a ł o w i d y w i z j i w o j s k K r ó -
l e s t w a F r a n c u s k i e g o , K T Ó R E J C I A Ł O 
P R Z E W I E Z I O N E D O K O Ś C I O Ł A P A R A -
F I A L N E G O W K I E R N O Z I R O K U 1818 D N I A 
27 W R Z E Ś N I A P R O B O S Z C Z K O Ś C I O Ł A 
J O Z E F D E M E T R I U S Z B U D N Y P O C H O W A Ł 
W K R Y P C I E K A P L I C Y W Z N I E S I O N E J K U 
P A M I Ę C I P O B O Ż N E J D U S Z Y Z M A R Ł E J . " 

D O W Ó D D R U G I . P r a w n u k i b i o g r a f W a -
l e w s k i e j F i l i p hr . d ' O r n a n o w s w o j e j k s i ą ż -
c e „ T h e L i f e a n d L o v e s o f M a r i e W a l e w -
s k a " ( H u t c h i n s o n ) , L o n d o n 1938) p i s z e : 

„ N a o ł t a r z u k a p l i c y , w z n o s z ą c e j s ię n a d 
r o d z i n n ą k r y p t ą O m a n ó w na c m e n t a r z u P è r e 
L a c h a i s e s to i u rna . N a j e j p i e d e s t a l e w i d -
n i e j e n a z w i s k o M a r i i , w e w n ą t r z s p o c z y w a 
j e j s e rce . U r n ę u m i e s z c z o n o t a m 15 g r u d -
nia 1817 r o k u , C I A Ł O Z Ł O Ż O N O W P O D -
Z I E M I U , G D Z I E P O Z O S T A W A Ł O D O 
C H W I L I P R Z E W I E Z I E Ń A G O D O P O L S K I , 

Z G O D N I E Z O S T A T N I Ą W O L Ą Z M A R -
Ł E J . " 

D O W Ó D T R Z E C I . I n n y p o t o m e k W a l e w -
s k i e j i d z i e d z i c w i ę k s z o ś c i j e j p a p i e r ó w 
o s o b i s t y c h — R o g e r hr . C o l o n n a - W a l e w s k Ł 
z P a r y ż a , p r z e b y w a j ą c w 1967 r o k u w P o l -
sce, i n t e r e s o w a ł s ię ż y w o k r y p t ą w K i e r -
noz i , z a m ó w i ł w t a m t e j s z y m k o ś c i e l e mszę; 
na i n t e n c j ę p r a b a b k i i u zna ł p o t r z e b ę z i -
d e n t y f i k o w a n i a j e j t r u m n y . Z a m i e r z e n i a 
t e g o n i e z d ą ż y ł z r e a l i z o w a ć , g d y ż w d w a 
m i e s i ą c e po w y j e ź d z i e z P o l s k i z g i n ą ł w r a z 
z ż oną w k a t a s t r o f i e l o t n i c z e j . 

D O W Ó D C Z W A R T Y . P r z e d k i l k u m i e s i ą -
c a m i z n a n y m a g a z y n p a r y s k i „ P a r i s M a t c h ' * 
(nr 993 z 20.4.1968) o d p o w i a d a j ą c na l i s t 
j e d n e j z c z y t e l n i c z e k udz i e l i ł j e j t ak i e j , 
o t o i n f o r m a c j i z a c z e r p n i ę t e j p r a w d o p o d o b -
n i e z f r a n c u s k i c h ź r ó d e ł r o d z i n n y c h : 

„ M a r i a W a l e w s k a w y r a z i ł a ż y c z e n i e , a b y 
i e j z w ł o k i p o c h o w a n o w e F r a n c j i . Ż Y C Z E -
N I A T E G O N I E U S Z A N O W A N O I C I A Ł O 
JEJ Z N A J D U J E S I Ę W W A L E W I C A C H 
K O Ł O W A R S Z A W Y " ( p o m i e s z a n o o c z y w i ś -
c i e d w i e r e z y d e n c j e W a l e w s k i e j ) . 

D O W Ó D P I Ą T Y . P r z e k a z y w a n a z p o k o -
l en ia na p o k o l e n i e ustna t r a d y c j a w K i e r -
n o z i n i e t y l k o p o t w i e r d z a f a k t p o c h o w a n i a 
t a m W a l e w s k i e j , l e c z p o n a d t o p o d a j e p e w -
n e c h a r a k t e r y s t y c z n e s z c z e g ó ł y , z w i ą z a n e 
z c e r e m o n i ą s p r o w a d z e n i a z w ł o k i z p ó ź -
n i e j s z y m i d r a m a t y c z n y m i p e r y p e t i a m i t r u m -
n y . 

W t y m m i e j s c u M a r i a n B r a n d y s c y -
t u j e j a k o d o w ó d s z ó s t y l i s t M . G r o -
t o w s k i è j d o W a c ł a w a G ą s i o r o w s k i e g o , 
k t ó r y w s w o i m c z a s i e o p u b l i k o w a l i ś -
m y w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " i w k o ń -
c o w e j c z ę ś c i s w e j p u b l i k a c j i w „ Ż y c i u 
W a r s z a w y " p i s z e : 

„ O p i e r a j ą c s ię na t y c h n i e w ą t p l i w y c h d o -
w o d a c h i d z i a ł a j ą c w ś c i s ł y m p o r o z u m i e n i u 
z p a t r i o t a m i l o k a l n y m i K i e r n o z i — j a 
p i e r w s z y 13 p a ź d z i e r n i k a ub. r. w y s t ą p i ł e m 
na ł a m a c h t y g o d n i k a „ Ś w i a t " z w n i o s -
k i e m o o s t a t e c z n e r o z s t r z y g n i ę c i e k o n t r o -
w e r s j i na t e m a t m i e j s c a p o c h o w a n i a W a -
l e w s k i e j . W ska l i o g ó l n y c h z a g a d n i e ń k r a -
j o w y c h n i e b y ł a t o s p r a w a w a ż n a , l e c z 
m i a ł a i s t o tne z n a c z e n i e d la n a p o l e o n i s t ó w 
na c a ł y m ś w i e c i e i m o g ł a m i e ć b a r d z o 
k o n k r e t n e sku tk i dla ruchu t u r y s t y c z n e g o 
w c a ł y m r e g i o n i e ł o w i c k i m . A l e p r z y z n a j ę 
ż e n i g d y b y m z t a k i m w n i o s k i e m n i e w y -
stąp i ł , g d y b y m p o t r a f i ł p r z e w i d z i e ć , w j a -
k i sposób zos tan i e on w p a r ę t y g o d n i p ó ź -
n i e j p o d j ę t y i w j a k i sposób b ę d z i e r e a l i z o -
w a n y . 

R o z u m i e m , ż e n i e p r z y z w o i t y hałas , p o -
p r z e d z a j ą c y badan ia w K i e r n o z i i n i e m a -
j ą c e p r e c e d e n s u oko l i c znośc i , w j a k i c h t e 
badan ia p r z e p r o w a d z o n o — m o g ł y u w i e l u 
C z y t e l n i k ó w w y w o ł a ć n i e s m a k , z g o r s z e n i e 
i r o z c z a r o w a n i e . W p e ł n i t e uczuc ia p o -
d z i e l a m . A l e t o j e s z c z e n i e p o w ó d , ż e b y 
ca łą h i s t o r i ę w y w r a c a ć d o g ó r y n o g a m i £ 
p o d w a ż a ć p r a w d z i w o ś ć u d o k u m e n t o w a n y c h » 
f a k t ó w — g ł ę b o k o w r o s ł y c h w m i e j s c o w ą 
t r a d y c j ę M u s i m y p a m i ę t a ć , ż e w m a ł e j 
K i e r n o z i p o d Ł o w i c z e m — k t ó r a w c i ą g u 
u b i e g ł y c h t y g o d n i p r z e ż y ł a w s z y s t k i e u p o -
j e n i a w z l o t u i w s z y s t k i e g o r y c z e u p a d k u — 
t a k ż e c z y t u j e s ię p r a s ę s t o ł e c z n ą . " 

M a r i a n B R A N D Y S 
W a r s z a w a 

M0RALH9 SENS EMBARGA 
KI E D Y kilka tygodni ternu lotnictwo 

izraelskie dokonało brutalnego na-
padu na lotnisko w Bejrucie , 
niszcząc atakiem komandosów 

przyby łych na hel ikopterach 13 l ibań-
skich samolotów pasażerskich u ż y w a -
nych w międzynarodowe j komunikacj i i 
w ie l e urządzeń naziemnych, świat p r zy j ą ł 
to z oburzeniem. Ten wo j enny akt na taką 
Skalę miał być odwe t em za zmuszenie sa-
molotu izraelskiego do wy lądowania nie w 
porcie przeznaczenia, lecz w Atenach. Do -
konało tego dwóch cz łonków arabskiego ru-
chu oporu, działającego na rzecz w y z w o l e -
nia okupowanych przez Izrael terenów arab-
skich. 

' K t o napada na cudzy kra j , kto go okupu-
j e — jak to uczynił w czerwcu 1967 Izra-
e l — kto c iemięży jego ludność, musi być 
p r zygo towany na to, że s terroryzowani i po-
zbawieni wolności mieszkańcy będą przez 
swych na jodważnie jszych cz łonków ucieka-
li się do f i z ycznego demonstrowania swego 
isfcnieniia i zrzucenia przemocy. I zdrowa 
moralna opinia międzynarodowa będzie po 
ich stronie, nawet w t edy , g d y agresor ma 
pieniądze i jest bogaty. 

N i e można oczywiście pochwalać zmusze-
nia siłą pasażerskiego samolotu do zmienie-
nia kursu lotu, ale c zyn taki na leży co n a j -
w y ż e j do kategori i w y b r y k ó w , podczas gdy 
odwet , jaki zastosował Izrael — napad hel i -
kopterów z komandosami — na leży do kate-

gori i zbrodni wo jennych . Demonstrując swą 
mil i tarną siłę zza węg ła , Izrael przypomnia ł 
— trzeba to z ubolewaniem stwierdzić — 
słynne pacy f i kac j e przeprowadzane przez 
„n i e zwyc i ę żoną " (do czasu) machinę wo j enną 
I I I Rzeszy w okupowane j Europie. N ic też 
dz iwnego, że t ego rodza ju odwe t spotkał się 
z na tychmias towym i szerokim protestem. 
Wyra z i ł p r zy t ym m. !in. swo je ubolewanie 
papież P a w e ł V I , potępi ł napad na Be j ru t 
sekretarz gen. O N Z U Thatnt, a Rada Bez -
pieczeństwa O N Z uzinała napad za akt po-
gwałcenia K a r t y Narodów Z jednoczonych i 
układu o przerwaniu ognia, jako wykonany 
z pełną premedytac ją . 

Od chwila napadu na lotnisko w Be j ruc ie 
i tak już bardzo zapalna sytuacja na Blis-
k im Wschodzie jeszoze się bardz ie j zaostrzy-
ła. Groz i ona w każde j chwi l i katastrofą, 
k tó re j zasięg i skutki mogą być bardzo roz-
ległe i niebezpieczne dla świa towego poko-
ju. Toteż czynniki jak i wyb i tn e osobistoś-
ci, k t ó r ym troska o pokó j w świecie Spędza 
sen z oczu, przeds ięwzię ły szereg kroków, 
aby niebezpieczeństwu przeciwdziałać, zanim 
nie będzie iza późno. Jędrnym z f ak tów n a j -
doniośle jszych by ło — jak dotąd — w t y m 
(kierunku nałożenie przez Franc ję embargo 
ina dostawę dla Izraela broini, samolotów i 
he l ikopterów oraz ich części. Miała Francja 
słuszny powód ku temu, aby zareagować, by 
broń przez nią sprzedawana nie była narzę-
dz iem zwiększania napięcia i niebezpieczeń-

stwa w świecie oraz brutalnych aktów m i -
l i tarne j agresj i . 

Zwo lenn icy agresywnych poczynań I z ra -
ela nie szczędzą zarzutów pod adresem 
państw arabskich, które jakoby mia ły g r o -
zić czy zagrażać niepodległości Izraela. R z e -
czywistość jest jednak taka, że ci propagan-
dziści mówią bez p r z e rwy o agresywności 
A rabów , a od lat agresj i raz po raz doko -
nu je Izrael. I o i le w czerwcu ub. roku w i e -
rzono jeszcze dość szeroko w rzekomo dobre 
intenc je Izraela, to po ostatnich wyczynach — 
Wbrew opinii n iektórych organów praso-
w y c h i k r z yk l iwe j propagandzie — przeko-
nanie ito wy ra źn i e zmalało. Trzeba podkreś-
lić, że w samym Izraelu inie wszyscy po -
chwala ją agresywną po l i tykę obecnego r zą -
du. 

Stanowisko rządu francuskiego p o k r y w a 
się w sprawie sytuacj i na Bl iskim Wscho-
dzie ze stanowiskiem Polski. Zarówno w P a -
ryżu, jak i w Warszawie dyktu je go g łębo-
ka troska o pokój. N i e jest chyba pr zypad-
kiem, że te saime środowiska, które w spo-
sób n i ewybredny atakowały n iedawno P o l -

, dkę i podnosiły krzyk i g roźby pod j e j adre-
sem — podnoszą je teraz, i w podobnym 
tonie, wobec rządu gen. de Gaulle 'a. 

N i e można zapominać, że sprzedaż broini, 
która ma służyć ce lom agresywnym, a w i ę c 
do napadania, niszczenia i zabi jania napad-
niętych, jest nie ty lko niemoralna, ale jest 
zbrodnicza. N i e darmo sprzedawców broni 
nazywano do niedawna „handlarzami śmier-
c i " . Sprzedaż broni dopuszczalna jest w t e -
dy, jeże l i ma ona isłużyć do obrony k ra ju 
i jego ludności przed agresorami i zaborca-
mi. I taki jest w ie lk i mora lny sens nało-
żonego przez Franc j ę embargo. 



MÓWIĄ NAOCZNI 
ŚWIADKOWIE 

Dokończenie na str. 17 

P O W I A D A N I E p. E d w a r d a 
Henna z L y o n u r o z p o c z y -
na się tak, j ak g d y b y m ó -
w i ł o s w y m w y j e ź d z i e z 
domu j eden z ty lu t y s i ę -

_ c y uczn iów , k t ó r z y spędza -
l i be zp i ec zn i e w murach szko lnych la -
ta młodośc i . B y ł to w p r a w d z i e rok 
1942, rok w o j n y i okupac j i n i e m i e c -
k i e j , m i m o w s z y s t k o j ednak w i ęks zość 
m ł o d z i e ż y , zw łaszcza w t e j w ł a śn i e 
n i e o k u p o w a n e j części F r a n c j i , n i e 
p r z e ży ł a n a w e t d r o b n e j części t r a g e -
di i , j a k i e j ś w i a d k i e m by ł p. E d w a r d 
Renn . 

— R o d z i c e m o i m ieszka l i w L y o n i e . 
W r. 1940, po p o w r o c i e z w o j s k a , o j -
c iec m ó j szukał pracy . P o n i e w a ż n ie 
uda ło m u się nic zna leźć na m ie j s cu , 
mus ia ł po j e chać aż do Savo i e . D o do -
m u p r z y j e ż d ż a ł t y l k o na soboty i na 
n iedz ie l e . Ma tka m o j a p r a c o w a ł a w 
r es taurac j i P o l s k i e g o C z e r w o n e g o 
K r z y ż a . G d y doszed ł em do 16 lat, w y - P o wyzwo len iu ciała o f iar zostały ekshumowane i pochowane na cmentarzu w Vi l lard-de-Lans 

WIDZIAŁEM 

P. Edward Renn z Lyonu — je-
dyny Polak, ocalały w Vassieux 

m e r o s t w a w y b i e g ł a f r ancuska nauczy -
c ie lka , k tóra by ł a w t e d y z nam i i za -
częła m n i e p r z y w o ł y w a ć ges tami . Z a -
c zą ł em b iec do n i e j . N i e b y ł o to ła t -
w e , bo na po lu rozgorza ła w a l k a na 
ca łego . Z e wszys tk i ch r o g ó w lotn iska 
s t rze la ły nasze ka rab iny m a s z y n o w e , 
na co N i e m c y , k t ó r z y l ą d o w a l i z c i ę ż -
k i m sprzę tem, o d p o w i a d a l i ba rdzo g ę -
s t y m ognienfc. B y l i już zab ic i i r an -
ni. Ci , k t ó r z y p r a cowa l i na d r u g i e j 
zm ian i e i pok ład l i się spać rano, g i -
nę l i p r a w i e w e śnie. Nauczyc i e l ka , 
k tóra m n i e wo ł a ł a , chcia ła w r a z z e 
mną zabrać harcerza , k t ó r y m i a ł g ł ę -
boką ranę w ramien iu , aż do kośc i . 
Za c z ę l i śmy go nieść razem. N a u c z y -
c i e lka m i pow i edz i a ł a , że s ch ron imy 
s ię r a z em z r a n n y m w jask in i , k tó rą 
o d k r y ł a w pob l i żu . W y d a w a ł o nam 
się, ż e p r z e c z e k a m y s t r ze lan inę i 
w k r ó t c e po t em b ę d z i e m y m o g l i w y j ś ć 
z ukryc ia . Op róc z nas do ta r ł o do j a s -
k in i j e s zcze k i l ka osób, tak że r a z e m 
zebra ło się t a m nas w końcu j edenaś -
c ioro . Za całe u zb ro j en i e m i e l i ś m y j e -
den sten i j eden r e w o l w e r . 

— N a lo tn isku t y m c z a s e m w a l k a 
zaczyna s ię p r z e radzać w masakrę . 
N i e m c y , doskona l e u zb ro j en i i s i ln ie js i 
l i czebnie , m o r d o w a l i po ko l e i w s z y s t -
k ich naszych. Gon i l i za t y m i , k t ó r z y 
p r ó b o w a l i schronić się w les ie , w r u i -
n y d o m ó w rzuca l i g ranaty . N a d naszą 
j amą usadow i ł a s ię g rupa N i e m c ó w z 
k a r a b i n e m m a s z y n o w y m . Z n a j d o w a l i ś -
m y się tak b l i sko nich, ż e m o g l i ś m y 
w y r a ź n i e s łyszeć k r z y k i i p r z ek l eńs twa 
żo łdaków . P r z e d w e j ś c i e m do jask in i 
l e ża ł o l b r z y m i stos d r z e w a i zasłaniał 
o twó r . T o nas ra towa ło , a l e o b a w i a -
l i śmy się, że N i e m c y usłyszą jęk i ha r -
cerza , k t ó r y ba rd zo c ierp ia ł . P r o s i l i ś m y 
go, ż eby starał s ię być cicho. Chłopak 
straci ł już p r a w i e p r zy tomność , a le 
Jednak z ro zumia ł nas. Z a g r y z a ł w a r g i 
do k r w i i już n i e jęczał . 

M i m o że t y l e lat up ł ynę ł o od o w e -
go l i p c o w e g o dnia 1944 roku, p r z y p o -
m ina sob ie p. R e n n w s z y s t k o z n a j -
d r o b n i e j s z y m i szczegó łami . G d y zaczął 
padać deszcz, N i e m c y śc iągnę l i ka ra -
b in m a s z y n o w y i przesz l i na inne sta-
now isko . M i j a ł y godz iny , s t rze lan ina 
p o w o l i c ichła, a l e o w y j ś c i u z jask in i 
n i e m o g ł o być m o w y . 

MASAKRĘ W VASSIEUX 
słal i m n i e r od z i c e do po l sk i ego l i c eum 
do V i l l a r d - d e - L a n s . 

— P o c z ą t k o w o , po p r z y b y c i u do 
V i l l a r d , n i e m i a ł e m b l i ż s zych k o l e g ó w 
— m ó w i p. Renn . — D o p i e r o po u p ł y -
w i e mies iąca z b l i ż y ł e m się z k i l k o m a 
ch łopcami . W y t w a r z a ł y się w ś r ó d nas 
m a ł e g rupk i p r z y j a c i ó ł . M o i m i n a j b l i ż -
s z ym i t o w a r z y s z a m i z ł a w y s zko lne j 
stal i s ię : Zg l i n i ck i , De l inge r , P a w ł o w -
ski, W i t o l d N o w a k . N i k t n ie m ó g ł 
w ó w c z a s przypuszczać , że żaden z n ich 
n i e p r z e ż y j e w o j n y . 

— D y r e k t o r e m szko ły b y ł w r. 1942 
j es zcze c i ąg l e p ro f . Za lesk i . Spośród 
p r o f e s o r ó w p a m i ę t a m pp. Ć w i k l i ń s k i e -
go, Ma lbosa , I l a r w a s a , panią A n i s s i -
m o w i p r o f e s o r k ę b io log i i , k t ó r e j na -
z w i s k a n i e m o g ę sobie p r z ypomn i e ć , 
a k t ó rą p r z e z y w a l i ś m y „ J a m o c h ł o -
n e m " . P o d o b a ł m i się p a n u j ą c y w 
s zko l e po r ządek , dyscyp l ina . P o z i o m 
nauk i b y ł dob ry , a po l ekc j ach pozo -
s tawa ło n a m dość czasu na sport , m u -
z y k ę i r o z r y w k i . W nas zym chórze , 
k t ó r y zdoby ł sob ie s ł awę na całą oko -
l icę, śp i ewa ł w t e d y ko l e ga H e r n i k . 
W s z y s c y , k t ó r z y g o znal i , b y l i zdania, 
ż e stanie się on w przysz łośc i s ł a w -
n y m sol istą. 

— P a m i ę t a m dz ień, k i e d y pa r t y zan -
ci p r z ys z l i do nas do l i c eum. By ł a 
to chyba n iedz ie la , bo n ie m i e l i ś m y 
t ego dnia l ekc j i . W c iągu 15 m inu t ze -
b r a l i ś m y się w s z y s c y na p lacu p r z ed 
m e r o s t w e m . N a j s t a r s i chłopcy , w w i e -
ku p o w y ż e j 16 lat , p r z y ł ą c z y l i się do 
p a r t y z a n t ó w . B y ł e m w ich l iczb ie . W 
szpi ta lu p o l o w y m ( już n i e p a m i ę t a m 
w j a k i m to b y ł o m ias t ec zku ) s tanę l iś -
m y przed k o m i s j ą p o b o r o w ą i p o t e m 
zosta ły u t w o r z o n e g rupy . Nasza grupa, 
w k t ó r e j zna laz ł em się r a z em z De l i n -
g e r e m , Ł u k o m s k i m , Zg l i n i ck im , w y j e -
chała autobusem do Vass i eux , na t e -

ren p r z y g o t o w y w a n e g o p r z e z p a r t y -
zan tów lotniska. K i e d y p r z y b y l i ś m y na 
m i e j s c e , od razu u d e r z y ł nas w i d o k 
zniszczeń. D o m y mieszka lne , zabudo-
w a n i a f e r m , m e r o s t w o , kośc ió ł — 
w s z y s t k o b y ł o w ruinach. N a lo tn isku 
l e ża ł y w ró żnych m i e j s cach zasobnik i z 
b ron ią zrzuconą p r z e z samo lo t y a l i anc -
k ie . T e w ł a ś n i e z r zu ty b y ł y p r z y c z y -
ną, dla k t ó r e j N i e m c y nad lec i e l i nad 
Vass i eux i tak s t r as z l iw i e w i o s k ę 
z b o m b a r d o w a l i . P o z a b i j a n e k r o w y i 
k o n i e zac zyna ł y rozk ładać się w upale . 
B y ł y na p e w n o i o f i a r y w ludz iach. 
Z ru in j e d n e g o domku, w k t ó r y m 
mieśc i ła się, z d a j e m i się, p i ekarn ia , 
d o l a t y w a ł y j ęk i z asypanego c z ł ow i eka . 
R o b o t y w i ę c m i e l i ś m y od razu pełno. 
T r z e b a b y ł o odg r z ebać rannych spod 
ruin, t r zeba b y ł o poznos ić b roń ze 
z r zu tów , t r zeba b y ł o p o z a k o p y w a ć po -
z ab i j ane byd ło , t r zeba by ł o p o z a s y p y -
w a ć l e j e pows ta ł e na lo tn isku w s k u -
tek b o m b a r d o w a n i a . Zac z ę l i śmy p ra -
cować . P o zo s t a ł em już odtąd w V a s -
s ieux i b y ł e m ś w i a d k i e m ca ł e j t r a g e -
dii , k t ó ra tu ta j s ię m ia ł a rozeg rać . 

To , co zastał p. R e n n p r z y b y w a j ą c 
do Vass i eux , b y ł o dop i e r o poc zą tk i em 
t e j t raged i i . W r a z z k o l e g a m i zabra ł 
s ię ene r g i c zn i e do p racy . N i e b y ł o to 
ł a twe , g d y ż co p e w i e n czas nad l a t y -
w a ł n i em i e ck i Do rn i e r i o s t r z e l iwa ł 
ludz i z n a j d u j ą c y c h s ię na lotnisku. 
T r z e b a by ł o u k r y w a ć s ię i w r e s z c i e 
ca łkow i c i e . z r e z y g n o w a ć z r obo ty w 
dz ień. P o d z i e l i l i s ię w t e d y na 2 ek ipy , 
j edna p r a c o w a ł a od zm ie r z chu do pó ł -
nocy , d ruga od pó łnocy do świ tu. 
T r w a ł o to t r z y c z y c z t e ry dni , aż do 
20 l ipca. 

— Ja na l e ża ł em do p i e r w s z e j z m i a -
ny — o p o w i a d a p. E d w a r d Renn . — 
P r a c o w a ł e m p r z e z p i e rwszą część no -
cy, a p o t e m spałem. P a m i ę t a m dz ień, 

— grupa z 

w k t ó r y m obudz i ł m n i e kuchar z i za -
wo ł a ł , r a z e m ze Zg l i n i ck im , D e l i n g e -
r e m i i n n y m j e s zc ze ko l egą , k t ó r e go 
nazw i ska n i e pamię t am, do ob ie ran ia 
ka r t o f l i . „ Jak skończyc ie , dostaniec ie 
d o b r e śn iadan i e " — ob i e c ywa ł . Śn ia -
dania t ego dnia j ednak n i e m i e l i ś m y 
ju ż jeść. Oko ł o 9 r ano us ł ysze l i śmy 
w a r k o t s amo l o t ów . B y ł o ich dużo, a 
echo w górach pow i ęks za ł o j eszcze 
hałas m o t o r ó w . M y ś l e l i ś m y , ż e to A -
m e r y k a n i e i c i e s z y l i śmy się, że lo tn i -
sko zosta ło na czas p r z y g o t o w a n e . D o -
ł y z d ą ż y l i ś m y po zasypywać , a j eden 
F r a n c u z j e źdz i ł po p r z y l e g ł y m polu 
pszen icy i w a ł e m m e c h a n i c z n y m w y -
r ó w n y w a ł teren, aby j eszcze p o w i ę k -
szyć obszar lo tn iska. K i e d y j ednak 
w s ł u c h a ł e m się l e p i e j w w a r k o t m o t o -
r ó w , w y d a ł o m i s ię nag le , ż e są to 
m a s z y n y n i emieck i e . W s t a ł e m i za -
c zą ł em patrzeć na n iebo . B y ł o p o -
chmurne , a le deszcz j e s zcze n i e padał . 
P o chw i l i d o j r z a ł e m w y r a ź n i e zb l i ż a -
j ące się nad lo tn isko samo lo t y z s zy -
b o w c a m i na l inach. N i e b y ł o już t e -
raz w ą t p l i w o ś c i : m i a ł y c za rne k r z y -
że na kad łubach. H e r n i k , sol ista na-
szego chóru, obs ługu jący ka rab in m a -
s z y n o w y na b r z e gu lo tn iska, zaczą ł 
s trze lać do samo l o t ów . M o i k o l e d z y 
s ię rozb i eg l i . N i e z obac zy ł em ich już 
n i g d y w i ę c e j . Dodać t r zeba , ż e n ikt 
z nas n i e m ia ł bron i . Ja chc ia ł em po -
c z ą t k o w o biec w s t ronę s todo ły , w 
k t ó r e j z ł o żone b y ł y nasze p lecak i , 
z godn i e z r o z k a z e m d o w ó d c ó w , k a p i -
tana P a q u e b o t i kap i tana H a r d i . K i e -
dy zauważ fy łem, ż e stodoła p łonie , za -
t r z y m a ł e m się i zaczą ł em rozg l ądać s ię 
po te ren ie . N i e m c y s t rze la l i z s a m o -
l o t ów , r zuca l i g r ana t y z a p a l a j ą c e na 
resz tk i z b o m b a r d o w a n y c h domos tw , 
puszczone z l in s z y b o w c e zac zyna ł y 
l ądować . N a g l e z a u w a ż y ł e m , ż e z ru in 

Ecouges, w które j byl i Po lacy Jeden z oddziałów maquisardôw w masywie Vercors 



POBYT W PIEKLE 
Rok 1943 zapisał się w kronikach I I wojiny św ia towe j m. in. jako 

okres intensywnych poszukiwań nowych, „ cudownych broni " przez 
k ie rownic two I I I Rzeszy ; broni, które m ia ł y mieć w p ł y w na zmianę 
losów i biegu wydarzeń działań wo jennych. 

K lęska s t a ling r adzka rozwiała mi t o „n i e zwyc i ę żone j " armii hit le-
rowskie j , a pobite i okupowane narody coraz częściej s tawały na sta-
nowisku nieubłaganej wa lk i z okupantem. Radio niemieckie coraz czę-
ściej usprawiedl iwia ło niepowodzenia swych wo jsk „...koniecznością 
wyco fan ia się nia z gó ry upatrzone pozycje. . . " , „...Skrócenia frontu.. . " 
i tp. W te j sytuacj i ty lko n o w y i doskonały technicznie typ broni ra -
k i e t owe j m ó g ł — zdaniem hit lerowskich ekspertów — zmienić bieg 
historii. 

P o w y k r y c i u przez w y w i a d angielski f ab ryk i i pol igonu doświad-
czalnego rakiet w Peenemuinde na wysp ie Uzinam (m. in. dz ięki w y -
datne j pomocy polskiego w y w i a d u A K ) i zbombardowaniu j e j 17 
września 1943 roku, Hi t ler osobiście w y d a ł rozkaz przeniesienia pro-
dukc j i rakiet do innych, l ep i e j nadających się do tego celu miejsco-
wości . 

G łówną i zasadniczą ideą tego rozkazu by ło roz lokowanie produkcj i 
poszczególnych części rakiet w n o w y c h re jonach okupowane j Europy, 
co mia ło utrudnić a l iantom w y k r y c i e i zbombardowanie tych obiek-
tów podczas jednego, „ d y w a n o w e g o " nalotu bombowego. 

W ten sposób i w talkach okolicznościach rozpoczął się n o w y , decy-
dujący et:ap w produkcj i broni rak i e towe j V - 1 4 V -2 oraz V-3, która — 
zdaniem dowódz twa niemieckiego — miała przeważyć szalę z w y c i ę -
stwa na korzyść hit lerowskich Niemiec . 

Inż . K r o k o w s k i po a r e s z t owan iu p r z e z 
ges tapo został o d p r o w a d z o n y r a z e m z 
i r ancusk im i k o l e g a m i do samochodu. 
P o n i e w a ż w samochodz ie , do k t ó r ego 
w r z u c o n o j e g o t o w a r z y s z y , zabrak ło 
m i e j s ca , w r z u c o n o go do innego s a m o -
chodu, k t ó r y m p r z e w o ż o n o ludz i a r e -
s z t owanych podczas u l i c zne j „ ł a p a n k i " . 
P i e r w s z e przes łuchan ie n o w y c h w i ę ź -
n i ó w odby ł o się w e d ł u g p r z y j ę t e g o w 
oboz ie po r ządku . S ł a n i a j ą c y c h się z 
wyc i eńc z en i a i g łodu ludz i o p r a w c y 
bi l i g u m o w y m i pa łkami , od l i c za j ąc 25 
r a z ó w . Dop i e r o po t y m zab i egu w y s y -
łano ich do tunelu, do p rac z i emnych . 
P r z y w i e r c en iu tune lu p r a c o w a ł o o k o -
ło 3 tys. ludz i , a śmier te lność by ła 
og romna . N a 20 tys. w i ę ź n i ó w f r ancus -
kich, k t ó r z y w y k o n y w a l i tę pracę , 
z m a r ł o oko ło 18 tys. I n ż yn i e r K r o k o w -
ski doczeka ł s ię w y z w o l e n i a obozu, a le 
w i e l u z „ j e g o " t ranspor tu — w w i ę k -
sze j części c z ł o n k ó w p o d z i e m n e j o r -
gan i zac j i na t e ren ie F r a n c j i — z g i -
nęło na szub ien icy lub z p o w o d u ran 
zadanych i m podczas p r zes łuch iwan ia . 

W „LAURZE" 

O U T R A C I E doskona le 
- w y p o s a ż o n y c h l abo ra t o r i ów 

p o l i g o n ó w dośw i adc za l -
. nych w Peenem i inde , dr 
, W e r h n e r v o n Braun (obec-
. n i e eksper t r a k i e t o w y 

Lusse r — t w ó r c y rak i e ty 
n ie z r e z y g n o w a l i z e s w y c h p l a -

n ó w i „ n a u k o w y c h " asp i rac j i . W o k o -
l icach No rdhausen w górach H a r z u 
N i e m c y z l oka l i z owa l i n o w ą f a b r y k ę 
i l aborator ia . Już w paźdz i e rn iku 1943 
zaczę ły n a p ł y w a ć do n o w e g o obozu 
k o n c e n t r a c y j n e g o t ranspor ty w i ę ź n i ó w 
z innych obozów . G ł ę b o k o w ska le 
u k r y t o f a b r y k ę bron i r a k i e t o w e j , k t ó -
ra j ednak n i e p r zyn ios ła s p o d z i e w a n e -
g o z w y c i ę s t w a N i e m c o m . W n ę t r z e 
o l b r z y m i e j g ó r y (p i eczary Kohns te inu ) , 
po rośn i ę t e j l a sem d ę b o w y m i buko -
w y m , stało s ię dla t ys i ęcy w i ę ź n i ó w — 
P o l a k ó w , Ros j an , F r a n c u z ó w , B e l g ó w 
i innych, m i e j s c e m n ie ludzk ich tortur, 
często mog i ł ą . 

B r a k p o d s t a w o w y c h u r z ą d z e ń s a n i t a r n y c h , 
o k r u c i e ń s t w o z a ł o g i o b o z o w e j , p r a c a w w a -
r u n k a c h u r ą g a j ą c y c h p o d s t a w o w y m w y m o -
g o m b e z p i e c z e ń s t w a o ra z n i e p e w n o ś ć j u -
t ra , d z i e s i ą t k o w a ł a w i ę ź n i ó w w y c z e r p u -
j ą c i ch f i z y c z n i e i m o r a l n i e . 

Z w y r o d n i a l i m o r d e r c y , c z ł o n k o w i e za ł og i 
J b o z o w e j : M o j e r , K o e n i g , S a n d e r , B i sho f 
i Bus ta m o r d o w a l i w i ę ź n i ó w za n a j m n i e j -
sze n a w e t „ p r z e w i n i e n i e " . 

W tunelach D o r y o d b y w a ł y się m a -
s o w e eg z ekuc j e . W i e s z a n o w i ę ź n i ó w 
na suwnicach e l ek t r y c znych ( t zw. k r a -
nach) , na p r o w i z o r y c z n i e skons t ruowa -
nych szubienicach, kneb lu j ą c im usta 
d ru t em ko l c zas tym, w z g l ę d n i e z ak l e -
j a j ą c g ipsem. 

W DWUKILOMETROWYM 
TUNELU 

„ P o przybyciu do Dory starałem się 
zapamiętać wszystko, co ukazało się 
moim oczom: pusty jeszcze plac ape-
lowy i parę namiotów przed wejściem 
do tunelu — m ó w i A n t o n i Cebu la z 
W a r s z a w y . — P o wypiciu zupy z liści 
kapusty, zapędzono nas w podziemia 
tej strasznej góry. Maszerowałem 
głównym tunelem i nie wierzyłem 
własnym oczom. Tunel miał około 
15 m szerokości i 10 m wysokości. Na 
podwójnych torach stały wagony za-
ładowane cegłą, cementem i żwirem 
Nie mogę dzisiaj określić, jak długi 
był tunel, przypuszczam jednak że 
około 2 kilometrów. Obok tunelu, któ-
rym szliśmy, znajdował się równolegle 
drugi, podobny, połączony z pierw-
szym przejściami • poprzecznymi. Przy 
końcu tunelu, w którym panował nie-
opisany zaduch i hałas, zobaczyłem 
okropny widok. W bocznym tunelu le-
żało kilkuset więźniów — spali na ka-
mieniach. Wszyscy pokryci byli grubą 
warstwą białego pyłu, byli wynędz-
niali i chudzi. Gdy nas zobaczyli, je-
den z nich powiedział: „ K o l e d z y — 
Dora to p i ek ł o " . Drugi dodał: „ G o r z e j 
niż p iekło . W p i ek l e podobno jest c i e -
p ło i n i e m a w i l goc i , a tu w o d a s p ł y -
w a po śc ianach i nasze ubrania są 

bez p r z e r w y m o k r e " . Byłem więc w 
piekle. Przekonałem się o tym po paru 
godzinach. 

W D o r z e nie b y ł o j ednak k o m ó r g a -
z o w y c h , n ie m o r d o w a n o tu ludz i z a -
s t r z ykami z f eno lu czy g a z e m „ C y k l o n 
B " , dos ta r c zanym i n n y m o b o z o m p r z e z 
zb rodn i c zy koncern I G - F a r b e n . 

W o b o z i e D o r a m o r d o w a n o ludz i c i ę ż k ą , 
n i e w o l n i c z ą p r a c ą , p r z e k r a c z a j ą c ą s i ł y k a -
t o w a n e g o i n i e d o ż y w i o n e g o c z ł o w i e k a . M i -
l i o n y m a r e k s p l a m i o n y c h k r w i ą w i ę ź n i ó w 
t e g o obo zu w p ł y n ę ł o d o kas t a k i c h k o n -
c e r n ó w j a k : K r u p p , H e i n k e l i i nne . N i e 
z n a c z y t o w c a l e , że „ k l a s y c z n e " m e t o d y 
m a s o w e g o m o r d u z o s t a ł y w t y m o b o z i e 
c a ł k o w i c i e z a n i e c h a n e . 

D o r a , b ę d ą c a w p i e r w s z y m o k r e s i e s w e g o 
i s tn i en ia f i l i ą B u c h e n w a l d u , p o z o s t a w a ł a w 
ś c i s ł ym k o n t a k c i e z o b o z e m m a c i e r z y s t y m . 
T y s i ą c e p o m o r d o w a n y c h w i ę ź n i ó w tune lu -
f a b r y k i p r z e w o ż o n o t r a n s p o r t a m i d o p i e -
c ó w B u c h e n w a l d u , a s y t u a c j ę w i ę ź n i ó w w 
D o r z e p o g a r s z a ł j e s z c z e f a k t , że o b ó z m i a ł 
s p e c j a l n y c h a r a k t e r ze w z g l ę d u na p r o d u k -
c j ę „ W u n d e r w a f f e " V - 1 i V -2 . 

B y ł y w i ę z i e ń D o r y — Jan W o ź n y , 
tak mówtił o p r o w a d z o n y c h t a m p r a -
cach nie t y l ko nad V - 1 i V - 2 : 

„ . . .W Dorze, w podziemnych tune-
lach fabryki było 27 hal, nie oddanych 
jeszcze do produkcji. Jak nam po-
wiedział niemiecki inżynier Bergefeld, 
w halach tych mieliśmy przystąpić do 
produkcji broni V-3.*) Już po kilku 
dniach, komando nasze znane było pod 
nazwą „Bergefeld Kommando". 

W i ę ź n i o w i e t ego k o m a n d a nosi l i na 
l e w y m ram i en iu tarczę b laszaną k o l o -
ru c za rnego z c z e r w o n ą l i terą „ B " . 
W e j ś c i e do hal b y ł o ba rdzo sta-
rann ie s trzeżone. P r o d u k c j i n o w e j b r o -
ni N i e m c y nie zdo ła l i j e dnak urucho-
mić . W o j n a już się kończy ła . O b ó z 
został w y z w o l o n y . . . 

POLAK - ŚWIAOEK 
Z SZEREGÓW MAÇUIS 

K a ź n i ę h i t l e r owsk i e go obozu p r z e -
t r w a ł r ó w n i e ż m ł o d y w ó w c z a s i n ż y -
n i e r - e l e k t r y k Bolesław Krokowski, 
k tó ry w 1934 r oku r o zpoczą ł studia na 
Po l i t e chn i c e L w o w s k i e j , a p o t e m u z y -
skał d y p l o m w Grenob l e . A r e s z t o w a -
ny w r a z z p i ę c i oma f r a n c u s k i m i o f i c e -
r a m i „ M a q u i s " za udzia ł w a k c j i b o -
j o w e j w G r e n o b l e 23.XII.1943 roku, u -
n iknął śmierc i p r zez p ros t y p r z ypadek . 

_ > v - 3 a l b o W u n d e r w a f f e d i e P u m p e " — 
^VioYl, .- .0 • y c m o n s t r u a l n y c h r o z m i a r ó w 
dz i a ł ob i tn i a , s k ł a d a j ą c a s ię z 50 p o t ę ż n y c h 

w y c e l o w a n y c h w sam L o n d y n . K a ż d e 
z a u t o m a t y z o w a n e d z i a ł o , m i a ł o c o 6 sek 
o d d a w a ć Jeden s t rza ł . A w i e c 60 s t r z a ł ó w 
na m i n u t ę ! s t ą d k r y p t o n i m c a ł e g o p r z e d -
s i ę w z i ę c i a : „ d i e H o c h d r u c k p u m p e " — p o m -
pa w y s o k o c i ś n i e n i o w a . K a ż d e z 50 dz i a ł 
o d ługoś c i l u f y 127 m m i a ł o m i e ć k a l i b e r 
150 m m . D ł u g o ś ć t y c h s t o s u n k o w o w ą s k i c h 
p o c i s k ó w w y n o s i ł a 3 m , w a g a d o 200 k g 
Church i l l , g d y o b e j r z a ł p o w o j n i e k o n -
s t r u k c j ę f a n t a s t y c z n e j „ p o m p y " , p o w i e d z i a ł -
„ L o n d y n m ó g ł s p o d z i e w a ć s ię z t e g o m i e j -
sca c iosu n a j b a r d z i e j s k u t e c z n e g o z e 
w s z y s t k i c h . . . " ( p r o g r a m „ d i e P u m p e " r e a -
l i z o w a n o r ó w n i e ż k o ł o M i m o y e c q u e s ( w e 
FrajncJi). 

W ostatnich dniach wrześn ia 1943 
w oboz i e B u c h e n w a l d s f o r m o w a n o 
n o w y — j eden z w i e l u — transport , 
s k ł ada j ą c y s i ę z ok. 1,2 tys. osób. T r a n -
spor t ten j a k o „ A u s s e n k o m m a n d o " — 
B u c h e n w a l d w dniu 1 paźdz i e rn ika 
1943 p r z e w i e z i o n y został oko ło 100 k m 
na po łudn i e od obozu mac i e r z y s t e go •— 
do T u r y n g i i , gdz i e w m i e j s c o w o ś c i 
Saa l f e l d , w k a m i e n i o ł o m a c h kami en i a 
ł u p k o w e g o , na l eżących do n i e j a k i e g o 
Oer t e l a (stąd n a z w a Oer t e l sb ruch ) — 
rozpoczą ł pracę . O b ó z ten, po ł o żony w 
do l in i e po rośn i ę t e j l a s em i g l as t ym, 
s tanow i ł i d e a l n y t e ren do rozpoczęc ia 
p r o d u k c j i t a j n e j , n o w e j broni . W i ę ź -
n i ó w r o z l o k o w a n o w s tarych barakach , 
spe łn i a j ących d a w n i e j f u n k c j ę m a g a -
zynu narzędz i . W oboz i e , obok w i ę ź -
n i ó w o b o z ó w koncen t r a cy jnych , p r a co -
w a l i r ó w n i e ż N i e m c y — p r a c o w n i c y 
c yw i l n i . 

O począ tkach obozu i s tosunku za -
ł og i o b o z o w e j do w i ę ź n i ó w tak m ó w i 
b y ł y w i ę z i eń „ L a u r y " — p. S t e f an B o -
r o w s k i z C h o d z i e ż y : 

„...Kiedy wprowadzono nas do „Lau-
ry", na placu apelowym czekali już na 
nas majstrzy-cywile. Każdy z nich 
trzymał w ręku gruby kij — a mimo 
to byli potwornie przerażeni. Cofnęli 
się nawet i zamarli w bezruchu. O-
czekiwaliśmy innego „przyjęcia". Ta-
jemnica wyjaśniła się jednak już na-
stępnego dnia. Otóż cywilna ludność 
niemiecka widziała w tym okręgu 
,,Schutzhaftlinga" i do tego Polaka — 
po raz pierwszy. Propaganda niemiec-
ka od 1933 „wmawiała" im, że Polacy 
to bandyci, potomkowie okrutnych i 
krwiożerczych plemion tatarsko-kozac-
kich. Tuż przed naszym przybyciem 
ostrzeżono ich również, że do obozu 
przybędą oprawcy i mordercy z ,,krwa-
wej niedzieli bydgoskiej", którzy po-
mordowali matki i ojców. Nic więc 
dziwnego, że karmieni taką propagan-
dą byli ostrożni..." 

K o m e n d a n t e m obozu został — p r z y -
b y ł y r ó w n i e ż z B u c h e n w a l d u — O b e r -
s tur rnbannfuhrer B laue , zastępcą — 
postrach B u c h e n w a l d u — Obe r s cha r -
f i i h r e r Schmid t , m o r d u j ą c y w i ę ź n i ó w 
bez p o w o d u i p r z y k a ż d e j okaz j i . 

W tune l a ch „ L a u r y " — t ak i by ł b o w i e m 
k r y p t o n i m t e g o obo zu — p r o d u k o w a n o co -
d z i e n n i e w i e l e n o w y c h częśc i r a k i e t V — 
d y s z s i l n i k ó w o d r z u t o w y c h t e j r a k i e t y , p o -
d o b n i e j a k w o b o z i e D o r a z t a ś m y p r o d u k -
c y j n e j s c h o d z i ł y c o d z i e n n i e k o r p u s y r a k i e t 
V -1 i V-2. Jak w y c z e r p u j ą c a i t rudna b y ł a 
p ra ca n i e c h ś w i a d c z y f a k t , że w o k r e s i e 
od 1.X.1943 d o 24.XII.1943. w o b o z i e „ L a u -
r a " - O e r t e I s b r u c h , z g i n ę ł o o k o ł o t y s i ą ca 
ludz i r ó ż n y c h n a r o d o w o ś c i . 

P r a c a p r z y p r o d u k c j i i mon tażu 
s i l n i k ó w r a k i e t o w y c h poc i sków „ V " 
t rwa ł a n i e p r z e r w a n i e aż d o ' m o m e n -
tu e w a k u a c j i obozu, t j . do p i e r w s z y c h 
dni k w i e t n i a 1945. T r a n s p o r t y e w a k u a -
c y j n e s k i e r o w a n o w k i e runku H o f i 
Ingo ls tadt w g łąb N i em i e c , g d y ż po 
z b r o j n y m pows tan iu w i ę ź n i ó w obozu 
k o n c e n t r a c y j n e g o w Buchenwa ld z i e , 
H i m l e r w y d a ł n a s t ę p u j ą c y r o z k a z : 
„Żaden więzień nie może wpaść żywy 
w ręce nieprzyjaciela". 

Zb l i ża ł s ię kon i ec w o j n y . T ranspor t 
w i ę ź n i ó w z obozu „ L a u r a " przedosta ł 
się p r zez zac i e śn ia j ący się p ierśc ień 
f rontu , i w dn iu 19 I V 1945 do tar ł do 
D a c h a u - A l l a c h , gdz i e z n a j d o w a ł a s ię 
f a b r y k a s a m o c h o d ó w i s i l n i ków pod 
n a z w ą „ B a y e r i s o h e M o t o r W e r k e " . 

P o k i lku dniach do Dachau w k r o -
c zy ł y w o j s k a amerykańsk i e . Nadszed ł 
czas w y r ó w n a n i a k r z y w d . 

RODOWÓD „RERTY" 
I „LINZ III" 

P o d o b n y jest r o d o w ó d „ B e r t y " . Jak 
w y n i k a z i n f o r m a c j i Tadeusza Szczep-
kowskiego, b y ł e g o w i ę źn i a tego bozu 
w l i s topadz ie 1943 w y j e c h a ł z B u c h e n -
w a l d u t ranspor t oko ło 1,5 tys. w i ę ź -

n i ów , k tó rych sk i e r owano do Dusse l -
d o r f u i tu ta j za t rudn iono w spec j a l -
n y m oboz ie o k r y p t o n i m i e „ B e r t a " — 
p r z y p r o d u k c j i z b i o rn i ków napędo -
w y c h do V - 1 i V -2 . P r a c o w a l i w za -
k ładach Dors ig , w dz ie ln icy Grossen -
berg . 

Na tomias t S tan i s ław B e r g a n d y ze 
Szczec ina donosi o innym, j eszcze j e d -
n y m o g n i w i e na l e żącym do sys temu 
p r o d u k c y j n e g o „ W u n d e r w a f f e " , o ka -
t o r ż n i c z y m oboz i e — m i e j s cu maso -
w y c h m o r d ó w i n i e w o l n i c z e j p racy — 
w R e d l Z i e p f e , u k r y w a n y m do 31 
g rudn ia 1943 r. pod p s eudon imem 
„Sch l l i r " , a p r z e m i a n o w a n y m od 1 
stycznia 1944 na „ P u c h e i m " . T u t a j — 
w ska lnych tunelach w y k u t y c h w m a -
s y w i e A l p — w i ę ź n i o w i e p r o d u k o w a l i 
p ł y n n y t l en do poc i sków rak i e t owych . 
P o z b o m b a r d o w a n i u t ego obozu w p o -
ł o w i e 1944 r. p rzen ies iono p r o d u k c j ę 
i obóz w oko l i ce L i n z u w Aus t r i i . T a m 
obóz o t r z y m a ł k r y p t o n i m „ L i n z - I I I " . 

HISTORII „WUNDER-
WAFFE"—AKT DRUGI 

W i m i ę s p r a w i e d l i w o ś c i i w ho łdz i e 
o f i a r o m — b y ł y m w i ę ź n i o m D o r y oraz 
pozos ta łych o b o z ó w „ t r ag i c znego t r ó j -
k ą t a " W u n d e r w a f f e — z rodz i ła się 
m y ś l op ra cowan i a m o n o g r a f i i obozu 
Dora . Jesienią 1964 p r z y K a t e d r z e 
H i s t o r i i N i e m i e c U n i w e r s y t e t u im. 
A d a m a M i c k i e w i c z a w Poznan iu , po -
ws ta ł o S tudenck i e K o ł o N a u k o w e H i -
s t o r y k ó w „ D o r a " , k t ó r e go k u r a t o r e m 
jest k i e r o w n i k K a t e d r y — pro f . dr 
Z d z i s ł a w Gro t ; op i ekunem — dr Jan 
P r ę d k i a p r z e w o d n i c z ą c y m — abso l -
w e n t W y d z i a ł u F i l o z o f i c z n o - H i s t o r y c z -
nego U A M , autor n in i e j s z ego szkicu. 

S tudenc i poznańscy p o d j ę l i się t rud -
n e j i o d p o w i e d z i a l n e j p racy . B r a k d o -
k u m e n t ó w i danych oraz ściśle t a j n y 
charakter obozu, s t w a r z a j ą d o d a t k o w e 
trudności . Pozos ta l i j ednak nie l iczni , 
b y l i w i ę ź n i o w i e t ego obozu, k t ó r z y m o -
gą dać ś w i a d e c t w o p rawdz i e . S tudenc -
k i e K o ł o N a u k o w e „ D o r a " , d z i a ł a j ą c e 
w po ro zumien iu z Z a r z ą d e m G ł ó w -
n y m o raz poznańsk im O k r ę g i e m 
Z B o W i D , a t akże z G ł ó w n ą K o m i s j ą 
Badan ia Z b r o d n i H i t l e r owsk i ch w P o l -
sce i Z a r z ą d e m K o m i s j i M ł o d z i e ż o w e j 
Z O Z B o W i D — naw ią za ł o z n im i k o n -
takt. 

Dotąd zebrano pokaźny mate r i a ł d o -
w o d o w y , k t ó r y w y k o r z y s t a n y zostanie 
do o p r a c o w y w a n e j m o n o g r a f i i obozu 
Dora. Z m a t e r i a ł ó w tych korzys ta ła 
także G K B Z H w Po lsce , podczas 
p r z y g o t o w y w a n i a toczącego się obec -
n ie w Essen procesu p r z e c i w cz łon-
k o m za łog i o b o z o w e j D o r y — Bus t e ro -
w i , B i s c h o f o w i i Sande r ow i . P r a c ę 
s tudentów poznańsk ich oceni ł r ó w n i e ż 
w y s o k o p r z e w o d n i c z ą c y M i ę d z y n a r o d o -
w e g o K l u b u B u c h e n w a l d - D o r a — M a r -
cel P a u l z P a r y ż a , k t ó r y w l iśc ie sk ie -
r o w a n y m do nich ż y c z y ł im dob ry ch 
w y n i k ó w w pracy . 

M g r Tadeusz B A R T K O W I A K 
Poznań 

APEL STUDENTÓW 
POZNANIA 

M a t e r i a ł y już z g r omadzone nie w y -
c ze rpu ją j ednak tematu. D la tego stu-
denc i poznańscy z w r a c a j ą się z prośbą 
do b. w i ę ź n i ó w D o r y oraz wszys tk i ch , 
k t ó r z y m o g ą udz ie l ić i n f o r m a c j i na 
t emat t ego obozu, o l i s t owne lub oso-
biste skontak towan ie się z n imi 
A d r e s : 

S tudenck i e K o ł o N a u k o w e H i s t o r y -
k ó w „ D o r a " p r z y K a t e d r z e His tor i i 
N i e m i e c U n i w e r s y t e t u im. A d a m a 
M i c k i e w i c z a w P O Z N A N I U , ul. M a r -
ch l ewsk i e go 124/126. 

Życzenia 
noworoczne 
z FRANCJI 

Naj lepsze życzenia 
Z d r o w e g o i Szczęśli-
w e g o N o w e g o Roku 
dla p. Janiny Kub i -
szyn, p. W ładys ławy 
Godyn, p. Jó ze f y 
Letner , p. Władysła-
wa Ko rpa l y wraz z 
Małżonką oraz dla 
ca łe j Rodz iny Łabuz-
ków i Godyn iów 
przesyła 

Władek z Paryża 



S y l w a n M i l e w i c z 

WSPOMNIENIA I PRZYGODY 
MUZYKA Z MONTE-CARLO 

Zdarza się ludziom różnych za-
w o d ó w , że los rzuca ich z imiasta 
do miasta, z k ra ju do kraju, że 
życ ie ich upływa na ciągłych, n ie-
raz dalekich wędrówkach. N i e 
zdarza się to często muzykom, 
k tórych spokojna praca p r z y w i ą -
z u j e za zwycza j do jednego m i e j -
sca ma stałe, a p r z yna jmn i e j na 
dłuższy okres. Tymczasem gdy 
słucha się opowiadania p. S y l w a -
na Mi lewicza , ogarnia cz łowieka 
zdumienie, że w ciągu jednego 
życ ia można doznać ty lu p r zygód 
i niespodzianek. W życiu spokoj-
nego, cichego pianisty, jednego z 
bardzo n iewie lu Po laków zamiesz-
kałych w Ks ięs tw ie Monaco. 

Z B I E R A M Y 
P A M I Ą T K I 
EMIGRACJI 

— Sądzę — m ó w i p. R a t a j s k i — że 
sp rawą zb ie ran ia pamią t ek E m i g r a c j i 
na l e ż y i w a r t o z a j ą ć s ię t ak ż e od s t ro -
n y m u z y c z n e j . Em ig ranc i t o l udz i e m u -
zyka ln i , w po lsk ich skupiskach by ł o i 
j es t dużo m u z y k a n t ó w , s łusznie m ó -
w i ą o nas Francuz i , ż e „ l es Po l ona i s 
ont la m u s i q u e dans l ' âme" . . . B a r d z o 
w i e l u e m i g r a n t ó w , a ściśle m ó w i ą c 
W e s t f a l a k ó w p r z y j e c h a ł o do F r a n c j i z 
j a k i m ś ins t rumentem. W ś r ó d W e s t f a -
l a k ó w n a j b a r d z i e j p o p u l a r n y m instru-
m e n t e m by ł bandoneon. W e F r a n c j i 
n ie znano j es zcze w o w y m czas i e t ego 
ins t rumentu, można w i ę c pow i ed z i e ć , 
ż e m o d ę na bandoneon p r z y w i e ź l i do 
F r a n c j i gó rn i cy po lscy z Wes t f a l i i . 
W e s t f a l a c y kocha l i s ię r ó w n i e ż w 
skrzypcach . K a ż d a w o g ó l e rodz ina 
u w a ż a ł a sobie w t amtych latach za 
punkt honoru m i e ć w domu p r z y n a j -
m n i e j j e d n e g o muzykan ta . 

. . .Roz l okowawszy s ię w n o w e j o j -
c zyźn ie , em ig ranc i po lscy z m i e j s ca 
zabra l i s ię do m u z y k o w a n i a . Zaczę to 
zak ładać o rk i es t ry — p i e r w s z e o r k i e -
s t ry taneczne s f o r m o w a l i na N o r d z i e 
P o l a c y . G r a n o dużo i huczn ie — na 
balach, w „ k a f e j k a c h " ( rad io by ł o 
j e s zcze rzadkośc ią ) , na ta rgach , w k i -
nach ( f i l m y b y ł y n i eme ) , na wese l a ch 
— pamię t am, że w t amtych „ p i o n i e r -
sk i ch " latach w każdą d o s ł o w n i e so -
bo tę o d b y w a ł o się u nas w ko lon i i 
k i lka wese l — na i o c z y w i ś c i e na 
uroczystośc iach. A uroczystośc i u r zą -
dzano w t e d y n a p r a w d ę dużo. K a ż d e 
s t owar zys z en i e — a s t owar zys z eń i 
o r gan i z a c j i po lsk ich by ła moc n i e -
zmie rna — o r g a n i z o w a ł o akademie , 
m a j ó w k i , rocznice.. . N a tych w s z y s t -
k ich uroczystośc iach g rano o c z yw i ś c i e 
p r z e d e w s z y s t k i m r zeczy pa t r i o tyczne , 
one b o w i e m n a j b a r d z i e j pok r zep i a ł y 
e m i g r a n t ó w na duchu. W ogó l e m u z y -
ka s tanowi ła w i ę ź z K r a j e m — i c h y -
ba d la t ego by ł o w t e d y tak dużo 
o rk i es t r i m u z y k a n t ó w . 

. . .Pamiętam, ż e p o p o w s t a w a ł y k luby 
mando l i n i s t ów i bandeonistów. . . Ż e co 

PRZEZ 
DALEKI WSCHÓD 
NA LAZUROWE 
WYRRZEŻE 

— Jeszcze p r z ed p i e r w s z ą w o j n ą 
ś w i a t o w ą dz ia ła ł em w szeregach P P S . 
B y ł e m za to p r z e ś l adowany , a resz to -
w a n y — w s p o m i n a p. M i l e w i c z — àle 
g d y śp i ewa l i śmy ówczesny r o sy j sk i 
h y m n n a r o d o w y : „ B o ż e car ia c h r a n i j " , 
n i e m o g ł e m się p o w s t r z y m a ć n i gdy , 
żeby n i e zaśp i ewać : „ B o ż e car ia z ra -
ni j . . . " T a k i e r z ec zy o c z yw i ś c i e n ie 
uchodz i ł y p ł a zem. B y ł e m już w t e d y 
m u z y k i e m i m i a ł e m w y r o b i o n y zmys ł 
o r g a n i z a c y j n y . G d y w y b u c h ł a w R o s j i 
r e w o l u c j a , zak łada ł em szko ły m u z y c z -
ne, a w Chaba rowsku — k o n s e r w a -
to r ium. S ł y s za ł em od m u z y k ó w ra -
dz ieck ich, k t ó r z y p r z y j e ż d ż a l i w ostat -
nich latach z t e go mias ta do M o n t e -
Car lo , ż e C h a b a r o w s k jest dz i s i a j pó ł -
m i l i o n o w y m m i a s t e m i w a ż n y m ośrod-
k i e m życ ia m u z y c z n e g o . 

B a r w n e są p r z y g o d y p. M i l e w i c z a 
i w s p o m n i e n i a z j e g o l i c znych p o d r ó -
ży . Chę tn i e o p o w i a d a nasz m u z y k o 

roku o d b y w a ł się u nas w Harnes k o n -
kurs m u z y c z n y , k t ó r y z a w s z e g r o m a -
dz i ł imponu jącą i lość orkiestr. . . Z e w 
p i e r w s z y c h latach p r o d u k o w a l i się 
także w ko lon iach dudz i a r z e — z w ł a s z -
cza na weselach. . . N a j w i ę k s z y m i s ła-
w a m i t ego okresu b y l i s k r z ypek Jan 
Micha lak , o k t ó r y m p isa l iśc ie już 
w „ T y g o d n i k u " , bandeonis ta M o s k w a , 
o k t ó r y m i dziś j e s zcze m ó w i się z p o -
d z i w e m , no i F ranc i s zek K r z y ż a n i a k , 
sk r z ypek z N o y e l l e s - s o u s - L e n s , k t ó r y 
dz iś jest nauczyc i e l em m u z y k i w P o l -
sce. Jeśl i zaś idz i e o zespo ły , t o j e d -
n y m z na j g ł o śn i e j s z y ch b y ł o T r i o 
M o n d o l i n i s t ó w z N o y e l l e s - s o u s - L e n s . 

...To T r i o M a n d o l i n i s t ó w i s tn i e j e po 
dz iś dz ień — w y d a l i oni n a w e t p ł y t y . 
S y g n a l i z u j ę to d la tego , że jest to s y -
tuac ja w y j ą t k o w a . Z n a k o m i t a w i ę k -
kość po lsk ich z e spo ł ów m u z y c z n y c h 
poszła po w o j n i e w rozsypkę , n iestety , 
to samo można p o w i e d z i e ć o tak l i c z -
nych przec i e ż w latach p r z e d w o j e n -
nych ko łach śp i ewu . W y d a j e m i się, że 
t akże i ten odchodzący w b e z p o w r o t n ą 
przesz łość św ia t e m i g r a c y j n y c h m u -
z y k a n t ó w i ś p i e w a k ó w w a r t o starać 
s ię „oca l i ć od z apomn i en i a " . Z e w a r -
to udz ie l i ć głosu także i d a w n y m m u -
zykan tom i spisać ich w s p o m n i e n i a . 
Wszak , jak w a m już m ó w i ł e m , m u z y -
ka by ła dla tych ludz i n ie t y l k o r o z -
r y w k ą , a le także i w i ę z i ą z Po l ską . 
Wszak m u z y k a , u m i ł o w a n i e m u z y k i i 

s w e j p i e r w s z e j w i e l k i e j pod ró ży stat -
k i em , k tóra by ła dla n i e go jak g d y b y 
„ c h r z t e m oc ean i c znym" . 

— Z e b r a ł e m k i l ku m u z y k ó w i u t w o -
r z y ł e m s i edmioosobową ork iestrę . M i e -
l i śmy z a w a r t y kont rak t z j e d n y m w i e l -
k i m ho te l em z S ingapoo r i j e cha l i śmy 
do t ego miasta na sezon. S tac j a m e t e o -
ro l og i c zna uprzedza ła w p r a w d z i e 
w s z y s t k i e statki , że b ędz i e burza , a l e 
n ie p r zypuszc za l i śmy , m i m o wszys tko , 
że b ędz i e to aż tak straszne. N a d ra -
nem w s t ą p i l i ś m y w s t r e f ę t a j f u n u . Do 
po łudnia p o z r y w a n e zosta ły w s z y s t k i e 
ł odz i e r a tunkowe , masz t został z ł ama-
ny , t e l eg ra f uszkodzony . P o ł o w a za ło -
g i by ła ranna, t r zeba b y ł o w i ę c pomóc 
m a r y n a r z o m . P o n i e w a ż ko ł o s t e r owe 
zosta ło uszkodzone , kap i tan w e z w a ł 
pasaże rów , aby k i lku p r zysz ł o na 
ochotn ika do obs ług i w i e l k i e g o koła, 
do poruszan ia k t ó r e go po t r z ebnych b y -
ło 6 osób. W y b r n ę l i ś m y j ednak jakoś 
z tych k ł o p o t ó w dz ięk i t emu, ż e k a p i -
tan z r e z y g n o w a ł z w y z n a c z o n e j trasy 
i sk i e r owa ł statek na północ, do W ł a -
dywos t oku . 

— Dla pasa ż e r ów n iespodz iank i t e -
g o r o d z a j u b y ł y ba rdzo p r z yk r e . D la 
nas to n i e o c z ek iwane p r zed łużen i e 
p o d r ó ż y s tanow i ł o ka tas t r o f ę : n ie 
m i e l i ś m y p i en i ęd zy na życ ie . T r z e b a 
b y ł o w jak i ś sposób zarobić . W t e d y 
w p a d ł e m na pomys ł . P o r emonc i e stat-
ku i p o w t ó r n y m w y p ł y n i ę c i u na m o r z e 
zaczę l i śmy k o n c e r t o w a ć na pok ładz i e . 
Nas t r o i ł em p ian ino , k t ó r e z n a j d o w a ł o 
się na statku i w r a z z całą m o j ą 
ork ies t rą g ra l i śmy . P o k a ż d y m konce r -
c ie p r z e p r o w a d z a l i ś m y zb iórkę . L u -
dz ie , z a c h w y c e n i m u z y k ą , d a w a l i nam 
spore datk i . O t r z y m y w a l i ś m y d e w i z y 
ws zy s tk i ch chyba k r a j ó w świa ta . T o 
p o z w o l i ł o nam nie t y l k o p r z e t r w a ć 
podróż , a l e r ó w n i e ż s t w o r z y ć sobie 
p e w n ą r e z e r w ę p i en i ędzy . 

G d y o p o w i a d a p. M i l e w i c z o t y m 
gdz i e by ł , co w i d z i a ł , ogarn ia s łucha-
j ą c ego zdumien ie . W c iągu d w u d z i e -
stu lat m i ę d z y w o j e n n y c h t r z yk ro tn i e 

M N I E N I A 
ŚPIEWAKÓW 

piosenki po l sk i e j , k r z e w i e n i e z a m i ł o -
w a n i a do m u z y c z n e g o f o l k l o r u po l sk i e -
go — to j e d e n z p i ękn i e j s z y ch r o z -
d z i a ł ó w h is tor i i E m i g r a c j i ! 

I j eszcze j edno . E m i g r a c j a polska 
w e F r a n c j i n ie poprzesta ła na lubo -
w a n i u się w m u z y c e i p iosence po l -
sk i e j i na k r z e w i e n i u z am i ł owan i a do 
po l sk i ego f o l k l o r u muzyc znego . Ona 
zdoby ła s ię także i na o r yg ina lną 
twórc zość muzyczną . W e F r a n c j i z r o -

j e źdz i ł na d łuższy okres poby tu do 
Japoni i . C z t e r y i pó ł roku mieszka ł w 
Pek in i e , p o d r ó ż o w a ł po Chinach, rok 
by ł w Szangha ju , pół roku w Tens in i e , 
o d w i e d z i ł H o g n K o n g , W y s p y M a l a j -
skie, a w r e s z c i e P n o m - P e n h , S a j g o n i 
w i e l e mias t Indoch in . 

— W r. 1926 zos ta łem z a a n g a ż o w a -
ny na p i e r w s z e g o dy r y g en ta i d y r e k -
tora a r t ys t yc znego Rad ia Indoch iny . 
Zaczę ło m i się dob r z e powodz i ć . Z a -
ł o ż y ł em w S a j g o n i e b iu ro t u r y s t y c z -
ne, k t ó r e p r zynos i ł o dochody . W t e d y 
m o g ł e m sobie nareszc ie p o z w o l i ć na 
o d w i e d z e n i e Po lsk i . 

P od r ó ż e , p r z y g o d y , c i e k a w e spo tka-
nia z ludźmi , praca z a w o d o w a r o z m i -
ł o w a n e g o w m u z y c e d y r y g e n t a , p i a -
nisty i k o m p o z y t o r a — w s z y s t k i e te 
w s p o m n i e n i a w a r t e są u t rwa l en i a . P . 
S y l w a n M i l e w i c z m a r z y ł z a w s z e o na -
p isaniu ks i ą żk i -pamię tn ika . Myś l a ł , że 
sy tuac ja będz i e t emu sp r zy j a ł a , g d y 
p r z y j e c h a ł do F r a n c j i i os ied l i ł się na 
po łudniu. N i es te ty , żona j e g o zaczę ła 
w t e d y chorować . P r z e z szereg lat p r o -
w a d z o n a by ła d ługa i k o s z t owna k u -
rac ja , k tóra pochłonęła w s z y s t k i e 
oszczędnośc i pańs twa M i l e w i c z ó w . 
C h o r e j n i e uda ło się u ra t ować . 
Zmar ła , z o s t a w i a j ą c pana S y l w a n a 
k o m p l e t n i e samego . 

— W t y m t r a g i c z n y m okres i e m e g o 
życ ia z b l i ż y ł e m się z dok t o r em A n d r é 
M i g o t , s ł y n n y m l ekar zem, p o d r ó ż n i -
k i em, au to rem p i ę k n e j ks ią żk i „ I m -
m o r t e l l e P o l o g n e " . B y ł on j e d n y m z 
tych, k t ó r z y us i łowa l i , da remn ie , r a -
t o w a ć m ą żonę. 

— P o j e j śmierc i zos ta łem bez p i e -
n iędzy . Dom, k t ó r y n a b y ł e m za z a r o b -
k i poprzedn ich lat , mus i a ł em sp r z e -
dać. Os i ed l i ł em się w t e d y w M o n t e 
Ca r l o i ż y j ę z l e k c j i m u z y k i . 

— W i ę c e j o m y c h p r z y g o d a c h n i e 
o p o w i a d a m . Op iszę j e w m e j ks iążce 
— m ó w i p. M i l e w i c z . — Będą to 
p i e r w s z e w s p o m n i e n i a o p r a c o w a n e 
p r z e z P o l a k a z K s i ę s t w a Monaco . 

dz i ł się n o w y , od rębny , o r y g i n a l n y 
s ty l po l sk i e j m u z y k i l u d o w e j . T a p r o -
p a g o w a n a p r ze z o rk i es t ry N o w a k a , 
K m i c i k a , K r a k o w s k i e g o i k i l ku innych 
j es zcze m u z y k a n t ó w po l sko - f r ancuska 
m u z y k a p r z y j ę t a została z ap l auzem 
n i e t y l k o w e F r a n c j i , a l e r ó w n i e ż i w 
Stanach Z j ednoc zonych . P o d o b a się 
ona także nas zym R o d a k o m w K r a j u 
-— m o g ę o t y m coś pow i ed z i e ć , bo 
p r o w a d z ę sk lep m u z y c z n y , k l i enc i 
często p r z y p r o w a d z a j ą do nas gości z 
Po l sk i . S ł o w e m : j es t w n i e j coś, co 
porusza i e m i g r a n t ó w , i P o l a k ó w ż y -
j ących w K r a j u . W m o i m pr zekonan iu 
t ę m u z y k ę też t r zeba by w l i c z y ć w p o -
czet e m i g r a c y j n y c h pamią tek . B o p r z e -
c ież p r zyb l i ża ł a ona i p r z yb l i ż a e m i -
g r a n t o m i d z i e c i om i w n u k o m e m i -
g r a n t ó w Po l skę . K i e d y ś nap isa l i śc ie w 
„ T y g o d n i k u " , że dob r z e by ł oby , g d y b y 
w Po l s c e nag rano p ł y t ę p r e z en tu jącą 
naszą twórc zość muzyc zną . Is totnie , 
b y ł b y to na j l eps z y sposób ochron ien ia 
t ego naszego dorobku od zapomnien ia . 
A poza t ym , g d y b y , p r z y p u ś ć m y , do -
sz ło do w y d a n i a t ak i e j p ł y t y , z i śc i ł yby 
s ię w r e s z c i e nasze! to znaczy k o m p o -
z y t o r ó w , marzen ia . C o to znaczy? T o 
znaczy , ż e choć e m i g r a c y j n y k o m p o z y -
tor p i sze p r zede w s z y s t k i m dla P o -
loni i , to j ednak j e d n y m z na j g ł ębs zych 
j e g o p ragn i eń j es t : do t rzeć do Po lsk i , 
do publ icznośc i w Polsce. . . 

S tan i s ław Ra ta j sk i z żoną i córką 

O C A L M Y O D Z A P O 
DOROBEK MOZYKAHTÓW I 

J a k sob i e C z y t e l n i c y p r z y p o m i n a j ą , w j e d n y m z z e s z ł o r o c z n y c h n u m e r ó w 
„ T y g o d n i k a " o m ó w i l i ś m y z a m i e s z c z o n y w w y c h o d z ą c y c h w W a r s z a w i e 
„ P r o b l e m a c h P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j " a r t y k u ł p r o f . d r R e m i g i u s z a B i e r z a n k a , 
z a t y t u ł o w a n y „ S t a n i p o t r z e b y b a d a ń n a u k o w y c h n a d p r o b l e m a t y k ą p o l o -
n i j n ą " , w k t ó r y m k r a j o w y u c z o n y t w i e r d z i m . in . , ż e p o g l ą d y t r a k t u j ą c e 
P o l o n i ę z a g r a n i c z n ą j a k o „ u s y c h a j ą c ą g a ł ą ź " są u p r o s z c z e n i e m z ł o ż o n e g o 
p r o c e s u s p o ł e c z n e g o i ż e d z i e j e skup i sk p o l o n i j n y c h n a l e ż y w ł ą c z y ć d o 
h i s to r i i P o l s k i . 

O p u b l i k o w a l i ś m y j u ż r o z m o w y , j a k i e na t e m a t p o d n i e s i o n y c h p r z e z p r o f . 
B i e r z a n k a p r o b l e m ó w p r z e p r o w a d z a l i ś m y z g e n e r a l n y m s e k r e t a r z e m Z w i ą z -
ku P o l s k i c h B r a c t w K u r k o w y c h w e F r a n c j i p . W i t o l d e m N o w a k i e m , p. J ó -
z e f e m C u r y ł o , k t ó r y p r z e z w i e l e l a t z a j m o w a ł s ię p r a c ą spo ł e c zną w K o l e 
P r z y j a c i ó ł H a r c e r z y w C a l o n n e - R i c o u a r t , p . J a n e m D o b r z e l e w s k i m , k t ó r y 
d ł u g o p r e z e s o w a ł K o ł u T e a t r a l n e m u i m . A d a m a M i c k i e w i c z a w M a r l e s - l e s -
M i n e s o r a z z t r z e m a p r e z e s a m i o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h z N o r d u . 

D z i s i e j s z y m n a s z y m r o z m ó w c ą j es t z a m i e s z k a ł y w H a r n e s ( P a s - d e - C a l a i s ) 
z n a n y k o m p o z y t o r — p. S t a n i s ł a w R a t a j s k i . 



Z okaz j i N o w e g o Roku 

Organisée en octobre 1968, 
la première (rencontre des 
lecteurs de „ L A S E M A I N E 
P O L O N O I S E " avec la r é -
daction de leur journal nous 
avait va lu un vo lumineux 
courrier. Nombre de lecteurs 
habitant en prov ince nous 
écrivaient pour nous dire 
combien i ls regret ta ient de 
n 'avo i r pu y assister; quant 
à nos amis de Parsi, ils nous 
demandaient de leur dire à 
quel le date aurait l ieu la 
prochaine réunion. Man i -
festement, l ' idée de ces ren-
contres a énormément plu. 

Témo in la nouve l l e ren-
contre que „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " vient d 'orga-
niser à l 'occasion de Noë l et 
du Nouve l A n et qui a réuni 
plus de quarante personnes. 
Cet „a rbre de N o ë l " s'est 
déroulé dans une atmosphè-
r e vér i tablement cordiale. 
Ve r s 18 heures, notre ré -
dactrice en chef présenta ses 
mei l leurs voeux aux person-
nes présentes et à tous nos 
lecteurs et proposa à l 'as-
sistance de part ic iper à un 
concours-éclair qui avait 
pour thème „ M e s trois pre -
mières journées en France" . 
T re i ze personnes y prirent 
par t ; la qual i té des interven-
tions était jiugée au nombre 
des applaudissements. Les 
pr ix — des ob je ts d'art f o l -
k lor ique polonais — furent 
gagnés par M M . Stanisław 
Krzysiowslki de Drancy, K a -
z imierz Molenda de V i g -
neux, Stanisław Hałys d ' A -
this-Mons et Mime Stefania 
Urbaniak de Cfonesse. Eń 
outre, toutes les personnes 
présentes reçurent pour 
étremne une petite poupée 
polonaise. 

Vede t te de la Radio et de 
la Té lév is ion polonaises, Je-
r z y Michotek vint ensuite 
nous chanter quelques-unes 
de ses dernières chansons 
et des mélodies d'antam. I l 
fu t très applaudi. Pour f inir , 
en décida de f a i r e une „pho-
to de f ami l l e " . On ne se sé-
para — à regret — que ve rs 
v ingt et une heures, non 
sans s 'être promis de „ r eme t -
tre ç a " en 1790, bien en-
tendu. 

CIVTELtflCV „TVGODHIKA" 
G) SWOJEJ REDAKCJI 
Podobnie jak za p i e rwszym razem, przed spotkaniem przysz ły do 

redakc j i l isty Czy te ln ików. Pisal i w nich z Troyes, spod Bordeaux, z e 
ś rodkowe j Franc j i i z północy, że żałują ogromnie , Aż . tak daleko miesz-
ka j ą od Pa r y ża i t ego dnia n ie mogą (wspólnie iz innymi Czyte ln ikami 
apędzić w ieczoru w redakcj i . Czy ta l i o p i e rwszym tak im spotkaniu r e -
dakcy jnym, zorgan izowanym w październiku i bardzo ten pomysł 
spotkań i m się spodobał. O tym, że dotąd właśnie takich spotkań lu-
dz iom brakowało i teraz chętnie przychodzą do redakcj i , świadczy 
fakt, że na noworoczne spotkanie do redakcj i przysz ło t y l e osób, iż 
Skromny lokal r edakcy jny z ledwością mógł wszystk ich pomieścić — 
ponad czterdzieści osób! 

Rodzina Czyte ln ików „ T y g o d n i k a " 

PI E R W S I gośc ie z j a w i l i się już 
na godz inę p r zed ro zpoczęc i em 
spotkania . B y l i to pańs two K r z y -

s i owscy z Drancy . Z a n i m i zaczę l i 
schodz ić się następni — p. K r ó l z L e -
va l l o i s , p. Ha łka z A r g e n t e u i l , p. H a -
ł ys z A t h i s - M o n s , p. K u b i s z y n i panna 
G b i o r c z y k z P a r y ż a . C i ostatni by l i 
już na p o p r z e d n i m spotkaniu. P a n Guz 
z A r g e n t e u i l p r z y p r o w a d z i ł z sobą ż o -
nę i córkę, podobn i e j ak nasz s tary 
z n a j o m y p. M i cha l sk i z O r l y . P a ń s t w o 
J a n a k i e w i c z o w i e p rzysz l i zaś z m a l e ń -
ką córeczką Agn i e s zką , k tóra s t aw ia -
jąc p i e r w s z e s w o j e k r ok i w życ iu, n ie 
t y l e czyta, i le „ o g l ą d a " „ T y g o d n i k " . 
T a k k o l e j n o można by w y m i e n i ć j e s z -
cze w i e l e , w i e l e nazw isk . 

P o w i t a n i o m , s e rdec znym ż y c z en i om 
n ie b y ł o końca. I już n a w i ą z a ł y s ię 
p i e r w s z e r o z m o w y , w y m i a n a zdań na 
t emat gaze ty , p racy r edakc j i , co b y tu 

Uroczystość redakcyjną o two r z y ł noworoczny to-
ast za pomyślność Czy te ln ików „ T y g o d n i k a " 
( zd jęc ie p o w y ż e j ) od p rawe j : redaktor naczelny 
„ Tygodn ika Po l sk i ego " Urszula Koz ierowska, da-
l e j p. Guz z Argenteui l , p. Kubiszyn z Paryża , p. 

Guzowa, p. M iko ła j c zyk z Issy- les-Moulineaux, 
p. Stodolniak z Paryża . Redaktor Koz ierowska 
( zd jęc ie p o w y ż e j ) otwiera za improwizowany kon-
kurs: Jakie było najc iekawsze m o j e przeżyc ie 
W ciągu trzech dni, gdy przy jechałem do Franc j i? 

Od l e w e j : państwo Sonde jowie z St. Denis, p. Wypow i edz i zaintetresowały wszystkich a nie-
K r ó l z Leva l lo i s i państwo Asseef z Paryża . których rozbawi ły wspomnienia dawnych czasów... 



_ _ _ _ 

Pani Stefania Urbaniak z Gones-
se (po l e w e j ) o t r z ymu je jako na-
grodę konkursową lalkę w stroju 
l udowym oraz szczere gratulac je 

Zdobywca p ierwsze j nagrody kon-
kursu p. Krzys iowsk i z żoną z 
Drancy og lądają p iękny ludowy 
ki l im. Z ty łu pan Kamiński 

j e s zcze można zamieśc ić w „ T y g o d n i -
ku " . R e d a k t o r z y (n ie l iczni , bo r e d a k c j a 
„ T y g o d n i k a " j e s t n ies te ty n i e w i e l k a ) 
z dużą wdz i ęcznośc ią s łuchal i s ł ów 
uznania za ich t rud o raz u w a g i p r o -
p o z y c j i o d b i o r c ó w „ T y g o d n i k a " . A w i ę c 
n o w a pow i e ś ć W ł a d y s ł a w a U m i ń s k i e -
go pt. „ Z n o j n y c h l e b " jest dobra i p o -
doba się. A l e w a r t o b y zamieszczać w 
„ T y g o d n i k u " r ó w n o l e g l e d w i e p o w i e -
ści. N i e w o l n o r e d a k c j i z apominać 
0 s tarych Czy t e ln ikach , k t ó r y m ju ż 
w z r o k n ie dop i su j e i d a w a ć n i ek tó r e 
t eks ty m a ł o c z y t e lnym, d r o b n y m d r u -
k iem, j a k np. r u b r y k a „C ' e s t la v i e " 
i tp. W i ę c e j t r zeba pisać o kob i e tach 
1 d la kob i e t — pada ł y p r o p o z y c j e . — 
W i ę c e j porad p r a w n y c h , a r t y k u ł ó w 
o b y c z a j o w o - s p o ł e c z n y c h , p r o b l e m ó w 
poruszanych w „ S a d a c h od S e r c a " 
p r z e z pan ią A n n ę , tak chętn ie c z y t a -
nych p r z e z wszys tk i ch . B o k to im, P o -
l a k o m w e F ranc j i , m a poradz ić , p o u -
czyć j ak pos t ępować , p o k i e r o w a ć n imi , 
j ak n ie „ T y g o d n i k " ? Jeszcze inni oprócz 
w y m i a n y zdań pyta l i , c z y m o g ą z a -
p łac ić n o w ą p r e n u m e r a t ę — pokaza l i 
s w y m p r z y j a c i o ł o m „ T y g o d n i k " , spo -
doba ł i m się, a w i ę c p ragną zaprenu-
m e r o w a ć p ismo. T o m o ż e b y tak od 
razu na m i e j s cu w s z y s t k o za ła tw i ć? 
D l a c z e g o nie, w r e d a k c j i z m i e j s c a w y -
p isano ka r t y n o w y c h c z y t e l n i ków . 

G d y p o k ó j r e d a k c y j n y w y p e ł n i ł się 
po brzeg i , k a ż d y z k a ż d y m z n a j o m y m 
ju ż s ię p r z y w i t a ł , r edak to r nacze lny 
„ T y g o d n i k a " p o w i t a ł ws z y s tk i ch j ak 
na j s e rdec zn i e j , podkreś l a j ą c , j a k w i e l -
k i m ś w i ę t e m dla s a m e j r e d a k c j i j est 
f ak t , że m o ż e w s w y c h s k r o m n y c h p r o -
gach gościć na k o l e j n y m spotkan iu 
s w y c h C z y t e l n i k ó w , j eszcze l i c zn i e j 
n iż na p o p r z e d n i m spotkaniu. 

— Dz i s i e j s z e nasze spotkanie — 
s tw i e rdz i ł a r edak t o r nacze lna — m a 
odmienny charak te r niż poprzedn ie , 
gdy ż o d b y w a się z o k a z j i N o w e g o R o -
ku. To t e ż ż yc ząc w s z y s t k i m tu obec -
n y m dobrego , p o m y ś l n e g o i z d r o w e g o 
N o w e g o Roku , sk ładam te ż yc zen ia za 
W a s z y m p o ś r e d n i c t w e m w s z y s t k i m 

C z y t e l n i k o m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 
N i e c h rok 1969 będz i e dla wszys tk i ch 
j a k na j s z c z ę ś l iws zy i ż y c zę nam, że -
b y ś m y z o k a z j i nas tępnego N o w e g o 
R o k u spotka l i s ię w j eszcze l i c z n i e j -
szym, j eszcze b a r d z i e j z ż y t y m g ron i e 
p r z y j aciół. 

N a toast, w zn i e s i ony za z d r o w i e i p o -
myś lność C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " , zebran i odpow i ed z i e l i w z r u s z a -
j ą c y m i ż y c z en i am i dla R e d a k c j i . 

W i e l e w s p o m n i e ń dawnych , p r z e ż y ć 
n i g d y n ie zapomnianych , p r z y w r ó c i ł 
w pamięc i z eb ranych konkurs p r z e -
p r o w a d z o n y p r z e z r edak to r nacze lną . 
W c iągu k i lku m inu t t r zeba b y ł o opo -
w i e d z i e ć p r ze życ i e , k t ó r e n a j b a r d z i e j 
u t k w i ł o w pamięc i , a k t ó r e zda r z y ł o 
s ię w c iągu p i e r w s z y c h t r zech dn i po 
p r z y j e ź d z i e do F r anc j i . K o n k u r s ten 
spodobał się. Uczes tn i c zy ł o w n i m 
t r zynaśc i e osób, a huczne ok lask i , n i e -
raz s a l w y śmiechu, gdy dziś, po c z t e r -
dziestu, lub t r zydz i es tu k i l ku latach, 
p r z e ż y c i e to w y d a w a ł o się z abawne , 
n a j l e p i e j św i adc z y ł y o powodzen iu 
konkursu. 

Z b u n t o w a l i s ię j ednak młodz i , k t ó -
• r z y s ię już w e F r a n c j u urodz i l i : „A co 

my mamy opowiedzieć?" O d razu 
w p r o w a d z o n o i n n o w a c j ę do konkursu. 
M ł o d z i m o g l i opow i ed z i e ć s w o j e n a j -
c i ekawsze p r z e ż y c i e podczas p i e r w s z e -
go ze tkn ięc ia s ię ich z Po l ską , j a k o że 
w s z y s c y już do Po l sk i j e źdz i l i . W s z y s c y 
się na to zgodz i l i , a le w o b e c b a r w n y c h 
opow ieśc i s tarszych młodz i w i d o c z n i e 
czul i się on i eśmie l en i ; b o j ednak nikt 
z nich głosu n ie zabrał . 

Ok lask i ws zys tk i ch zebranych by ł y 
też w y r a z e m oceny w y p o w i e d z i k o n -
kursowych . A w i ę c zgodn ie z w o l ą 
uczes tn ików spotkan ia p i e rwszą na -

g rodę , p i ę k n y z i e l ony ł o w i c k i k i l im 
zdoby ł p. S tan i s ław K r z y s i o w s k i z 
D rancy . 

D ruga nag roda — b a r w n a poduszka 
p r z ypad ł a w udz ia l e p. K a z i m i e r z o w i 
M o l e n d z i e ( s y n o w i ) z V i g n e u x ; tak 
w z r u s z y ł z eb ranych swą k ró tką w y -
pow i ed z i ą i s ł o w a m i podz i ęk i d la o j -
ców, k t ó r z y p o p r z y j e ź d z i e do F r a n c j i 
tak c iężko p r a c o w a l i p o to, b y oni, 
ich dzieci , m o g l i s ię uczyć i m i e l i 
l eps zy niż ich rodz i ce start ż y c i o w y . 

T r z ec i ą n a g r o d ę — l a lkę w po l sk im 
s t ro ju l u d o w y m zdoby ł p . S tan is ław 
Ha ł y s z A t h i s - M o n s , a c zwa r t ą nag ro -
d ę — r ó w n i e ż l a l k ę — p. S t e f an ia 
U r b a n i a k z Gonesse . 

W s z y s c y uczestn icy spotkan ia o t r z y -
ma l i na p a m i ą t k ę m a l e ń k i e la leczk i . 

Dużą a t rakc j ą r e d a k c y j n e g o spo tka -
nia b y ł y też p i osenk i p r z e b y w a j ą c e g o 
obecn ie w P a r y ż u znanego w a r s z a w -
sk iego p i osenkarza i k o m p o z y t o r a Je -
r z ego M i cho tka . Z a j e g o w y s t ę p C z y -
te ln icy „ T y g o d n i k a " o k l a s k i w a l i g o 
gorąco . 

A na zakończen i e pos t anow iono so -
b i e z rob ić „ r odz inną f o t o g r a f i ę " . N a 
p a m i ą t k ę se rdecznego i m i ł e g o w i e -
czoru w r edakc j i . F o t o g r a f i ę tę m o ż -
na zaś podpisać : „ R o d z i n a C z y t e l n i -
k ó w T y g o d n i k a " . 

D ługo j eszcze t r w a ł y r o z m o w y r e -
d a k c y j n y c h gości . A p o t e m p o w t a r z a -
ł y się s ł owa : , 

— D z i ę k u j e m y , d z i ę k u j e m y . D z i ę k u -
j e m y za ten m i ł y w i e c z ó r — m ó w i l i 
odchodzący goście . 

— I m y d z i ę k u j e m y . D o w id z en i a . 
D o w id z en i a . D o zobaczenia w r e d a k -
c j i — o d p o w i a d a l i r edak to r zy . 

uka 

Na wieczorze wystąpi ł znany pio-
senkarz estradowy i kompozytor 
z Wars zawy p. Jerzy Michotek 

Z zainteresowaniem słuchali 
wszyscy polskiego piosenkarza 

K a ż d y z uczestników dostał na 
pamiątkę tę małą polską laleczkę 



Rybacy o lsztyńscy poszu-
ku jąc moż l iwośc i zwiększenia 
rybostanu naszych jez ior 
pod j ę l i doświadczenia zm ie -
r za jące do zaak l imatyzowan ia 

w Po l sce pe lugi 
n e j ze Zw ią zku 
go, 

Pe lug i na m a z u r s k i c h j e z io rach 
sprowadzo-
Radz i eck i e -

która należy do r y b łoso-
s iowatych. W y g l ą d e m p r zy -
pomina s i e j ę i s ie lawę, z 
t ym, że od siei jest znacznie 
szersza. Charak te ry zu j e się 
ona w y b o r n y m smakiem i 
bardzo szybk im przyrostem 
wag i . Ż y w i się p lanktonem, 
a w i ęc ż e ru j e w s t re f i e nie 
dość w y k o r z y s t y w a n e j przez 
s i e l awy i s ie je . Na rybek tych 
cennych r yb sybery jsk ich 
wpuszczono w 1966 r. do 
trzech jez ior pańs twowych 
gospodarstw rybackich w 
Ostródz ie (Warmia ) . W cza-
sie p i e rwszych p o ł o w ó w w 
grudniu ub. roku z łowiono 
300 kg pelug. Okaza ło się, że 
w ciągu dwóch lat małe pa l -

Czego tam nie by ło? By ła : czaki w y r o s ł y do w a g i 1 kg. 
śmierć z kosą, szczerząca zę- S i e l a w y t e j w a g i nie osiąga-
by, różne maszkary — ni to ją nigdy, s ie je zaś dopiero 
turonie, ni to chochoły, by ł po pięciu lub sześciu latach, 
anio ł z gw iazdą i d iabeł z 
autentycznymi rogami (kro-
w i m i ) i kozioł , i w i e lka 
gw ia zda bet le jemska, a 
wszys tko na dorocznym prze -
g lądz ie ko l ędn ików w Będz i -
nie, gdz ie się oni z j e żdża ją . 
Cóż to za gratka dla 
z n a w c ó w prastarego f o lk l o ru ! 

V2W/7T' łm\ 
Z DA NI 
• W p i e r w s z y c h d n i a c h s t y c z -

n ia m i e s z k a ń c y Z a b r z a p r z e ż y l i 
n i e z w y k l e w y d a r z e n i e , g d y ż na 
z i e m i ę s p a d ł ś n i e g , k t ó r y b y ł ca ł -
k o w i c i e c z a r n y , c o b y ł o s p o w o -
d o w a n e z a n i e c z y s z c z e n i a m i a t m o -
s f e r y . 

• M i m o r ó ż n y c h g r o ź n y c h in -
f o r m a c j i , j a k d o t ą d n i e s t w i e r -
d z o n o w P o l s c e ż a d n y c h o z n a k 
e p i d e m i i g r y p y t y p u „ H o n g k o n g " . 

• W u b i e g ł y m r o k u p o l s k i e 
s t o c z n i e w y s t a w i a ł y s w o j e m o -
d e l e s t a t k ó w na 13 m i ę d z y n a r o d o -
w y c h t a r g a c h . 

• W a r s z a w s k a e l e k t r o c i e p ł o -
w n i a s t a w i a n o w y k o m i n , k t ó r y 
już j e s t p r a w i e t a k w y s o k i , j a k 
P a ł a c K u l t u r y i N a u k i , w i ę c m a 
p o n a d ISO m . 

» „ ? . , ? V ś r ? d r o z w i j a j ą c y c h s i ę k o n -
t a k t ó w h a n d l o w y c h P o l s k i z i n -
n y m i k r a j a m i t r z e b a w y m i e n i ć 
o t w o r z e n i e p r z e d s t a w i c i e l s t w a 100-
l e t n i e j f i r m y j a p o ń s k i e j C h o r i 
C o m p a n y L t d . 

• K a t o w i c k i „ C e n t r o z a p " p o d -
P *^? ' n o w y k o n t r a k t z k o n c e r n e m 
AMJMI na p r o w a d z e n i e r o b ó t g ó r -
n i c z y c h p r z e z P o l a k ó w na S a r d y -
n i i . 

• N a j s t a r s z e z a b y t k i r o ś l i n n e 
w P o l s c e , m i e s z c z ą c e s i ę m . in. w 
r u s z c z y K a m p i n o s k i e j , a p o c h o -
d z ą c e j e s z c z e z e p o k i l o d o w c o -
w e j , z o s t a ł y p o d d a n e o c h r o n i e . 

. ® P o l s k i e w ł a d z e m o r s k i e z a r e -
j e s t r o w a ł y 500-nego o f i c e r a m a r y -
n a r k i z u p r a w n i e n i a m i d o w o d z e -
n i a s t a t k i e m . 

• W z d ł u ż r z e k i O d r y z a i n s t a l o -
w a n o „ e l e k t r o n i c z n e n o s y " , k t ó r e 
b ędą k o n t r o l o w a ł y s tan z a n i e -
c z y s z c z e n i a w o d y i w s k a z y w a ł y 
s p r a w c ó w . 

• N a V I I m i ę d z y n a r o d o w y m f e -
s t i w a l u f i l m ó w d l a m ł o d z i e ż y w 
C a n n e s „ G r a n d P r i x " o t r z y m a ł 
p o l s k i f i l m „ Ż y w o t M a t e u s z a " . 

„ W z a b y t k o w y m z a m k u w 

S z y d ł o w c u ( K i e l e c c z y z n a ) u r z ą -
d z o n o P i ę k n y o ś r o d e k k u l t u r a l n y . 

Konkurs na na j l epszego kanarka-śp iewaka, jak tw ie rdzą znaw-
cy, w y w o ł u j e og romne namiętności . Na konkursie w a r s z a w -
skim, który odby ł się z okaz j i 15-leeia istnienia polskiego 
Zw ią zku H o d o w c ó w K a n a r k ó w — śp iew pierzastych sopra-
nów odbywa ł się anon imowo , w zamkn ię t ym pokoju, do któ-
rego wnoszono klatki z zawodn ikami . W sąsiednim pomiesz-
czeniu namiętni hodowcy nadsłuchiwal i słodkich trel i . W y w o -
ł ywa ł o to u n iektórych nawet pa lp i tac je serca. A swo ją drogą 
dobrze, że w cyw i l i z ac j i p r z e m y s ł o w e j naszych czasów nie 
zginęła ludzka miłość do tych maleńkich żółtych śp i ewaków 

Kon i ec z f ami l okami , j ak się nazywa na Śląsku w ie lk i e , czar-
ne, duszne kamienice. N o w e Zabrze , o k t ó r ym tak p ięknie po-
w iedz ia ł k iedyś gen. de Gaul le , wy łan ia s w ó j kształt nowo -
czesnego m.asta 200-tysięcznego. P a w i l o n y hand lowe wznos i 
się w d w u poz iomach: kamien ice stoją wo lno , by każdy mia ł 
dostęp do świat ła 1 przestrzeni . P o w s t a j e n o w y Śląsk 

^ C i ą g l e j eszcze 
p r o d u k u j ą 
gotyck ie cegły 

D a w n o przestano budować 
gotyck ie kościoły i ozdobne 
rynki , ratusze — a le ceg łę 
jeszcze się w Po l sce produ-
kuje . W y m a g a j ą tego potrze-
by r emontów zaby tkowych 
budowl i . Taką oryg ina lną 
specjalność ma ceg ie ln ia „ C " 
w Złocieńcu w w o j . K o s z a -
l in. Z t e j cegły ostatnio od -
nawiano i o d b u d o w y w a n o 
zamki w Słupsku, Tuczn ie i 
Sw idn in i e oraz piękną ko -
leg iatę w Ko łobrzegu , mieśc ie 
s łynnym z tego, że tam za ło-
ży ł Bo les ław Chrobry po lsk ie 
b iskupstwo. W ub i eg ł ym ro -
ku ceramicy w Złocieńcu w y -
produkowa l i 80 tys. gotyckich 
cegieł , k tó re zostaną w m u r o -
w a n e w w a r o w n e m u r y M a l -
borka, ka t ed ry w e F r o m b o r -
ku (gdz ie kanonik iem by ł 
M iko ł a j K o p e r n i k ) oraz koś-
cioła katedra lnego w K a m i e -
niu Pomorsk im . Techno log i ę 
go tyck ie j ceg ły opracował d y -
rektor z ak ł adów p. Stan is ław 
Po lak w r a z z p. Mar i anem 
Grochowsk im. 

0 Du j o r z ec 
na P radze 

W W a r s z a w i e oddano do 
użytku piękny, nowoczesny 
Dwor z ec Wschodni . Jest on 
przeznaczony do ruchu dale-
kob ieżnego oraz — zagranicz-
nego. Nowośc ią jest hotel 
dz ienny, gdz ie podróżny m o -
że się wykąpać , pó jść do 
f r y z j e r a , w y p r a s o w a ć i od-
czyścić ubranie, zdrzemnąć 
się ótd. 

. 0 C e n n i k grzyurien dla k ł u s o w n i k ó w 

Za czasów gdy po F ranc j i , Po lsce , N iemczech chadzal i nean-
der ta lczycy z maczugami , ży ł w Europie w ie lk i , w łochaty słoń-
mamut. T e ra z słoni nie ma, ty lko — jak w wa r s zawsk im Z O O 
ż y j ą pod ochroną ludzi . Chociaż ten słoń pochodzi z gorących 
krabów — z A f r y k i — gruba skóra chroni go przed z imnem. 
Co rano zamieszkały w War s zaw i e starszy pan z trąbą wra z 
ze s two ją starszą panią udają się na maleńki spacerek 

Org ina lny k o l e k c j o n e r 
Znamy już różnych hobby -

stów, a le żaden nie może się 
pochwal ić tak o r yg ina lnym 
zb iorem jak mieszkaniec 
Łodz i p. m g r Anato l Gup ie -
niec. Poszuku je on m ianow i -
cie g l in ianych tabl iczek po-
chodzących ze s tarożytnego 
Babi lonu. Pos iada także 
pięć tabl iczek zapisanych 
starożytnym, na js tarszym pis-
m e m S u m e r ó w — pisze w a r -
szawski „ K u r i e r Po l sk i " . Za -
w i e ra j ą one w y k a z y dostaw 
danin, bydła, p iwa i w y r o -
bów rzemieś lniczych. Jedna z 
babi lońskich tabl iczek donosi 
o dos tawie ozdobnych d r z w i 
b rą zowych do św ią tyn i w 
mieście Adduga , po łożonym 
w po łudn iowe j części ówczes -
nego państwa babi lońskiego. 
Znawcy , k tórzy odczyta l i je, 
tw ie rdzą , że pochodzą one z 
czasów, gdy jeszcze istniało 
o w o l egendarne Ur, miasto, o 
k tó rym wspomina bibl ia w 
księdze Abrahama. N a j c i e -

kawszy w spraw ie ko lekc j i p. 
mg r Gupieńca jest fakt , że ta-
bl iczki z p i smem k l i n o w y m 
odkupi ł on od p rywa tnych 
posiadaczy. Jego osobisty 
zbiór, pisze warszawsk i 
dziennik, jest bogatszy od 
zbioru tabl iczek z p i smem 
k l i nowym, jak i posiada M u -
zeum Narodowe . 

Szereg zw ierzą t ż y j ących 
w stanie dz ik im jest w P o l -
sce pod absolutną ochroną. 
A b y zabezpieczyć zw i e r z ynę 
a odstraszyć k łusown ików , 
ustalono bardzo słone g r z y w -
ny dla amato rów n ie lega lne-
go po lowania lub łowien ia 
ryb. Oprócz p r zew idz ianych 
kar aresztu, polski minister 
leśnictwa ustalił cennik 
g r zyw ien . Na jd ro ż s zy by łby 
dla k łusownika strzał do 
żubra — 100 tys. zł, a za n ie -
dźwiedz ia 50 tys. zł. A ż 5 tys. 
zł ka ry przypada za zabicie 
puchacza, ptaka szczegó ln ie 
pożytecznego, ta sama k w o -
ta za czaplę białą i purpuro-
w ą oraz coraz rzadszego 
bociana czarnego. Także z ło-
w i en i e jes iotra zachodniego 
(kto jednak tak ie j sztuki do-
kona?) obłożone jest g r z y w -
ną 5 tys. zł, obok kar aresztu 
i innych przykrych konsek-
wenc j i . Bóbr kosz towałby 30 
tys. zł, podobnie górska koz i -
ca, a 10 tys. zł orze ł -b ie l ik i 
orzeł przedni . Ce l em tych 
wysok ich kar p ieniężnych 

G m i n n e spó łdz ie ln ie zaczę ły 
k a l k u l o w a ć p r z e w o z y 

Ekonomiści ro lni ob l iczy l i w 
K r a j u , że polski chłop zuży -
w a rocznie 60 dni na p r z e -
jazdy , g ł ówn i e na dos tawy 
swoich p roduktów oraz p r z y -
wożen i e z m a g a z y n ó w ro ln i -
czych nawozów , mater ia łów 
budowlanych itd. T o p o w o -
du j e oczywiśc i e zmnie j szen ie 
wyda jnośc i pracy, a koszt ta-
k i e j dn iówk i f u r m a n k o w e j 
nie jest wca l e tak mały . D l a -
tego postanowiono zorganizo-

wać dowożen i e p roduktów 
do punktów magazynowych 
Gminnych Spółdz ie ln i samo-
chodami oraz dostarczanie 
ro ln ikom zamówionych mate -
r ia łów budowlanych , n a w o z ó w 
i pasz t reśc iwych. Jak szybko 
nowa f o rma usługi zostanie 
zaprowadzona^ trudno p r ze -
widz ieć . Na początek w p r o w a -
dzono innowac j ę w y o j . opo l -
skim. 

^ G a l o p e m na eks] 
Polska zachowu je starą 

sympat i ę do koni. Chociaż 
coraz w i ę c e j jest samochodów, 
motocyk l i , c i ężarówek, a le 
koń ma jeszcze w Po lsce za-
pewnioną egzystenc ję . Szcze-
gó ln ie zaś ten rasowy , w y s o -
ki mater ia ł hodowlany . W 
ki lku stadninach hoduje się 
p iękne konie na eksport do 
F ranc j i (na jp iękn ie j sze ara-

by) , do Szwa jca r i i , Skandy-
nawi i , Kanady , N R F , U S A , 
Włoch i L ibanu. Oczyw i śc i e 
Po lska także kupu j e dobre 
konie. H o d o w c y zdecydowa l i 
się na zakup og iera „St . P a -
d a r m " za 30 tys. do la rów w 
W . Brytani i . T r zeba pow i e -
dzieć, że Ro l ls Royce w y p a d ł -
by taniej . 

jest odstraszenie k łusown i -
k ó w i ochrona zan ika jące j 
zw i e r zyny . Doświadczenia w 
ochronie za jęcy , sarn, dz i -
ków , żubrów, bob rów i łosi — 
da j ą nadz ie ję , że coś ze z w i e -
rzostanu lasów, błot i gór 
polskich jednak zostanie. 

Narc ia rs two stało się p r a w -
dz iw i e m a s o w y m , l u d o w y m 
sportem w Polsce. W Szczyr -
ku po łożonym niedaleko 
p r z emys ł owego Śląska spoty-
ka ją się og romne t łumy nar-
c iarzy . Większość z nich cze-
ka na w j a z d wyc i ąg i em krze-
s e ł kowym na szczyt Skrzycz -
nego. W y d a j e się jednak, że 
by łyby potrzebne trzy w y c i ą -
gi, by w sobotę i n iedzie lę 
obsłużyć wszystk ich mi łoś-

n ików białego szaleństwa 



ROK 1968 
W GOSPODARCE 
WO CENIE polskich 

działaczy gospodar-
czych rok 1968 u-

ważany jest powszechnie 
za pomyślny. O trafności 
t e j oceny w odczuciu spo-
łeczeństwa świadczy prze-
de wszystk im wzrost 
sprzedaży detalicznej 'to-
warów na rynku w e -
wnętrznym. Wzrost ten, 
l iczony >w cenach nie-
zmiennych, wyniósł w ub. 
roku 8,5 proc. i nie miał 
sobie równego w całym 
bieżącym dziesięcioleciu; 
przy tym wzrost narasta-
nia wk ładów oszczędnoś-
c iowych ludności w P K O 
został utrzymamy. W po-
równaniu z 1967 r. g lo-
bailma produkcja przemy-
słowa zwiększyła się o 
prawie 9 proc. i osiągnęła 
wartość ok. 925 mld zł, 
produkcja rolna wyniosła 
270 milliard ów zł. Obroty 
w handlu zagranicznym 
wizrosły również do k w o -
ty ok. 5.500 min doi. 

Struktura przemysłu 

Pr zy jmu jąc dla prawid-
łowego odczytania tych 
danych jako punkt odnie-
sienia rok 1938, można po-
dać, że obecna produkcja 
przemysłowa Polski jest 
13-krofcnie większa, a 
produkcja rolna (przy 
mnie jsze j o jedną czwar-
tą powierzchni użytków 
rolnych) wzrosła prawie 
dwukrotnie. Zmieniła się 
też zasadniczo struktura 
produkcji przemysłowe j ; 
w 1968 r. na przemysł 
maszynowy i chemiczny 
przypadało łącznie 38 
proc. wartości globalnej, 
gdy w 1938 r. ok. 10 proc. 

U progu b i e żące j p i ę c i o l a t -
ki 1966—70 j ako n a j p i l n i e j -
sze do r o zw i ą zan i a n a s u w a -
ł y s ię c z t e r y p r o b l e m y ; b y ł y 
to : pe łne za t rudn ien ie d la 
m ł o d z i e ż y z l i c znych r o c zn i -
k ó w począ tku lat p i ęćdz i es ią -
t ych ; usunięcie , a co n a j -
m n i e j zmn i e j s z en i e n a p i ę -
cia w b i lans ie p ła tn i c zym z 
k r a j a m i z a chodn im i ; p r z y -
śp ieszenie wz ros tu p r o d u k c j i 
r oś l inne j , zw łaszcza z b o ż o w e j , 
g d y ż n iedostateczna w y d a j -
ność z 1 ha h a m o w a ł a r o z -
w ó j h o d o w l i i p o w o d o w a ł a 
kon ieczność impor tu ok. 4 
m i n ton zboża roczn i e ; w r e s z -
c ie — z a p e w n i e n i e ludności , 
w z w i ą z k u z indust r ia l i zac ją 
K r a j u p r z em i e s z c za j ą c e j się 
w s z y b k i m t emp i e ze ws i do 
miasst i o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o -
wych , odpow i edn i ch m i e s z -
kań. Dla i lus t rac j i p r ob l emu 
w a r t o dodać, że g d y w 1938 
w mias tach mieszka ło 30 proc. 
ludnośc i Po lsk i , to obecn ie 
już ponad po ł owa . Mias t l i -
c zących ponad 100 tys. m i e s z -
k a ń c ó w jest już w Po l sce 23. 

P ierwszy ze wspomnia-
nych prob lemów — praca 
dla tzw. „ w y ż u demogra-
f i cznego" — jest już właś-
ciwie rozwiązany, bowiem 
liczba nowych miejsc pra-
cy całkowicie pokryła za-

potrzebowanie. Stało się 
to moż l iwe dzięki inwe-
stycjom sięgającym w 
1968 r. 20 proc. dochodu 
narodowego. M. in. odda-
no w roku ubiegłym do 
eksploatacji kopalnie mie-
dzi, największe w Euro-
pie. 

Eksport 

Zagadn i en i e w i ę k s z e j p ł y n -
ności w b i lans ie p ł a tn i c z ym 
z w y s o k o r o z w i n i ę t y m i k r a -
j a m i Zachodu na l e ży do n a j -
t rudn i e j s zych w gospodarce 
Po l sk i . W la tach ostatnich, a 
zw łaszcza w r o k u m i n i o n y m , 
uczyn iono w i e l e , b y z w i ę k -
szyć ekspor t Po l sk i do tych 
k r a j ó w i j ednocześn ie p o p r a -
w i ć j e g o s t rukturę na b a r -
d z i e j o d p o w i a d a j ą c ą p r z e -
m y s ł o w e j s t rukturze p r o d u k -
c j i . 

W całości po l sk i ego ekspo r -
tu g o t o w e w y r o b y p r z e m y s ł o -
we , m a s z y n y i urządzen ia o -
raz t o w a r y p r z e m y s ł o w e k o n -
s u m p c y j n e s tanowią ju ż p o -
nad p o ł o w ę wairtości. A l e 
na n i ek tó r ych r ynkach Euro -
p e j s k i e j W s p ó l n o t y G o s p o -
darcze j , w o b e c s tosowanych 
t am p r o h i b i c y j n y c h opłat w y -
r ó w n a w c z y c h , ekspor t n a w e t 
t r a d y c y j n y c h a r t y k u ł ó w p o l -
skich co fa się, co w o b e c r os -
nącego w r a z z indust r ia l i za -
c ją i m p o r t u m a s z y n o w e g o u-
t rudnia uzyskan i e r ó w n o w a -
gi p ła tn icze j . N o w ą próbą w 
t y m k i e runku jest zapoczą t -
k o w a n a w 1968 r. spec j a l i z a -
c ja w p r o d u k c j i e k s p o r t o w e j 
z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , 
k t ó r y c h w y r o b y m a j ą na t ych 
r ynkach szanse zbytu . 

21 kwinta l i z hektara 

Na jw i ększym chyba 
sukcesem gospodarczym 
w 1968 r. pochwalić się 
może polskie rolnictwo. W 
1967 r. plony czterech 
zbóż z jednego ha po raz 
pierwszy przekroczyły 
granicę 20 kwintal i . W 
1968 r. mimo znacznie 
miniej korzystnych wa -
runków atmosferycznych 
wynik 'ten został podnie-
siony w skali Kira j u do 21 
kwintal i z 1 ha. Dla tych, 
co pamiętają zbiory 
przedwojenne, wahające 
się np. w życie (w śred-
niej wie lo letnie j 1928 — 
1937) od 9,8 kwintala w 
Białostockiem do 14,5 q 
z ha na Śląsku, wyn ik 
ten mówi sam za siebie. 
Pozwol i ło to na zmnie j -
szenie importu zbóż z 4 
min 'ton do 1,6 min ton w 
roku bieżącym. 

Obok wysi łku samego 
rolnika i wyższego pozio-
mu gospodarowania, decy-
dującą rolę odegrała do-
konana w ostatnich latach 
rozbudowa kra jowego 
przemysłu nawozów 

P O L S K I 
sztucznych. W 1969 r. po 
raz p ierwszy rolnik pol-
ski wysiieje na 1 ha użyt-
kowanego gruntu ponad 
100 kg nawozów sztucz-
nych w czystym składni-
ku. 

Dochód narodowy 

Jedna z b r a m w e j ś c i o w y c h na teren w i e l k i ch Z a k ł a d ó w A z o t o w y c h w P u ł a w a c h 

Dobre wyn ik i [rolnic-
twa, jak i przemysłu 
sprawiły, że dochód na-
rodowy w 1968 r. zw ięk-
szył się o 6 proc., a tzw. 
fundusz spożycia z docho-
dów osobistych o 5 proc. 
Pozwol i ło to m. in. na 
poważną podwyżkę rent i 
emerytur pracowniczych. 
Na skutek znacznego 
wzrostu l iczby zatrudnio-
nych średni wzrost płac 
realnych -— przy uwzględ-
nieniu ruchu cen oraz 
podrożenia komunikacji 
mie jsk ie j —- nie przekro-
czył 2 proc. Jednakże 
dla większości ludności 
wzrost l iczby pracujących 
członków rodziny był ma-
terialnie odczuwalny. 

Zapewnienie dostatecz-
ne j ilości mieszkań nowo 
zakładanym rodzinom i 
ludności migrujące j ze 
wsi do miasta nie jest tak-
że sprawą dającą się za-
łatwić na poczekaniu. Or-
ganizacyjnie bardzo po-
zy tywną rolę spełnia tu 
system mieszkaniowego 
budownictwa spółdziel-
czego, które w ostatnich 
dwóch latach wysunęło 
się na czoło. Prob lem 
tkwi jednak w koniecz-
ności zwiększenia do-
staw materiałów budow-
lanych oraz dalszego u-
przemysłowienia prac bu-
dowlanych. Inwestyc je na 
te cele zostaną już w 
1969 r. poważnie zwięk-
szone. 

Jan B R Z E S K I 

ÊF*9Młtwwwąj 4 o z n a c z g : 

Nie bez prizyczyny nazwa Zakładów Azo towych w 
Puławach, zwanych w skrócie „ A z o t y " , nieustannie 
przypominana jest przez prasę kra jową. Choć zużycie 
nawozów sztucznych na hektar iziemi uprawnej jest 
dziś w K r a j u kilkakrotnie większe niż w okresie mię-
dzywojennym, ciągle jesizeize nie dorównuje ono po-
ziomowi najbardz ie j rozwiniętych k ra j ów świata. 

Dlatego Polska, choć 45% je j ludności jest zatrudnio-
ne w rolnictwie, ciągle jeszcze importuje zboża chle-
bowe i pastewne. 

Stąd też b u d o w a no-
w y c h k o m b i n a t ó w n a w o z ó w 
a zo t owych , f o s f o r o w y c h ( jak 
Po l i c e ) i po tasowych , a t akże 
r o z b u d o w a s tarych jest z 
w i e l k ą u w a g ą ś ledzona p r ze z 
op in ię k r a j o w ą . P u ł a w y są 
już , ,stare" — uruchomiono 
j e w c z e rwcu 1966 roku. R o z -
b u d o w a t r w a nadal . A l e już 
dziś P u ł a w y dostarcza ją 44% 
k r a j o w e j p r o d u k c j i n a w o z ó w 
azo towych , w postaci m o c z -
nika, sa l e t ry a m o n o w e j i w o -
dy amon iaka lne j . Od chw i l i 
o twarc i a zak łady w y p r o d u -
k o w a ł y r a z em 830 tys ięcy ton 
tych n a w o z ó w — i lość i m p o -
nu jąca . 

Dla ludnośc i p ow i a tu pu -
ł awsk i e go zak łady stały się 
w i e l k ą szansą. N a 4430 za-
t rudn ionych tu osób, j edna 
t rzec ia przysz ła do p racy w 
p r z e m y ś l e w p r o s t ze ws i , 
zna j du j ą c w y ż s z e zarobk i i 
w y ż s z y po z i om życ ia ku l tu -
ra lnego . 

A w ł a ś c i w i e — n a j w y ż s z y . 
N i e chodz i t y l k o o s p r a w y ta-
kie , jak możność korzys tan ia 
z z a k ł a d o w e g o D o m u K u l t u -
ry , k ina i tak da le j . Zak ł ady 
A z o t o w e stały s ię p o w s z e c h -

n ie znanym w K r a j u m e -
cenasem sztuki. C o d w a lata 
o d b y w a się tu na ich kosz t 
spotkanie a r t y s t ó w m a l a r z y i 
r z e źb ia r zy oraz k r y t y k ó w i 
t e o r e t y k ó w sztuki. A r t y ś c i na 
m ie j s cu t w o r z ą n o w e dz ie ła , 
k tó re przechodzą nsf w łasność 
zak ładów, k r y t y c y o d b y w a j ą 
dyskus j e z autorami . A l e 
n a j w a ż n i e j s z ą g rupą dysku tu -
jących są p r a c o w n i c y zak ła -
dów . Oni w ł a śn i e spo t yka j ą 
się z autorami , o g l ą d a j ą p r a -
ce, w y p o w i a d a j ą s w o j e sądy 
o sztuce i dz ie łach. Ob i e s t ro -
ny -— -artyści i r obo tn i cy — 
są z tych k o n t a k t ó w n i e -
zm i e rn i e zadowo l en i . 

Wśród dysku tu j ą cych są 
o c zyw i ś c i e p o d p u ł a w s c y ch ło -
p i c zy racze j , jak się ich 
n a z y w a popu la rn i e — „ ch ł o -
po - r obo tn i c y " . W i e l u z nich 
p r zed p o d j ę c i e m pracy p r z e -
szło p r zeszko l en i e w p o d o b -
nych zakładach w K ę d z i e r z y -
nie, O ś w i ę c i m i u czy C h o r z o -
w i e , p o w r a c a j ą c do P u ł a w 
j ako w y k w a l i f i k o w a n i p r a -
cown i cy . . 

P u ł a w y za tem to w i ę c e j 
chleba, a le także w i ę c e j k u l -
tury . <J) 



W z o r e m ko pi ta na C o u s t e a u 

PO S K A R B Y 
NA DNO BAŁTYKU 

Chrztu morskiego dokonuje p. H. Dębska 

Tak okazale wyg ląda ła „Meduza I I " w czasie pie 

SP A L E N I s łońcem, brodac i , czasem pły-
w a j ą na c h y b o t l i w y c h łupinach, niekiedy 
na statkach o n a j n o w o c z e ś n i e j s z y m wy. 
posażen iu : echosondy , r adary , elektronika 
M i e s i ą c a m i w y s i a d u j ą nad s tarymi , zatar-
t y m i m a p a m i , l a tami poszuku ją właści-

w y c h m i e j s c w zatoczkach be z im i ennych wysepek 
P e n e t r u j ą r a f y k o r a l o w e t r op ika lnych mórz , odpo-
c z y w a j ą w c ien iu p a l m k o k o s o w y c h . 

P o s z u k i w a c z e s k a r b ó w ! M a j ą s w ó j międzynarodo-
w y k lub w P a r y ż u . N i e k i e d y rob ią f o r t u n y w ciągu 
k i l ku dni , c zęśc ie j n i e z d o b y w a j ą nic. S zuka j ą legen- I 
da rnych s k a r b ó w p i rack ich na w y s p a c h morza Ka-
ra ibsk iego , u w y b r z e ż y F l o r y d y ; nu rku j ą w wodach 
A t l a n t y k u w akwenach d a w n y c h morsk ich bitew, 
g d z i e na dno posz ł y ż a g l o w c e w y ł a d o w a n e srebrem 
i z ł o t em. 

Tak i ch s k a r b ó w na Ba ł t yku n ie ma . A l e są inne, 
bezcenne d la gospodak i i d la ku l tury . 

Czy Pani lubi agar-agar? Z a p e w n e lubi, choć czę-
sto o t y m n i e w i e . S m a k o w i t e m a r m o l a d k i owocowe 
d ż emy , ga l a r e tk i r ob i one są z doda tk i em agaru — 
w y c i ą g u z m o r s k i e g o wodoros tu , w i d l i k a czerwone-
go. A g a r dz i s i a j w p r z e m y ś l e s p o ż y w c z y m coraz częś-
c i e j z a s t ępu j e u ż y w a n ą d a w n i e j że la tynę . A g a r jest 
n i e zas tąp i onym sk ł adn ik i em „ p e r ł o w y c h " kremów 
kosme tyc znych . A g a r n i e zbędny jest do produkcji 
w i e l u szczep ionek w f a r m a c e u t y c e , s łuży bow i em ja-
ko p o ż y w k a do h o d o w l i c zys tych kul tur bakteryj-
nych. 

Władys ław Szczepkowski w stroju płetwonurka asekuruje kabinę zanurzającą się w fa l e Bał tyku 

„ M e d u z a I I " est l ongue de près de qua t r e 
mètres , l a rge de plus de d e u x et haute d'un 
m è t r e q u a t r e - v i n g t . E l l e peut con ten i r t ro is 
personnes et descendre à p lus de t rente mè t r es 
sous l 'eau, car „ M e d u z a I I " est une cab ine 
sub-aquat i que des t inée à s e r v i r les chercheurs 
de trésors sous-mar ins . Car la m e r cache pas 
m a l de r ichesses, sans pa r l e r na ture l l ement des 
poissons. C 'est a insi par e x e m p l e que g râce 
aux scaphandr ie rs on a découve r t i l n ' y a pas 
l ong t emps une pén i che cou lée dans l e g o l f e 
de Ś w i n o u j ś c i e contenant pour p lus ieurs m i l -
l ions d e cu i v r e pur ; on a é ga l emen t r e n f l o u é 
p lus i eurs g rands bâ t iments d e gue r r e a l l e -
mands . On v i en t de d é c o u v r i r un v é r i t a b l e 
champ d 'a lgues rouges produ isant de 
l ' a g a r - a g a r ( ing réd i en t ind ispensab le pour l ' in -
dustr ie a l imen ta i r e e t pha rmaceu t i que ) que 
jusqu ' i c i on impor ta i t du Japon et qu i v au t 
son pesant d ' o r etc. etc. C 'est pour ce la q u e 
la m a r i n e po lona ise a déc idé , en suivant l ' e x e m -
p l e des autres pays et en par t i cu l i e r ce lui du 
c ommandan t Causteau, de cons t ru i re „ M e -
duza I I " . L e s hab i tants de ce t te bouée 
sous -mar ine a vec c o n f o r t m o d e r n e ont 
v é cu plusieurs j ours au sein du r o y a u m e de 
Nep tune . P e n d a n t une s ema ine i ls ont t r a v a i l -
l é sous l ' eau, ils ont f a i t descendre l eur hab i -
tac le à c inquante m è t r e s pour savo i r si sa 
coque éta i t é tanche et so l ide . Ma in t enan t — „ M e -
duza I I " sera d 'une g r ande ut i l i té pour la r é -
para t i on et la conse rva t i on des bar rages et des 
écluses. 

j edyny łącznik z tymi , co pod wodą Te l e f on — 



N o to wchodz imy do środka... Nurek Bogdan Beldowski go tów ! J. Kul iński z dumą demonstruje godło K lubu Podwodnego „Pose jdon ' 

P r z e z d z i e s i ą t k i l a t m o n o p o l i s t ą p r o d u k c j i a g a r u b y ł a Ja -
pon i a . W i d l i k z n a j d u j e s ię b o w i e m w w o d a c h M o r z a Ja -
p o ń s k i e g o i tu od w i e k ó w j e s t e k s p l o a t o w a n y . K i l k a n a ś c i e 
la t t e m u r o z p o c z ę l i p o s z u k i w a n i a w i d l i k a D u ń c z y c y w w o -
dach c i e śn in b a ł t y c k i c h . Sukces b a d a ń by t p o d w ó j n y : n i e 
t y l k o z n a l e ź l i c e n n y w o d o r o s t , a l e o k a z a ł o s ię p r z y t y m , 
i ż w i d l i k b a ł t y c k i z a w i e r a 30»/» a g a r u w i ę c e j n i ż j a p o ń s k i . 
A p r z e d pa ru l a t y o k a z a ł o s ię , ż e w i d l i k c z e r w o n y w y ś c i e l a 
g r u b ą , k i l k u m e t r o w ą w a r s t w ą d n o Z a t o k i P u c k i e j . S k a r b 
c e n n y j a k s r e b r o i z ł o t o , s k a r b d la g o s p o d a r k i p o l s k i e j , 
k t ó r e j c a ł e z a p o t r z e b o w a n i e na a g a r z a s p o k o i , p o z o s t a -
w i a j ą c j e s z c z e z n a c z n e n a d w y ż k i na d e w i z o w y e k s p o r t ! 

W u b i e g ł y m r o k u p r z y p o g ł ę b i a n i u t o r u w o d n e g o w Ś w i -
n o u j ś c i u n a t r a f i o n o na z a t o p i o n ą p o d c z a s w o j n y b a r k ę , 
z a ł a d o w a n ą k i l k u s e t t o n a m i n a j c z y s t s z e j , e l e k t r o l i t y c z n e j 
m i e d z i . S k a r b d l a p r z e m y s ł u e l e k t r o t e c h n i c z n e g o i e l e k -
t r o n i c z n e g o , s t a l e g ł o d n e g o m i e d z i n a j w y ż s z e j j a k o ś c i . 

W e j ś c i a do po lsk ich p o r t ó w d a w n o oczyszczono z 
przeszkód , lecz na p ł y tk i ch w o d a c h p r z y b r z e ż n y c h 
Ba ł t yku , w oko l i cach Gdańska , G d y n i , Szczec ina c ią -
g l e j eszcze l eżą na g ł ębokośc i k i lkudz i es i ęc iu m e t r ó w 
w r a k i o k r ę t ó w w o j e n n y c h i s t a tków t r a n s p o r t o w y c h 
z u b i e g ł e j w o j n y . T y s i ą c e ton n a j l e p s z e j stal i , ska rby 
dla w i e l k i c h p i e c ó w hutn i c twa . 

W r o k u 1627, dwudz i e s t e go ó smego l i s topada, f l o -
ta po l ska r o z g r om i ł a pod O l i w ą b l o k u j ą c ą G d a ń s k 
si lną eskadrę s zwedzką . N a dno posz ły l i c zne statk i . 
N i e d a w n o o d k r y t o w r u c h o m y c h p iaskach dennych 
ko ło O l i w y w r a k i d r e w n i a n y c h s i e d e m n a s t o w i e c z -
nych o k r ę t ó w w o j e n n y c h . S k a r b d la h i s t o r y k ó w ! 
P r z e d k i l ku l a t y podn i es i en i e z dna f i o r d u sz tok-
ho lmsk i e go r ó w n i e s tarego okrę tu stało się d la S z w e -
c j i w y d a r z e n i e m k u l t u r a l n y m na ska lę n a r o d o w ą . W 
K r a j u zaś pows ta ł już k o n k r e t n y p r o j e k t w y d o b y c i a 

j e d n e g o z w r a k ó w o l iwsk ich , poddan ia go k o n s e r w a -
c j i i z abe t onowan ia na w i e c z n ą r z ec zy p a m i ą t k ę u 
nabrzeża M o t ł a w y p r z ed Ż u r a w i e m gdańsk im. 

C z e m u t am? B o w Ż u r a w i u , b e z c e n n y m zaby tku 
s ta re j a rch i t ek tury , g d z i e za n i emieck i ch c zasów m i e ś -
ci ła się w y t w ó r n i a nocnych pan to f l i , z n a j d u j e się o -
becn i e M u z e u m M o r s k i e i okrę t o l iwsk i b y ł b y d la 
n i ego s e n s a c y j n y m eksponatem. 

I to w s z y s t k o będz i e r ea lne dz i ęk i k i l ku oko l i c znoś -
c iom. Dz i ęk i w i e l k i m p o p r z e d n i k o m , p r z e c i e r a j ą c y m 
p o d w o d n e szlaki . Dz i ęk i zapa leńcom, k t ó r z y chc ie l i 
ich w P o l s c e naś ladować . I dz i ęk i ś w i a t o w e j r e n o m i e 
k i l ku po lsk ich p r z eds i ęb i o r s tw morsk ich . 

W R O K U 1952 f rancusk i k o m a n d o r C A U -
S T E A U , dz iś ś w i a t o w e j s ł a w y badacz 
k ra in podmorsk i ch , pos tanow i ł z b u d o w a ć 
s w e g o „D i o g enesa " . B y ł t o c y l i nde r s ta lo -
w y d ługośc i 5 m e t r ó w i ś redn icy 2,5. W 

10 lat p ó ź n i e j z anur zy ł s ię w n i m w M o -
rzu Ś r ó d z i e m n y m na g ł ębokość 20 m e t r ó w . W r a z z 
d r u g i m t o w a r z y s z e m p r z em i e s zka ł w t e j kab in i e 
p r z e z t yd z i eń . W rok p ó ź n i e j w kab in i e „ R o z g w i a z -
d a " zamieszka ło na dn i e m o r s k i m już p ięc iu bada -
czy . A p ó ź n i e j p r z y s z ł y l i c zne badan ia f rancusk i e , r a -
dz ieck ie , amerykańsk i e . O akwonautach nakręcono 
c u d o w n e b a r w n e f i l m y . Z a w ę d r o w a ł y one t a k ż e na 
po l sk i e ek rany . 

C z y f i l m b y ł pobudką , c z y a r t yku ł y w pras i e f a -
c h o w e j ? T r u d n o dz iś do jść , n a w e t s a m y m za in te re -
s o w a n y m . 

wszych prób na wodach M a r t w e j Wis ły , w k tó re j odb i ja ją się sy lwe ty gdańskich budowl i 

P i e r w s z e o n i c h w i e ś c i p o j a w i ł y s ię w p ras i e k r a j o w e j 
n i e t ak d a w n o t e m u . Czas : r o k 1967. M i e j s c e : j e z i o r o K ł a d n o 
k o ł o C h m i e l n a , ś c i ś l e j : 24 m e t r y p o d j e g o p o w i e r z c h n i ą . 
T a m p r z e z p e ł n y t y d z i e ń w p r y m i t y w n y m , s k l e c o n y m d o -
m o w y m i s p o s o b a m i d o m k u p o d w o d n y m p r z e m i e s z k a l i : t e c h -
n i k A n t o n i D Ę B S K I z P r z e d s i ę b i o r s t w a R o b ó t C z e r p a l n y c h 
i P o d w o d n y c h o r a z m g r inż . A l e k s a n d e r L Ë S S A U D z e S t o c z -
n i i m . K o m u n y P a r y s k i e j w G d y n i . 

T r o c h ę na nich w y d z i w i a n o p r z y okaz j i . No , bo j a k -
ż e — w t ak i e j „ z a r d z e w i a ł e j b ec z ce " , z a l e d w i e z ase-
kurac j ą p r z y j a c i ó ł - p ł e t w o n u r k ó w p r o w a d z i ć r y z y k o w -
ny d la życ ia i z d r o w i a e k s p e r y m e n t ? 

I ch obroną b y ł ich sukces. A d o m e k n a z y w a ł s ię 
„ M E D U Z A " . 

Is tota r z ec zy po l e ga na t y m , ż e domek , a n i e k a -
bina. R ó ż n e g o t ypu kab iny he rmetyczne , s ta łe lub 
p ł y w a j ą c e o w ł a s n y m napędz ie , znane są od dawna . 
B a t y s f e r y , b a t y s k a f y , m e z o s k a f y — p ł y w a l i na nich 
i p ł y w a j ą pod w o d ą , lub o d b y w a j ą badan ia w n i e -
ruchomych tacy s ł awn i uczen i j ak S z w a j c a r p ro f . 
Jacques P i c ca rd c z y W i l l i a m B e e b e — j eszcze od lat 
1930-tych. P i c ca rd s w e g o czasu na pok ładz i e ba t y s -
k a f u os iągnął n a j w i ę k s z ą g łęb ię , k tórą spene t r owa ł 
ż y w y c z ł o w i e k — 11 k i l o m e t r ó w w g ł ą b P a c y f i k u . 

P o d ochroną g rubych s t a l o w y c h p ły t i g rubych , 
z pance rnego szkła spec j a ln i e top ionego , okien. N a 
t ę g ł ębokość m o ż n a s ię w b a t y s k a f i e zanurzyć . N i -
g d y — w y j ś ć z n iego . C i śn i en i e w o d y z m i a ż d ż y l u d z -
k i e c ia ło na t e j g ł ębokośc i w c iągu u ł amka sekundy. 

C z y n a m z i em ia za c iasna? C z y m o ż e j es t w ł a ś c i -
wośc i ą c z ł ow i eka , ż e z a w s z e m y ś l i o n i e m o ż l i w y m , 
m a r z y o n i m i w końcu j e r ea l i zu j e . K i e d y ś p o w i e -
t r z e b y ł o dla ludz i ż y w i o ł e m zakazanym. Jeszcze d w a 
poko l en i a temu... 

M a r z e n i a dz i s i e j s ze : c z ł ow i ek chce zamieszkać pod 
w o d ą . A n a w e t w same j w o d z i e ! Nonsens? 

W r o k u 1961 u c z o n y h o l e n d e r s k i p r o f e s o r K V L S T R A p r z e -
p r o w a d z i ł p o m y ś l n i e p r ó b y , k t ó r e z d u m i a ł y ś w i a t . Z w i e r z ę -
ta c i e p ł o k r w i s t e , o d d y c h a j ą c e p ł u c a m i , m o g ą ż y ć w w o d z i e , 
m o g ą n i ą o d d y c h a ć ! W o d p o w i e d n i c h w a r u n k a c h ż y ł y w 
w o d z i e p r z e z * k i l k a n a ś c i e g o d z i n i o d d y c h a ł y n i ą m y s z y 
i p s y . P r o f . K y l s t r a p r z y g o t o w u j e p o d o b n e d o ś w i a d c z e n i a 
z l u d ź m i . 

Z ludźm i , k t ó r z y be z s k a f a n d r ó w i b e z a k w a l u n -
g ó w j a k i m i dz iś pos ługu ją się p ł e t w o n u r k o w i e , będą 
zanurzać się w mor ze , oddychać w o d ą , poruszać s ię 
s w o b o d n i e — i p r a cować . 71 p rocen t pow i e r z chn i ku l i 
z i e m s k i e j z a j m u j ą mor za . G l ony m o r s k i e są jada lne , 
m a ł o t e go — są w y s o k o w a r t o ś c i o w y m p o ż y w i e n i e m , 
o b f i t u j ą c y m w b i a łko i t łuszcze. Jeden z tak ich g l o -
n ó w —- ch lo re l l a -— m a b y ć h o d o w a n y na pok ładach 
s t a t k ó w kosmic znych . A l e w m o r z u , w z w y k ł y c h w a -
runkach z f e r m y p o d m o r s k i e j uzyskać m o ż n a 150 
ton g l o n ó w roczn i e z hektara . Bez nawożen i a , bez 
ork i , b e z s i ewu . 

Z ch l o r e l l i — j a r sk i e be f s z t yk i . Z w i d l i k a — agar . 
Z m o r s z c z y n u — j od i inne cenne leki . W oceanach 
czeka na ludzkość bogac two . N i e m ó w i ą c już o sta-
ł e j p o d m o r s k i e j h o d o w l i r y b c z y w i e l o r y b ó w , o eks -
p l oa tac j i b o g a c t w dna morsk i e go . 

L a t a n i e też b y ł o f a n t a z j ą za c zasów Jules Verne 'a . . . 
A l e z an im badania p ro f e so ra K y l s t r y w e j d ą w f a z ę 
ostateczną, t r zeba już s t w o r z y ć w a r u n k i d la p racy 
pod w o d ą . N a ra z i e ś rodkami t r a d y c y j n y m i , w ska-
f a n d r a c h c iężk ich l ub w l ekk i ch s t ro jach p ł e t w o n u r -
k ó w . 

I tu w łaśn i e p o j a w i a j ą s ię na w i d o w n i p r z eds i ę -
b i o r s twa . D w a z nich szczegó ln ie za in t e resowane . 
Przedsiębiorstwo Robót Czer-palnych i Podwodnych 
oraz Polskie Ratownictwo Okrętowe. Oba s łynne na 
ca ły św ia t . O n e to, na zag ran i c zne z a m ó w i e n i a d o -
k o n u j ą prac takich, j a k : b u d o w a całych p o r t ó w c zy 
poszczegó lnych ich b a s e n ó w i t o r ó w w y d o b y w a n i e 
w r a k ó w z dna, r o b o t y zabezp i e c za j ące . 

A t ak ż e go l en i e bród . T a k to s ię n a z y w a . W czasie 
d ług ich r e j s ó w , s zczegó ln i e w c i ep łych mor zach , dna 
s t a t k ó w p o k r y w a j ą d ług i e b r o d y w o d o r o s t ó w . W nich 
os i ed la j ą się m o r s k i e małże , k r e w e t k i , d r o b n e ż y j ą t -
ka. W s z y s t k o r a z e m t w o r z y sp lątaną masę, w y r a ź n i e 
z m n i e j s z a j ą c ą szybkość statku. P o b y t w suchym doku 
dla zgo len ia t ak i e j m o r s k i e j b r o d y kosz tu j e ba rdzo 
drogo . T a n i e j p race w y k o n u j ą p ł e t w o n u r k o w i e . W 
K r a j u jest k i lka k l u b ó w e n t u z j a s t ó w p o d w o d n y c h 
p r z ygód , w ś r ó d nich „ N e p t u n " w G d y n i i „ P o s e j d o n " 
w Gdańsku. I ch c z ł onkow i e za rab i a j ą p racami pod -
w o d n y m i na d rog i sprzę t do nurkowan ia , na w y d a t k i 
k l u b ó w . Oto skromna część l i s ty prac p ł e t w o n u r k ó w : 

— w y d o b y w a n i e spod w o d y w i ę k s z y c h o b i e k t ó w ( n p . p ł e t -
w o n u r k o w i e z „ N e p t u n a " w r . 1961 w y d o b y l i z d n a j e z i o r a 
M a m r y n i e m i e c k i s a m o l o t „ J u n k e r s 188", k t ó r y l e ż a ł tu od 
w o j n y ) : 

— b a d a n i e i i n w e n t a r y z a c j a z a t o p i o n y c h o b i e k t ó w ; 
— n a p r a w a u r z ą d z e ń p o d w o d n y c h ; 
— k o n s e r w a c j a i r e m o n t ś luz i b r a m p r z e c i w p o w o d z i o -

w y c h ; 
— p r z e g l ą d y i o d m u l a n i e tu rb in p o d w o d n y c h ; 
— u k ł a d a n i e k a b l i p o d w o d ą ; 
— badan i a a r c h e o l o g i c z n e ; 
— w y d o b y w a n i e z d n a j e z i o r z a t o p i o n y c h ba l i d ę b o w y c h 

c z y l i t a k z w a n y c h d ę b ó w w o d n y c h , b a r d z o d r o g i e g o m a t e -
r ia łu d o p r o d u k c j i l u k s u s o w y c h m e b l i . 

P o d o b n e p r a c e w y k o n u j ą n u r k o w i e w s k a f a n d r a c h , t y l e . 
że na w i ę k s z y c h g ł ę b o k o ś c i a c h . I tu w łaSn i e z a c z y n a s ię 
n a j w a ż n i e j s z e . 

Dokończenie na str. 14 



A p r e n d r e et à l a i s s e r 
MIEUX O N SE CONNAIT... 

L e s j ourna l i s tes en P o l o g n e jouent un r ô l e qu i souvent dépasse les p r é -
r ogo t i v e s et les ob l i ga t i ons de la pro fess ion . C o m m e m e l e disait un de 
mes amis , j ourna l i s t e dans un g rand quo t id i en de la cap i ta le po lonaise , 
i l ne lu i su f f i t pas d ' i n f o r m e r l ' op in ion pub l i que sur les é v é n e m e n t s en 
cours tant à l ' éche l l e nat iona le qu ' à ce l le du g l obe — et i l s 'en passe des 
é v é n e m e n t s — il do i t é ga l emen t f a i r e f a c e aux ex i gences des lecteurs qui , 
g râce à l 'essor des m o y e n s d ' i n f o rmat i on , sont de m i e u x en m i e u x i n f o r -
més et dés i r e ra i en t en savo i r plus sur les coulisses des g rands f a i t s po l i t i -
ques et autres. L e j ourna l i s t e en P o l o g n e n'est pas seu l ement responsab le 
f a c e à sa rédac t i on , i l l 'est é ga l ement , et p eu t - ê t r e en p r e m i e r l ieu, f a c e à 
ses l ec teurs qu i e x i g e n t de lu i une i n f o r m a t i o n de plus en plus complè te , 
ob j e c t i v e , sér ieuse et documentée . D ' au t r e part , les l ec teurs v eu l en t de 
t emps à autre, et à v r a i d i r e l e p lus souvent poss ib le , p r e n d r e d i r e c t ement 
contact a v ec ce lui dont la p ro f ess i on et la voca t i on est de les i n f o r m e r . 
C 'est pourquo i i l n ' es t pas r a r e en P o l o g n e de v o i r des journa l is tes spéc ia -
l isés dans les quest ions é conomiques ou ayant t ra i t aux re la t ions in te r -
nat iona les f a i r e des v o y a g e s de p lus ieurs jours les menan t dans tous les 
co ins et reco ins d e P o l o g n e , dans les pet i tes v i l l e s où tout l e m o n d e pense 
que pe rsonne ne s ' intéresse à la „ g r a n d e po l i t i que " . R i en de plus f a u x — 
les habi tants des pet i tes agg l oméra t i ons se r endent pa r f a i t emen t c o m p t e 
que ce qu i se passe au j ourd 'hu i en A s i e ou en A f r i q u e , ou encore dans 
n ' i m p o r t e que l pays de not re cont inent peut a v o i r et souvent a une i m p o r -
tance p r i m o r d i a l e pour leur dest inée. Un coup d 'Etat réact ionnai re , un 
r e n v e r s e m e n t des a l l iances m ê m e ent re Etats r e l a t i v emen t peu impor tants , 
une dépress ion é c o n o m i q u e peuven t i n f lue r sur l e d é v e l o p p e m e n t de 
l ' ensemb l e de no t re g lobe , souvent déc ident de l ' accro issement ou de la 
d iminut i on de la tens ion â l ' é che l l e des cont inents et des nations. 

A l ' h eure actuel le , la presse j oue un r ô l e essent ie l dans le d é v e l o p -
pement des re la t ions ent re les pays. G r â c e à e l le , g râce aux journa l i s tes 
l e c o m m u n des mor t e l s en sait beaucoup p lus au jourd 'hu i que b i en des 
monarques d 'h ier . Et il v eut en savo i r de p lus en p lus . C ' es t pourquo i i l 
t ient à r encont re r les p ro f ess ionne l s de l ' i n f o rma t i on non seu lement a f i n 
d 'en savo i r encore plus, ma i s é ga l emen t pour p rocéde r à un échange 
d 'op in ions . Ca r i l se rend compte qu ' i l n 'est p lus un i quemen t un consom-
m a t e u r de l ' i n f o rmat i on , i l en est un des créateurs . Son t rava i l , sa v i e 
quot id i enne , en un m o t l ' ensemb le de son ac t i v i t é i n f l u e sur le d é v e l o p -
pemen t de son p r o p r e pays, donc sur l e d é v e l o p p e m e n t de l 'humani té . 
L e l ec teur de la presse, l ' aud i teur ou l e t é l éspec ta teur v e u t m i e u x c o m -
p r endre ce qu i se passe autour de lui . M o n ami journa l i s te , a r r i v é de 
P o l o g n e pour un b r e f s é j our à Par i s , m e raconta i t a v ec f o r c e déta i ls l e 
d é r o u l e m e n t de p lus ieurs rencontres a vec ses lec teurs dans des pet i t es 
v i l l e s du no rd -oues t de Po l o gne . I l n 'aura i t j ama i s cru que des ouvr i e r s , 
des ménagè r es , des é l è v es des écoles secondaires , des j eunes agr i cu l teurs 
puissent s ' intéresser d 'aussi près à ce qu i se passait en F r a n c e (mon ami 
se spéc ia l i se dans les quest ions f rança ises ) . On lu i posa toute sorte de 
quest ions r e l a t i v es à la s i tuat ion é c o n o m i q u e en F r a n c e — la r encon t r e 
a va i t l i eu que lques jours après la cr ise e t tout le m o n d e se demanda i t si 
l e f r a n c sera i t d é v a l u é ; au r ô l e des part is po l i t i ques dans la v i e f r ança i s e ; 
à la po l i t i que in te rna t i ona l e de la V R é p u b l i q u e ; au r a y o n n e m e n t cu l ture l 
de la F r a n c e etc. L e s Po l ona i s a v ec l esque ls m o n a m i ava i t pr is contact 
posaient et se posa ient une quant i t é de quest ions concernant l ' a v en i r d e la 
France . Tous é ta i en t unan imes dans leur admi ra t i on de la personna l i t é 
et du g én i e du généra l de Gau l l e . P o u r beaucoup il p e r s o n n i f i ^ l a F r ance 
t e l l e qu ' e l l e est. U était r e m a r q u a b l e de constater c o m m e n t é ta ient i n f o r -
mées les personnes présentes , que l l e é ta i t la quant i t é d ' i n f o rma t i ons dont 
e l l es d isposaient . D e r e t our à la r édac t i on , m o n ami se posa une quest ion, 
et i l se la pose encore , à savo i r si le F rança i s m o y e n est aussi b ien i n -
f o r m é sur ce qu i se passe a i l l eurs (on ne peut na tu re l l emen t e x i g e r de 
lui qu ' i l se pass ionne pour les é v é n e m e n t s po lona is car le po ids n ' y est 
pas). I l ne f a i t aucun doute en e f f e t que p lus on est i n f o r m é , m i e u x on 
se connaît . Et m i e u x on se connaî t , p lus on s 'a ime. Ce t t e v é r i t é p r e m i è r e 
s e m b l e ê t re p l e inement p r o u v é e par l ' amour ( r é c ip roque d 'a i l l eurs ) un is -
sant les Po l ona i s à la France . 

G A L 

C'est Ist vie 
P O U C Z A J Ą C Y P R O G R A M 

Warszawski Teatr Kameralny wysta-
wił ostatnio sztuką Aleksandra Scibora-
Rylskiego pt. ,,Bliski Nieznajomy". Jest 
to tak zwana sztuka „życiowa". Słowem 

rzecz w niej o rozwodach. Aby wi-
dzów całkowicie -pogrążyć, dyrekcja te-
atru zamieściła w programie fragment 
pracy Głównego Urzędu Statystycznego 
pt. " „Przyczyny rozwodów". Tak więc 
publiczność ma możność śledzenia nie 
tylko perypetii dwojga bohaterów, ale 
studiowania (w antraktach) przyczyn, 
które doprowadzają do rozwodów. 

N I E S P O D Z I A N K A 

20- l e tn ia S t e f a n i a L . z R u d y Ś l ą s k i e j 
n a w i ą z a ł a 2 l a t a t e m u p r z y p o m o c y c z a -
s o p i s m a „ R a d a r " k o n t a k t l i s t o w y z 
p e w n y m g d a ń s z c z a n i n e m . W u m ó w i o -
n y m d n i u s p o t k a n i a z j a w i ł s i ę w j e j 
m i e s z k a n i u — z a m i a s t z n a n e g o j e j z 
f o t o g r a f i i — o b c y m ę ż c z y z n a , w y j a ś n i a -
j ą c , ż e k o r e s p o n d e n t m a 59 l a t , a o n j e s t 
j e g o s y n e m i c h ę t n i e z r e a l i z u j e s ł o w o 
d a n e p r z e z o j c a . Ś l u b m ł o d e j p a r y d o -
s z e d ł d o s k u t k u . . . 

O F I A R N I E B Y Ł O . . . 

Mieszkańców jednego z domów przy 
ulicy Kochanowskiego w Katowicach 
postawiły na nogi odgłosy do złudzenia 
przypominające wystrzały. Obawa oka-
zała się przedwczesna. Była to eksplo-
zja spowodowana rzuceniem do pieca 
przeterminowanych ampułek z zastrzy-
kami witaminy ,,C". Tym razem ofiar 
nie było! 

P O L S K A R O Ś N I E 

J a k w y k a z a ł y b a d a n i a p r o w a d z o n e 
p r z e z I n s t y t u t G e o d e z j i i K a r t o g r a f i i w 
W a r s z a w i e , n a t e r e n i e P o l s k i o b s e r w u j e 
s i ę r u c h y g ó r o t w ó r c z e . S t w i e r d z o n o m . 
m . , ż e n i e k t ó r e o b s z a r y P o l s k i p o d n o -
szą s i ę , z aś i n n e u l e g a j ą o b n i ż e n i u . N a j -
s z y b c i e j w z n o s i s i ę o b s z a r p ó ł n o c n e g o 
M a z o w s z a w r e j o n i e M ł a w y i c z ę ś ć L u -
b e l s z c z y z n y n a p o ł u d n i e o d Z a m o ś c i a . 
T e r e n y t e , , r o s n ą " w t e m p i e 1,5 m m 
r o c z n i e . N i e c o w o l n i e j , b o z s z y b k o ś -
c i ą 1 m m r o c z n i e , p o d n o s i s i ę p o z o s t a ł a 
c z ę ś ć M a z o w s z a i N i z i n a P o d l a s k a . O b -
n i ż a s i ę n a t o m i a s t o il m m r o c z n i e P o -
m o r z e Z a c h o c A i i e i c a ł a d o l i n a O d r y . 
R u c h y t e . n i e z w y k l e p o w o l n e m o g ą j e d -
n a k z m i e n i ć k r a j o b r a z P o l s k i za . . . 100 
t y s . l a t ! O b o k r u c h ó w p i o n o w y c h , w y -
s t ę p u j ą t a k ż e p r z e s u n i ę c i a p o z i o m e — 
m . i n . , , w ę d r u j e " n a p ó ł n o c m a s y w 
K a r p a t ! 

. . T R E N I N G " -

U wylotu ulicy Stalowej w Chorzowie 
Batorym dwóch mocno wstawionych" 
młodzieńców walało się w błotku, okła-
dając się nawzajem pięściami. Kiedy 
jeden z przechodniów rozdzielił bijących 
się, ci zgodnie wyciągnęli z zanadrza 
legitymacje członkowskie sekcji zapaśni-
czej pewnego klubu sportowego i grze-
cznie poprosili interweniującego, by nie 
przeszkadzał im w „treningu", po czym 
od nowa wzięli się za łby. 

O B I A D E K „ N A S T O D W A " 

W r u d z k i e j r e s t a u r a c j i g o ś ć , o t r z y -
m a w s z y z a m ó w i o n y o b i a d , p o d z i ę k o w a ł 
k e l n e r c e i d o d a ł : , , J e s z c z e u ś m i e c h s z a -
n o w n e j p a n i i j u ż o b i a d e k b ę d z i e „ n a 
s t o d w a " . K e l n e r k a b y ł a b a r d z o u p r z e j -
m a . u ś m i e c h z a s e r w o w a ł a , a l e z b y t 

g w a ł t o w n i e — r a z e m * e s z t u c z n ą s z c z ę -
k ą , k t ó r a w y l ą d o w a ł a n a k o t l e c i e . 

G A D N A S T O L E O P E R A C Y J N Y M 

W e w r o c ł a w s k i m o g r o d z i e z o o l o g i c z -
n y m . p r z e p r o w a d z o n o n i e d a w n o c i e k a w ą , 
a p r z y t y m n i e b e z p i e c z n ą d la . . . m e d y -
k ó w o p e r a c j ę c h i r u r g i c z n ą . N a s t o l e o -
p e r a c y j n y m z n a l a z ł a s i ę j a d o w i t a ż m i -
j a l e w a n t y ń s k a . O d p e w n e g o c z a s u g a d 
t e n z a c z ą ł n i e d o m a g a ć . N i e c h c i a ł p r z y j -
m o w a ć p o k a r m ó w i c z u ł s i ę o s o w i a ł y . 
W w y n i k u p r z e p r o w a d z o n y c h b a d a ń l e -
k a r s k i c h s t w i e r d z o n o , ż e w p o b l i ż u g r u -
c z o ł u j a d o w e g o w ą ż p o s i a d a d u ż ą n a -
roś l , k t ó r e j n i e u s u n i ę c i e g r o z i n i e c h y b -
ną ś m i e r c i ą . N a j w i ę k s z ą t r u d n o ś c i ą b y ł n 
u ł o ż e n i e d w u m e t r o w e j d ł u g o ś c i g a d a na 
s t o l e o p e r a c y j n y m . P e r s o n e l Z O O , k t ó -
r y a s y s t o w a ł l e k a r z o w i p r z y o p e r a c j i , 
m u s i a ł z a s t o s o w a ć s p e c j a l n e ś r o d k i o s -
t r o ż n o ś c i . Z a r ó w n o l e k a r z , j a k i s ł u ż b a 
p o m o c n i c z a p r z y w d z i a l i u b r a n i a o c h -
r o n n e . d ł u g i e r ę k a w i c e o r a z o k u l a r y . 
Ż m i j ę u ł o ż o n o n a s t o l e p r z y p o -
m o c y s p e c j a l n i e s k o n s t r u o w a n y c h s z c z y -
p i e c . D o p y s k a w p a k o w a n o g r u b y t a m -
p o n . k t ó r y m i a ł z a b e z p i e c z y ć p r z e d w y -
t r y s k a m i j a d u . P r z y o p e r a c j i z a s t o s o w a -
n o t y l k o z n i e c z u l e n i e m i e j s c o w e , p o n i e -
w a ż g a d y n i e r e a g u j ą na n a r k o z ę . O p e -
r a c j ę p r z e p r o w a d z a ł d y r e k t o r Z O O d r 
A n t o n i G u c w i ń s k i . T r w a ł a o n a p r ż e s z ł o 
g o d z i n ę . W c z a s i e z a b i e g u o k a z a ł o s i ę , 
ż e ż m i i t r z e b a u s u n ą ć j e d e n g r u c z o ł i a -
d o w y . M i m o n i e s p o k o j n e g o z a c h o w a i i i a 
s i ę p a c j e n t a , o p e r a c j a s i ę u d a ł a . N a -
r o ś l u s u n i ę t o . P a c j e n t o d z y s k a ł s i ł y , p o -
p r a w i ł s i ę t a k ż e j e g o a p e t y t . 

N A J S T A R S Z Y M I S T R Z P A T E L N I 

W słupskich zakładach gastronomicz-
nych pracuje jeden z najstarszych mi-
strzów patelni w Polsce. Jest nim 71-
letni Jan Czarnecki, pracujący w za-
wodzie kucharskim od roku 1911. Prak-
tykę zaczął w jednej ze znanych przed 
I upojną śwatowa restauracji berlińskich. 
później pracował w kasynie oficerskim 
21 pułku ułanów, następnie aż do 1945 
w najlepszej restauracji lwowskiej. Po 
wojnie osiedlił się w Słupsku, gdzie 
wsławił znakomitą kuchnią restaurację 
„Metro". 

L E P I E J P Ó Ź N I E J N I Z . . . W C A L E 

Z n a n y p i o t r k o w s k i p e d a g o g , p o l o n i s t a 
m g r S t a n i s ł a w S t r y c h a l s k i o t r z y m a ł o -
s t a t n i o n i e c o d z i e n n ą p r z e s y ł k ę p o c z t o -
w ą . J e d e n z e s t a r y c h p r z y j a c i ó ł zwró^-
c i ł m u k s i ą ż k ę , p o ż y c z o n ą . . . 50 l a t t e m u ! 

P O K U T U J Ą C Y D U C H 

W Kochłowicach przy ulicy Thaelman-
na dwie kobiety wracające późnym 
wieczorem do domu natknęły się na 
„ducha" odzianego w długą białą szatę 
i śpiewającego pod przydrożnym krzy-
żem nabożną pieśń. Przestraszone, naro-
biły tyle wrzawy, że obudziły kilku 
mieszkańców okolicznych domów, któ-
rzy odważnie ruszyli na poszukiwanie 
„ducha". Rekonesans wypadł dobrze: xv 
duchu rozpoznano znaną w okolicy al -
koholiczkę, która odziana w długą noc-
ną koszulę — odprawiała pod krzyżem 
swą nocną pokutę. 

K Ł O P O T L I W E P Y T A N I A 

z a d a j e s w y m c z y t e l n i k o m „ T r y b u n a R o -
b o t n i c z a " : 

P O T R Z E B A J E S T M A T K Ą W Y N A -
L A Z K Ó W , a k t o j e s t o j c e m ? 

P O S K A R B Y NA D N O B A Ł T Y K U 
Dokończenie ze str. 13 

P ł e t w o n u r e k m o ż e p r z e b y w a ć pod w o d ą m a k s i -
m u m 2,5 godz iny . N u r e k w s k a f a n d r z e — opusz -
c za j ą c y s ię na g łębokość 45 m e t r ó w , m o ż e t a m 
p r z e b y w a ć t y l ko 25 m inu t na dobę, t racąc z tych 
minut w i e l e na r o z e znan i e terenu, k o m u n i k o w a -
n i e się z bazą i inne czynnośc i pomocn icze . A g d y -
by m i a ł s p r z y j a j ą c e wa runk i , m ó g ł b y p r a c o w a ć 
6 godz in na dobę be z s zkody dla zd row ia . 

S p r z y j a j ą c e , to znaczy w t e rm ino l og i i t echnicz -
ne j — w ł a ś c i w ą k o m p r e s j ę i d e k o m p r e s j ę . W ł a ś -
c i w e , r o z ł o żone w czas ie zw i ęks zan i e c iśnienia, 
c zy l i opuszczan ie się na dno i w y n u r z a n i e się, p o d -
czas k t ó r e g o c i śn ien ie się zmn ie j s za . A t e s p r z y -
j a j ą c e w a r u n k i s twarza urządzen ie , k t ó r e go na-
z w a o f i c j a l na b r z m i : „ samodz i e lna kab ina d la n u r -
k ó w " , c z y l i po prostu „ M e d u z a I I " . M a d ługość 
3,6 me t ra , szerokość 2,2 m, w y s o k o ś ć me t r o s i em-
dzies iąt , w y p o r n o ś ć 10 ton. Mieśc i w y g o d n i e 3 oso-
by, w r a z i e nag ł e j po t r z eby n a w e t i p ięć. W ś rod -
ku d w a w y g o d n e m i e j s ca do spania, u m y w a l k a , 
ur ządzen ia sanitarne. W ł a s n e o św i e t l en i e i o g r z e -
w a n i e . Łączność rad io t e l e f on i c zna z pow i e r z chn ią 
oraz z nurkami . W e j ś c i e od dołu w p r o s t z w o d y , 
k tóra j ednak n ie w l e j e s ię do środka, tak j ak n ie 
w l e j e się do o d w r ó c o n e j d n e m do gó r y szk lanki . 
„ M e d u z a I I " opuszcza się na dno lub odpow i edn i ą 
g ł ębokość sama, sama też m o ż e się w y n u r z y ć . J e d -
n y m s ł o w e m p o d w o d n y domek , gd z i e można m i e s z -
kać , spać, jeść, u m y ć się, w y j ś ć pod w o d ę do 
pracy , p o w r ó c i ć i odpocząć . 

W tych w a r u n k a c h n u r k o w i e mogą p r z e b y w a ć — 
d ługo i z d r o w o . 

Sz ło o sp rawdzen i e , jak d ługo . 

BY Ł O T O N A W O D A C H Zatok i G d a ń -
sk ie j . H o l o w n i k P o l s k i e g o R a t o w n i c -
t w a O k r ę t o w e g o ,,Koral" stanął m o c n o 
na cz terech ko tw i cach . D ź w i g w o l n o 
opuści ł „ M e d u z ę " na pow i e r z chn i ę . P o 
chw i l i wesz ła w zanurzen ie . W j e j 

w n ę t r z u z n a j d o w a l i s ię : kons t ruktor A n t o n i D ę b -
ski, m g r in. J e r z y K u l i ń s k i i B o g d a ń Be ł dowsk i . 

D w a j p i e r w s i t o n i e t y l k o k o n s t r u k t o r z y , a l e i d o -
ś w i a d c z e n i p ł e t w o n u r k o w i e . B e ł d o w s k i j e s t z a w o d o w y m 
n u r k i e m z P o l s k i e g o R a t o w n i c t w a O k r ę t o w e g o . J e g o n a j -
w i ę k s z y w y c z y n m i a ł j e d n a k m i e j s c e n i e n a m o r z u , l e c z 
p o d z i e m i ą . D w a l a t a t e m u w k o p a l n i m i e d z i w L u b i -
n i e n a g ł ę b o k o ś c i 475 m d o s z y b u w d a r ł a s ię w o d a . 
B i ł a z t a k ą s i l ą , ż e j e j s t r u m i e ń p r z e c i n a ł s t a l o w e l i n y . 
P r z e z t r z y k o l e j n e d n i B o g d a n B e ł d o w s k i s c h o d z i ł w 
gtą '> z a t o p i o n e g o s z y b u , aż z n a l a z ł s p o s ó b u s u n i ę c i a 
a w a r i i . 1 o p a n o w a ł w o d ę . 

T e g o dnia Za toka Gdańska by ła bur z l iwa . P o g o -
da s z t o rmowa . L e c z z d e c y d o w a n o n i e p r z e r y w a ć 
prób. W mroku późnego w i e r z o r a z w o l n a za-
nurzała się kab ina , m a l o w a n a w czarne i żółte, 
j a s k r a w e pasy. Otacza l i ją odz ian i w g u m o w e 
ska f andry ludz i - żab p ł e t w o n u r k o w i e z g rupy ase-
k u r a c y j n e j : w s p ó ł t w ó r c y „ M e d u z y " inż. Lasaud , 
inż. L e s z ek Suchy, s t o c zn i ow i e c W ł a d y s ł a w S z c z e p -
k o w s k i i p r z y b y ł y spec j a ln i e z Ł o d z i A n t o n i Ż y c h -
l iński . P róc z nich p iątka f i l m o w c ó w z w o d o s z c z e l -
n y m i k a m e r a m i p o d w o d n y m i , w ś r ó d nich r edakto r 
A n d r z e j Z i emińsk i , k t ó r ego zd j ę c i e z n a j d u j e się 
na nasze j okładce . 

P o w i e l o g o d z i n n y m os t r o żnym zanurzaniu „ M e -
d u z a " stanęła na p r z e w i d z i a n e j g łębokośc i 24 m e -
t r ów . Zaś j e j m i es zkańcy przys tąp i l i do p racy . 
M i e l i r o zpoznać w r a k pon i em i eck i e go t ra ł owca , za -
t op i onego tu na g łębokośc i 40 m e t r ó w . Zbada l i , 
okaza ł się tak p r z e r d z e w i a ł y , że nie w a r t o go w y -
d o b y w a ć . 

S z e ś ć dn i i s i e d e m n o c y p r z e b y w a ł a . . M e d u z a " p o d 
p o w i e r z c h n i ą m o r z a . O c z y w i ś c i e n i e c a ł y c z a , g r ù p y 
b a d a w c z e . ; w y p e ł n i o n y b y ł p r a c ą . J e d l i , sp^ l i ? n a w e t 
g r a l i w k a r t y . O d w i e d z a l i i ch p o k i l k a r a z y d z i e n n i e 
k o l e d z y - p i e t w o n u r k o w i e d o w o ż ą c w w o d o s z c z e l i A c h k o n -
w i a c h g o r ą c e p o s i ł k i . B e z p r z e r w y k o n t r o l o w a ł i c h s t an 
z d r o w i a l e k a r z p r z e z z a ł o ż o n y w t y m c e lu t e l e f o n . 

P r z e z t e l e f on też r o z m a w i a l i z r odz inami , z r e -
d a k c j a m i gazet . P a n A n t o n i Dębsk i p o w i e d z i a ł : 

— Znakomicie żyje się pod wodą! Cisza, spokój 

i sceneria jak w fantastycznej bajce. Nocą snują 
się wokół naszego domku jakieś niesamoimte ref-
leksy. Świecą w toni oczy jakichś ryb, błyskają 
fosforyzujące zwierzątka, dochodzą światła znad 
wody i układają się dziwacznie. T o wszystko jest 
piękne. W dzień na 25 metrach w głębi jest zu-
pełnie widno. Przez okna widzimy zielonkawe ro-
śliny snujące się jak pajęczyny, czasem przemknie 
ławica ryb, a czasem widzimy spadające z „Ko-
rala" obierki z kartofli — znak, że obiad niedługo. 
Apetyty mamy wspaniałe, im dłużej jesteśmy pod 
wodą, tym lepiej się czujemy. Codziennie nurku-
jemy na głębokość 40 metrów do zatopionego wra-
ka. Po powrocie ze spaceru zdejmujemy skafan-
dry i czujemy się, jak w zacisznym domku. Stale 
mamy łączność telefoniczną z „Korałem", przyj-
mujemy odwiedziny płetwonurków, słuchamy mu-
zyki z radia. No — i ciężko pracujemy, tyle. że 
w bardzo dogodnych warunkach. 

W y n u r z a n i e s ię t r w a ł o 22 i pół godz iny . Co t r zy 
m e t r y kab ina z a t r z y m y w a ł a się na długi postó j . 
T o w łaśn i e j es t o w a d e k o m p r e s j a — s t o p n i o w e 
p r z y z w y c z a j a n i e o r g a n i z m u nurka do z m n i e j s z a -
j ącego się c iśnienia. N a g ł e w y n u r z e n i e b o w i e m to 
śmierć od g r o ź n e j „ c h o r o b y k e s o n o w e j " . I prz-ed 
nią p o d w o d n y d o m e k chroni ca łkow ic i e . 

N a pow i e r z chn i c zeka ły a k w o n a u t ó w k w i a t y , 
uściski od żon, radość k o l e g ó w . I p e r s p e k t y w y 
da lszych sukcesów. B o w i e m na kad łub ie „ M e d u z y 
I I " w i d n i e j ą l i t e r y „ P R C " — skrót n a z w y P r z e d -
s i ęb io rs twa Robó t Cze rpa lnych i P o d w o d n y c h . T a 
druga M e d u z a to już nie by ła „ z a r d z e w i a ł a bec z -
ka " , l ecz doskona le w y k o n a n y w warsz ta tach na 
z l ecen ie P R C p o d w o d n y dom. K o s z t o w a ł śmiesz -
nie niską cenę, j ak na taką kons t rukc j ę — oko ło 
250.000 z ło tych. R y s u j e się już m o ż l i w o ś ć da lsze j 
ich p rodukc j i , nawe t ina eksport . E k s p e r y m e n t y 
i p race n i e ustaną. W p r z y s z ł y m sezonie „ M e d u z a 
I I " użyta będziie do k o n s e r w a c j i z apo ry w o d n e j 
w So l in i e na g łębokośc i 50 m e t r ó w . A następnie , 
do p racy na w i ę k s z y c h g łębokośc iach, pows tan i e 
„ M e d u z a I I I " . B o w i e m obecność c z ł ow i eka pod 
w o d ą to sp rawa nie m n i e j s z e j w a g i , niż obecność 
w kosmos ie . A po lscy badacze z a j m u j ą w tych 
pracach zaszczy tne m ie j s ce . 

J. G A R Z T E C K t 
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Ł E C I N Q U A N T E N A I R E 
D E L A M O R T 

D ' A P O L L I N A I R E 

L e cinquantenaire de la 
mort de Guillaume Apol-
linaire a été commémoré 
en Pologne de diverses 
manières. Plusieurs réédi-
tions de poèmes de l'au-
teur des „Calligrammes" 
ont fait leur apparition 
aux devantures des librai-
ries; l'Union des gens de 
lettres de Pologne a orga-
nisé des soirées commémo-
ratives au cours desquelles 
les écrivains et les poètes 
les plus éminents de la 
littérature polonaise con-
temporaine ont rendu un 
hommage des plus fervents 
à celui qui, aux côtés de 
Chopin et de Marie Curie-
Sklodowska, a le mieux 
symbolisé la communauté 
spirituelle unissant, d'ail-
leurs réciproquement, la 
Pologne à la France; enfin 
la revue spécialisée ,,Prze-
gląd Humanistyczny" a 
publié un numéro spécial 
entièrement consacré à 
l'oeuvre et à la vie d'Apol-
linaire. 

Ce numéro s'ouvre sur 
un essai de Stefan Żerom-
ski, écrit en 1923, sur „le 
poète de grand talent Kos-
trowicki". Nous trouvons 
ensuite une excellente tra-
duction polonaise de deux 
„Manifestes" d'Apollinaire 
et une étude d'Anatol 
Stem consacrée aux origi-
nes de Guillaume Apolli-
naire-Kostrozvicki. L'au-
teur tient compte des di-
verses versions concer-
nant la naissance du grand 
poète, cependant il pench% 
pour la conception plus 
ou moins fantastique que 
lui-même lance depuis un 
certain temps sur l'origi-
ne „napoléonienne" d'Apol-
linaire (suivant Anatol 
Stern, le grand-père de 
l'auteur d'„Alcools" n'au-
rait été tout simplement 
que l'Aiglon!). Les autres 
articles de ce numéro „a-
pollinarien" sont consacrés 
à l'influence de l'oeuvre 
d'Apollinaire sur la poésie 
polonaise d'hier et d'au-
jourd'hui. Parmi les quel-
ques illustrations publiées 
dans ce numéro, on trouve 
une reproduction du bla-
son des Kostrowicki que 
nous nous permettons de 
présenter d nos lecteurs. 

LES MONSTRES 
DE GOBI 
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• EN BREF DE POLOGNE • EN BREF DE POLOGNE » 
@ L a p r e m i è r e g r e f f e du 

coeur a été e f f e c t u é e en P o -
logne i l y a Quelques sema i -
nes à la c l in ique de l ' A c a d é -
m i e de M é d e c i n e de Łódź . 
T r o i s heures après l ' opé ra -
t ion, le pat ient décéda en ra i -
son d 'une m a u v a i s e c i rcu la -
t ion du sang. L e s ch i rurg i ens 
po lona is sont cependant con-
va incus que la procha ine 
g r e f f e sera couronnée de suc-
cès. 

9 L e f i l m po lona is „ L a 
v i e de M a t h i e u " s'est v u d é -
cerné le g rand p r i x du f e -
s t i va l in te rnat iona l du f i l m 
pour la j eunesse de Cannes. 

9 L a C r o i x - R o u g e Po l ona i s e 
c é l èb r e cet te année le c in-
quan t ena i r e de sa f onda t i on . 
Ce t t e o rgan isa t i on compte à 
l 'heure ac tue l l e p lus de c inq 
m i l l i ons de m e m b r e s . 

H L e n o m le p lus popu-
la i r e dans la cap i ta l e po lona ise 
n'est pas, c o m m e on pourra i t 
l e c ro i re , K o w a l s k i . L a p r e -
m i è r e p lace r e v i en t a u x p e r -
sonnes se n o m m a n t D ą b r o w -
ski — e l les sont s ix m i l l e 
cinqt cents tandis que les K o -
w a l s k i — d e u x m i l l e de 
moins . 

9 L e Conse i l des min is t res 
d e la R é p u b l i q u e P o p u l a i r e 
de P o l o g n e v i en t „ d ' é l e v e r le 
g r a d e " de p lus ieurs a g g l o m é -
rat ions po lona ises en leur ac -
cordant l e t i t re de v i l l e . I l 
s 'ag i t des cités de Ł o c h ó w , 
Weso ła , Ł a s k a r z e w , K o b y ł k a , 

P o d k o w a Leśna , Che łmek , L i -
biąż, Su łkow i ce , Bardo , Z a -
w i t ó w , C z e r w i e ń s k , M a ł o m i c e , 
K u n i c e Ża rsk i e , Ł ę k n i c a et 
Łag i s za . Depu is 1954 la P o -
logne a 122 nouve l l e s v i l l e s 
dont le tota l a t te int l e c h i f -
f r e de 834. 

9 C 'est a v e c s tupeur q u e 
l ' op in ion pub l i que po lona ise 
v i en t d ' app r endre que la P o -
l ice oues t - a l l emande p rocède 
à des exe rc i c es de comba t de 
rues à par t i r des expé r i ences 
acquises par la g e n d a r m e r i e 
h i t l é r i enne au cours de l ' i n -
surrec t ion d e V a r s o v i e . 

LE DRAGUEUR TROP BAVARD 

AU cours des annés 1963, 
964 et 1965, p lus ieurs e x -

péd i t i ons pa l éonto log iques 
organisées sur l ' in i t i a t i ve de 
l ' A c a d é m i e po lona ise des 
sciences et a v e c l 'accord du 
g o u v e r n e m e n t de M o n g o l i e 
ont v o y a g é a t r a ve r s le d é -
sert de G o b i et f o u i l l é ses 
p ro f ondeurs a f i n de me t t r e à 
j o u r les restes r e l a t i v e m e n t 
b i en conse rvés de monst res 
p réh i s to r i ques pouvan t in té -
resser les musées d 'h is to i re 
na ture l l e de P o l o g n e et de 
M o n g o l i e . C 'est a insi que lès 
pa l éon to l ogues v enus de la 
P o l o g n e lo in ta ine ont m i s à 
j o u r des squele t tes de d ino -
saures ca rn i vo r es — les p lus 
g rands de l ' espèce — a t t e i g -
nant 14 mè t r es de l ongueur 
e t 6 mè t r e s de hauteur . L e s 
dents de ces monst res sont 
aussi a iguës que des p o i g -
nards, et e l les ne sont pas 
des m o i n d r e s — pour se f a i r e 
une idée de l eur l ongueur , i l 
s u f f i t d e d i r e qu ' e l l es sont 
enchâssées dans un crâne d e 
près d 'un mè t r e et d em i de 
longueur . 

M m e Z o f i a K i e l a n - J a w o -
r o w s k a re la te dans un ar t i c l e 
consacré aux t r a v a u x de l ' e x -
péd i t i on une découve r t e de 
ta i l l e : „ P a r m i les t r ouva i l l e s 
possédant une g r ande v a l e u r 
sc i en t i f i que , c i tons les sque -
let tes d 'O rn i thom imus ( l e 
p lus s ve l t e des mons t res que 
nous présentons) , d inosaures 
de ta i l l e r e l a t i v emen t pet i te . 
C ' é ta i en t des rept i l es r essem-
b lant à des o iseaux coureurs , 
un peu c o m m e l 'autruche. L e s 
p lus g rands at te igna ient 5 
mét rés . L e s O r n i t h o m i m u s 
ava i en t une pet i t e tête, des 
mâcho i r e s édentées , f o r m a n t 
un bec et de longs m e m b r e s 
supér i eurs " . 

L e s sque le t tes et des recon-
struct ions à par t i r de c eux - c i 
ont é té exposés au Pa la i s d e 
la Cu l tu r e de Va r sov i e . Dès 
l e p r e m i e r j o u r i l y eut f o u -
le . D ' ic i peu on p r é v o i t un 
changemen t de décor — on 
présentera au publ ic une au -
t re co l l ec t ion de monst res de 
la m ê m e époque . 

f E C H R O N I Q U E U R 
1 j ud i c i a i r e du q u o -
> t id i en du soir 
> d e V a r s o v i e „ E x -
, press W i e c z o r n y " 

pub l i é un c o m -
pte - r endu qu i a f a i t sour i r e 
ses lecteurs. Cer ta ins en ont 
t i ré des conclusions qu i pou r -
ra ient s ' avé re r ut i les à l ' a v e -
nir. Vo i c i en bre f l 'h i s to i re 
t e l l e qu ' e l l e a é t é présentée . 

Dans l e b o x des accusés, on 
v o i t appa ra î t r e un pe rson -
n a g e dont la phys i onomie j u r e 
a vec l ' en tourage — cet h o m -
m e ne pourra i t pas f a i r e de 
m a l à une mouche . U n e v é -
r i tab l e pe rsonn i f i ca t i on du 
„ P è r e T r a n q u i l l e " . Et pou r -
tant... 

— Ce l a se passait la v e i l l e 
des de rn i è res f ê t es de Noë l . 
J 'é ta is dans m o n tax i , quand 
l e t yp e à cause duque l j ' a i 
tous ces ennuis m e demanda 
de m e r e n d r e chez le f l e u r i -
ste l e plus proche . A p r è s a -
v o i r acheté un pet i t sapin de 
N o ë l et un bouquet d 'oe i l l e ts , 
i l m e d e m a n d a d 'a l l e r dans 
un magas in „ D e l i k a t e s y " où 
il entra pour resor t i r p r e sque 
aussitôt avec un g rand p a -
n ier p le in d 'oranges , d e cho-
colats et d 'autres bonnes cho -

ses encore . A l o r s , i l m e di t 
d ' a l l e r rue S., au n u m é r o 15. 
Ça m ' a r r angea i t d rô l ement , 
car jus t ement j ' hab i t e cet te 
rue et m ê m e la ma i son que 
m o n c l ient m ' ind iqua i t . C o m -
m e il f a i sa i t f r o id , j e p ou -
va is a l l e r p r e n d r e un bon 
v e r r e d e thié... Bon, bon, j e 
r e v i ens à l ' a f f a i r e , mo i , c e 
q u e j e disais, c 'éta i t pour 
m e t t r e l e t r ibuna l dans l ' a m -
biance... En cours de route, 
mon c l ient , qu i é ta i t l é g è r e -
men t pa f , se m i t à m e racon-
ter sa vie... I l m e dit qu ' i l a l -
la i t chez son anc i enne c a m a -
r a d e d ' éco l e qu ' i l ava i t r e n -
con t r é par hasard que lques 
j ours auparavant . E l l e é ta i t 
mar i é e , ma i s ça ne fa i t sa i t 
r ien, car les mar i s sont fa i t s 
pour ê t r e cocus. L e s pet i ts 
cadeaux ent re t i ennent l ' a m i -
t i é ; ce qu ' i l ava i t dans les 
bras, c 'est de l ' inves t i ssement , 
car après les f ê t es i l ava i t 
b ien l ' in tent ion de m e t t r e à 
p ro f i t d 'une m a n i è r e p lus 
conc rè t e la rencont re qu ' i l a -
va i t f a i t par hasard... M o i , ça 
ne m ' in té ressa i t pas t e l l emen t 

ce q u e raconta is l e b o n h o m -
me , j e m e demanda i s seu le -
m e n t qu i dans no t r e i m m e u -
b l e f a i t cocu son mar i . Je ne 
v o y a i s pas. 

A u bout d e que lques m i n u -
tes, m a bagno l e s 'arrê ta d e -
van t la ma ison i nd i quée qu i 
était en m ê m e t emps la m i e n -
ne. A r r i v é sur place, l e t y p e 
paya la course , m e donna un 
bon pourbo i r e . I l a l la i t s o r -
t ir , quand i l m e demanda si 
j e ne vou la i s pas gagne r c in -
quante z lotys . P o u r q u o i pas? 
C e qu ' i l vou la i t , c 'est q u e 
j ' a i l l e chez ce t te f e m m e lu i 
r e m e t t r e les cadeaux , car on 
ne sait j amais , l e m a r i aura i t 
pu ê t r e à la maison.. . Je dis 
d 'accord et tout à coup j ' a i 
vu r ouge — l e t y p e m e d o n -
na m a p r o p r e adresse . A l o r s 
là, ça n 'a l la i t plus. J e dis au 
t y p e de sor t i r et d e v en i t 
d iscuter en t r e hommes . L u i , 
il n e vou la i t pas sort ir du 
tout. Je l 'a i pr is par l e r e -
v e r s de son manteau , j ' a i en -
v o y é p r o m e n e r son bouque t 
et son panier. . . I l est b i en 
poss ib le q u e j e l 'a i un peu 
malmené . . . M e t t e z - v o u s à m a 
place... 

L e t r ibuna l n e vou lu t pas 
se m e t t r e à la p lace du chau f -
f e u r du tax i . P a r contre i l 
i n f o r m a les ju rés que l e d r a -
gueur t r o p b a v a r d et t r op 
pa resseux pour se r e n d r e 
l u i - m ê m e chez son anc ienne 
c a m a r a d e d e c lasse ava i t é t é 
m a l m e n é d e t e l l e m a n i è r e 
q u e son v i s a g e é ta i t couve r t 
d ' e cchymoses décr i tes par l e 
médec in l ég i s t e c o m m e „ t ro i s 
ecchymoses d e la g randeur 
d 'une p ièce d e d e u x z lo tys et 
d e u x ecchymoses de la g ran -
deur d 'une p ièce de c inq z l o -
t y s " . L e c h a u f f e u r f u t con-
d a m n é à une a m e n d e de 
d e u x m i l l e z lo tys . 

I l c o m m e n t a a m è r e m e n t la 
déc is ion du t r ibuna l : „ Y a 
pas d e jus t i ce ! P o u r se ize 
z l o t ys de gnons, j ' en p a y e 
d e u x mi l l e . . . " 



Władysław Umiński 

Z N O J N Y CHLEB 

S y n p o z n a ń s k i e g o s to larza , S o b i e s ł a w M r o c k i z za -
b o r u p r u s k i e g o , p o s z k o l e p o d s t a w o w e j u c z y ł s ię w 
g i m n a z j u m . N a u k ę j e d n a k p r z e r w a ł d r a m a t y c z n y 
k o n f l i k t z p r u s k i m n a u c z y c i e l e m , k t ó r y zb i ł i z w y -
m y ś l a ł c h ł o p c a . S o b i e s ł a w , p o p r z e d n i o w i e l o k r o t n i e 
j u ż b i t y , t y m r a z e m z b u n t o w a ł s ię i u c i e k ł z e s z k o ł y . 
K i l k a la t n a s t ę p n y c h p r z e p r a c o w a ł w j e d n y m z po l -
sk i ch m a j ą t k ó w . P o t e m w c i e l o n o g o p r z y m u s o w o d o 
w o j s k a p r u s k i e g o . W o k r e s i e r e k r u c k i m z a p r z y j a ź n i ł 
s ię z W o j t k i e m P o t r z e b ą , s k r o m n y m , w r a ż l i w y m Ś l ą -
z a k i e m , b a r d z o os t ro p r z e ś l a d o w a n y m p r z e z p r u -
sk i ch p r z e ł o ż o n y c h . W o j t e k p o s t a n o w i ł o d e b r a ć sob i e 
ż y c i e , p o z o r u j ą c t en k r o k u m y ś l n y m s p a d n i ę c i e m z 
k o n i a p o d c z a s ć w i c z e ń na p o l i g o n i e . P o ś m i e r c i W o j t -
k a p r z e ś l a d o w a n i e P r u s a k ó w p r z en i o s ł o s ię na j e g o 
p r z y j a c i e l a , M r o c k i e g o . D o s z ł o do s i l n ego k o n f l i k t u 
S o b i e s ł a w a z p r u s k i m o f i c e r e m , k t ó r y s k o ń c z y ł się 
d e z e r c j ą M r o c k i e g o z w o j s k a . M ł o d y P o z n a n i a k uc i ek ł 
p r z e z B e r l i n d o w o l n e g o m i a s t a H a m b u r g a . T a m , z 
t r u d e m dos ta ł s ię na s t a r y , z n i s z c z o n y ż a g l o w i e c 
„ D e l f i n " , k t ó r y m i a ł o d p ł y n ą ć do B a l t i m o r e w M a -
r y l a n d z i e ( A m e r y k a ) . W z a m i a n za ob i e caną w c za -
s ie .. p o d r ó ż y p r a c ę p o m o c n i c z ą na p o k ł a d z i e s ta tku 
i r e s z t ę s w o i c h os z c z ędnośc i o t r z y m a ł b i l e t na p o -
d r ó ż . O d b y w a ł a się ona n i e b e z p r z y g ó d . N a p o -
k ł a d z i e „ D e l f i n a " M r o c k i z a p r z y j a ź n i ł się z s y m p a -
t y c z n y m m a j t k i e m — B i l l e m , k t ó r y w c o d z i e n n y c h 
p o g a w ę d k a c h z a p o z n a w a ł n o w i c j u s z a z a r k a n a m i w i e -
d z y o s ta tku, m o r z u , a t a k ż e d z i e l i ł s ię z n i m s w o i -
m i p r z e ż y c i a m i i d o ś w i a d c z e n i a m i z w i e l o l e t n i c h 
r e j s ó w m o r s k i c h . 

ZDRADNE WODY 
P i ę k n a i c icha pogoda t r w a ł a p a r ę dni , po c z y m 

A t l a n t y k z n o w u s ię rozko łysa ł . „ D e l f i n " szed ł j e d -
nak s zybko na zachód pod w s z y s t k i m i ż ag l am i 
r o z p i ę t y m i na re jach , znacząc poza sobą p ien is tą 
b ruzdę . R o b i o n o po d z i e w i ę ć w ę z ł ó w , co dla s tat -
ku ż a g l o w e g o by ł o w c a l e ładną szybkośc ią . J ed -
nakże Sob i e s ł aw , k t ó r e m u poby t na m o r z u ju ż po 
d w ó c h t ygodn iach zaczą ł s ię po r ządn i e p r z y k r z y ć , 
z zazdrośc ią spog ląda ł na p a r o w c e w y m i j a j ą c e 
barkę i „ t r a t u j ą c e — j ak on się w y r a ż a ł — po -
g a r d l i w i e n a j w i ę k s z e b a ł w a n y s w o j ą potężną śru-
b ą " . 

T a k i e o l b r z y m y spo tykano dość często na uczę -
s z c zanym sz laku p o m i ę d z y Europą i A m e r y k ą 
Pó łnocną . 

W y m i e n i a n o sygna ł y m o r s k i e s łużące do p o r o -
z u m i e w a n i a się p o m i ę d z y s ta tkami na m o r z u ; u -
dz i e lano sob ie l akon ic znych w i e ś c i i na t y m z w y -
k l e k o ń c z y ł o się spotkanie . 

Sob i e s ł aw nic a nic z t ych s y g n a ł ó w n ie r o zu -
mia ł , a l e B i l l , k t ó r y już spędz i ł na m o r z u la t p i ę t -
naście, z a p e w n i a ł go, że te c h o r ą g i e w k i t w o r z ą 
t y l e k o m b i n a c j i , że można p r z y ich p o m o c y r o z -
m ó w i ć s ię doskonale , choćby n a w e t o t ym , j ak i 
gatunek r u m u jest na j smac zn i e j s z y . 

K a p i t a n „ D e l f i n a " d o k o n y w a ł ws z e l k i ch p o m i a -
r ó w ba rdzo dok ładn i e i chętn ie w y j a ś n i a ł M r o c -
k i e m u t a j e m n i c e s w o j e j sz tuki . D z i ę k i doskona ł ym 
tab l i c om a s t r o n o m i c z n y m m o ż n a z k a ż d e j g w i a z -
dy, n a w e t z ks i ężyca , o znaczyć po ło żen i e okrę tu 
na mor zu . 

W o b e c tego , ż e w i a t r y s p r z y j a ł y w c iągu d w u -
dz iestu dni , „ D e l f i n p r z e b y ł już t r z y c z w a r t e 
s w o j e j drog i . K a p i t a n spodz i ewa ł s ię za t yd z i eń 
a lbo za dz ies ięć dni z a w i n ą ć do zatoki , w g łęb i 
k t ó r e j r o z ł o ż y ł s ię por t Ba l t imore . W s z y s c y by l i 
w d o b r y m humorze . W i e c z o r a m i , k i e d y m o r z e b y ł o 
spoko jne , m a r y n a r z e , k o r z y s t a j ą c z w o l n e g o c za -
sli, g ra l i sob ie na pok ładz i e w stare i zat łuszczone 
k a r t y a lbo u r ządza l i konce r t na z d e z e l o w a n e j ka -
tarynce , k tórą M r o c k i mus ia ł k ręc i ć z urzędu j a -
k o n a j m ł o d s z y . 

P o ś w i ę c a ł s ię t e j c zynnośc i ka ta ryn ia r za o k r ę -
t o w e g o dość chętnie , a n a w e t pa r ę r a z y b r a ł u -
dz ia ł w tańcach, s łużąc k o l e g o m za d a m ę 

p d b y w a ł y się w sobotę po po łudn iu ; dnia 
t e g o b o w i e m , po skończen iu czyszczen ia i s zo ro -
w a n i a , m a j t k o w i e z a ż y w a l i n a j w i ę k s z e j s w o b o d y 
i dos tawa l i z w y k l e po m i a r c e rumu. N i e d z i e l e na -
tomias t b y ł y dla M r o c k i e g o n ieznośn ie nudne, bo 
A n g l i c y po św i ę ca l i ca ły ten dz i eń na c zy tan i e B i -
b l i i i skup ian i e ducha. 

Jeże l i B i l l m ia ł czas, t o Sob i e s ł aw w c i ą g a ł g o 
w p o g a w ę d k ę . 

S t a r y m a r y n a r z zna ł w c a l e n ieź l e j ę z y k n i e -
m i e c k i i p o r o zumien i e się z n im n ie p r z eds t aw i a ł o 
znac zn i e j s z e j t rudnośc i naszemu d e z e r t e r o w i ; w y -
spow iada ł się on B i l l o w i z e w s z y s t k i c h s w y c h 
p r z y g ó d i u t rap ień i n ie ż a ł o w a ł tego . 

M a r y n a r z , p łacąc szczerością za szczerość, o p o -
w i a d a ł m ł o d e m u t o w a r z y s z o w i o swo i ch p r z y g o -

dach żeg la rsk ich , k t ó r e m o g ł y dos tarczyć k a ż d e -
m u p i s a r z o w i t e m a t ó w do ca łego szeregu sensa-
c y j n y c h pow ieśc i . , . , „ „ 

G d z i e B i l l n ie by ł , c z ego n ie w idz i a ł , c z ego n ie 
dozna ł ! 

G o d z i n a m i c a ł y m i Sob i e s ł aw słuchał j e g o p r o -
stych, a le p e łnych p r a w d y opow iesć i i n i e j e aną 
z n ich z a n o t o w a ł sobie w pamięc i . 

B y ł o to m o ż e w p o ł o w i e c z w a r t e g o t y godn i a p o d -
r ó ż y ; w j edną z tak ich sobót Sob i e s ł aw s iedz ia ł 
na p o k ł a d z i e z B i l l e m . 

— C z y k a ż d y statek ż a g l o w y tak strasznie s ię 
ko ł y s ze podczas f a l i j ak nasz? — zagadną ł m a j t -
ka 

B i l l uśmiechną ł się znacząco i spo j r za ł dooko ła , 
j a k b y chcąc się p r zekonać , c zy g o k t o n ie s łucha: 

— „ D e l f i n " , w i d z i s z brac iszku, w y g l ą d a ca ł k i em 
pokaźn i e , a l e j e g o b u d o w n i c z y ba rdzo k i epsko znał 
s ię na s w o i m rzemioś l e . D o b r y ż a g l o w i e c p o w i -
n i en m i e ć p i o n o w e s zpangonty * na w y s o k o ś c i l in i i 
zanurzen ia s ię w wodz i e , i nacze j r zuca go g w a ł -
t o w n i e w g ó r ę i na dó ł p r z y l ada f a l o w a n i u i k o -
ł ysze s t rasznie w z d ł u ż i w pop r z ek . O tóż „ D e l -
f i n " n ie m a w ł a ś n i e b o k ó w p i o n o w y c h , gd z i e p o -
t r zeba , stąd k a ż d y n o w i c j u s z mus i się na n i m p o -
r ządn i e r o z cho rować . Z t e go to g ł ó w n i e p o w o d u 
nasz kap i t an n i g d y n i e zab i e ra pod ró żnych ; c i eb ie 
zaś p r z y j ą ł w y j ą t k o w o , w i e d z i a ł b o w i e m , ż e n ie 
masz za co p ł y n ą ć na d o b r y m okręc i e , no i g apa 
jesteś... 

— Ja, gapa? — o b u r z y ł s ię Sob i e s ł aw . 
— A n o chyba . P r z e c i e ż n i g d y n ie p ł y w a ł e ś na 

mor zu , w i ę c n i e po t r a f i s z od różn i ć p o r z ą d n e g o stat -
k u od b y l e j ak i e go , a na cho robę m o r s k ą z a cho -
r o w a ł e ś po r a z p i e rwszy . . . 

— N o tak. 
— A w idz i s z . A l e n i e na t y m koniec . „ D e l f i n " 

jest za s ze rok i w stosunku do s w o j e j d ługośc i 
i d l a t ego zanad to s z t y w n o t r z y m a się na morzu . 
P ł y w a j ak ba l ia na ocean ie i lada s i ln i e j s zy ba ł -
w a n m o ż e g o na s w o i m g r zb i e c i e w y w r ó c i ć . 

— I m szerszy , t y m chyba lepszy?. . . 
-—- T o n o w y d o w ó d , ż e n i e masz p o j ę c i a o o k r ę -

tach. D o b r y statek p o w i n i e n się c h w i a ć od f a l i , 
p ok ł adać się, ż eby ta z e ś l i z g iwa ł a s ię p o j e g o 
p o c h y l o n y m boku, p r z e s k a k i w a ł a w raz i e c z ego 
ponad n im, a le w y w r ó c i ć g o n i g d y nie zdo ła ła . 
T o p r zec i e ż znane r zeczy . N a j g o r s z e zaś, ż e nasza 
ba rka p r z e z skąps two kap i tana j es t k i epsko za ła -
dowana , m ó j ch łopcze . K a p i t a n ż a ł u j e p i en i ęd zy 
na to, ż e b y zap łac i ć za ł a d o w a n i e t o w a r z y s t w u 
z n a j ą c e m u się na r z ec zy , a l e p a k u j e t o w a r y sam 
i n ie z a w s z e szczęś l iw ie . Dz i ób i r u f a są p r z e ł a -
d o w a n e , sku tk i em t e g o statek z t rudnośc ią od-
z y s k u j e r ó w n o w a g ę p r z y ko łysan iu pod łu żnym. 
A l e co t y s ię na t y m znasz ! 

B i l l u r w a ł ; S o b i e s ł a w pros i ł go , ż e b y m ó w i ł da -
l e j . 

— N o , g łups two , ł adunek k i epsko ro z ł o żony w e -
w n ą t r z kad łuba . Ś rodek c iężkośc i j es t s t anowczo 
za w y s o k o , stąd ko ł y san i e j e s zcze się zw i ększa . 
A l e co na j f a ta ln i e j s ze . . . 

M a r y n a r z uciął , bo ko ł o n i e go p r z echodz i ł w ł a ś -
n i e o f i c e r . Z m i e n i ł w i ę c s z ybko t ema t r o z m o w y 
i w ż aden sposób n i e da ł się już nak łon i ć do da l -
s zych zw i e r z eń . 

— N i e m a o c z y m gadać ! — rzek ł , k i e d y M r o c -
k i na lega ł . — N i e d a j B o ż e j ednak , ż e b y ś m y m i e l i 
spo tkać s ię u w y b r z e ż y a m e r y k a ń s k i c h z burzą , 
co s ię zowie . . . 

— A b a r o m e t r opada — r z e k ł M r o c k i , k t ó r y 
co dz ień rob i ł spos t rzeżen ia m e t e o r o l o g i c z n e i w 
ten sposób u ł a tw i a ł p r a c ę kap i t anow i . 

— Ba rdzo? 
— W pr zec i ągu os ta tn i e j d o b y zn i ż y ł się o d z i e -

s ięć m i l i m e t r ó w . 
— Ja się t a m na t y ch w s z y s t k i c h p r z y r z ą -

dach n i e znam, a le w i d z i m i się, ż e p o g o d a n ie 
p o t r w a d ługo . P a t r z na c h m u r y . N a n i eb i e od 
k i l ku g o d z i n p i ę t r zą się j a k b y b a r d z o w y s o k i e 
góry, o z a o k r ą g l o n y c h szczytach, p o k r y t y c h śnie-
g i e m . U stóp zaś ich snu ją s ię d e l i ka tne ob łoczk i , 
j a k b y p i ó rka z r a j s k i e g o p taka . O tóż p r z e k o n a -
ł e m się n ieraz , ż e t o z ła p r z e p o w i e d n i a . P r z y t y m 
w i a t r zm i en i a k i e runek . U w a ż a j na w i a t r , po -
w i a d a m ; od A n t y l ó w ku pó łnocy n i e raz idą b u -
r z e i w ę d r u j ą sob ie da l eko na pó łnoc . O b y nas 
t y l k o n ie spotka ł na d r o d z e c y k l o n ! 

B i l l z amyś l i ł się i z m a r s z c z y ł czo ło ; t e raz d o -
p i e r o M r o c k i z a u w a ż y ł , ż e i kap i t an „ D e l f i n a " 
n i e spoko jn i e spog ląda na n iebo. I on w i ę c spo-
s t r zeg ł z ł o w r o g i e oznak i z b l i ż a j ą c e j s ię burzy . 

Sob i es ław , s łysząc z ł o w r ó ż b n e s ł owa s w e g o k o -
l eg i , z amyś l i ł się. 

— C z y j a z n o w u b ę d ę cho rowa ł ? — zagadną ł 
B i l l a . 

— H m , zdarza się, ż e i s ta r zy m a r y n a r z e p o d -
czas w i e l k i e g o ko ł ysan ia się, na z ł y m zw łaszcza 
statku, dos ta ją cho roby m o r s k i e j •—• rzek ł . — 
P o w i n i e n e ś w i ę c w raz i e c z e go p r z y g o t o w a ć się 
na na j go r s ze . 

M r o c k i s k r z y w i ł się. 
— P o d ł a r zecz — t ak i e ko łysan ie . 
R o z m o w ę tę p r z e r w a ł o w o ł a n i e m a j t k a s i edzą -

cego na koszu na maszc ie , c zy l i w tak z w a n y m 
boc i an im gn ieźdz i e . 

M a r y n a r z s y g n a l i z o w a ł zb l i żan i e się w i e l k i e g o 
statku pod w i a t r e m . Sob i e s ł aw w y t r z e s z c z y ł oczy 
w e w s k a z a n y m k i e runku , a le nie dos t r zeg ł nic 
p rócz m g l i s t e j opony na w i d n o k r ę g u . 
, — G d z i e t en statek? — zagadną ł n i e c i e r p l i w i e 
t owa r z y s za . 

— c , z? ż„ .1?, i e w i d z i s z szczy tu g r o t - i f okmasz tu? 
— r zek ł B i l l w s k a z u j ą c pa l c em. 

— Gdz i e ? 
, — A l e ż t am n a j w y r a ź n i e j w i d a ć spod w i d n o -
k r ęgu w y n u r z a j ą c ą s ię b ramsz tangę »* . o w i d a ć 
Juz f o r b r a m r e j ę * * * i z w i e s z a j ą c y s ię na n i e j g r o t -
f o r b r a m z a g i e l ! » • * * . e 

M r o c k i p o d z i w i a ł doskonałość w z r o k u m a r y n a -
r zy , k t ó r z y odróżn i ć m o g l i t ak i e szczegó ły , g d y 
t y m c z a s e m on nic j eszcze n i e m ó g ł zobaczyć . 

Z d a j e m i się, ż e to b ędz i e w i e l k a f r ega ta 
p łynąca pod w s z y s t k i m i ż ag l am i na po łudnie , p e w -
n ie do Ind i i . T r z e b a ci b o w i e m w i edz i e ć , m ó j 
szczurze l ą d o w y , ż e dziś, p o m i m o n i e zm ie rn i e sil-
n e j konkurenc j i , j aką m u s i m y znosić ze strony 
p a r o w c ó w , nie d a j e m y się j eszcze po łknąć . N a 
oceanach spotkasz w i e l e ż a g l o w c ó w , m e t y lko 
t r ó j m a s z t o w c ó w , a le i c z t e r o m a s z t o w y c h okrę tów , 
ba, i p i ę c i omas z t owe n ie na leżą do ż adnych oso-
b l iwośc i . Są to p r a w d z i w e o l b r z y m y , k t ó r e dop i e -
ro na p e ł n y m ocean ie po t r a f i ą w y k a z a ć s w o j e za-
l e ty , m ó j ch łopcze . N i e p o ż e r a j ą one w ę g l a w a -
g o n a m i dz i enn ie j a k p a r o w c e ; p ł yną co p r a w d a 
w o l n i e j , a l e z n ó w nie za w o l n o . Za t o po t r a f i ą 
tak tan io p r z e w o z i ć t o w a r y j ak żaden pa row i ec . 
Z Europy co dz ień w y p ł y w a k i lkase t f r e g a t do 
I nd i i a l bo do Chin i da l e j do Japoni i . F r e g a t y , 
m ó j drog i , n i e b o j ą się m o r z a i chę tn ie o k r ą ż a j ą 
s ł a w n y z n a w a ł n i c P r z y l ą d e k D o b r e j Nadz i e i , b y l e 
t y l k o n ie p ł ynąć K a n a ł e m Suesk im, gd z i e drą 
s i ódme ł y k o z k a p i t a n ó w ; r o g a t k o w e kosz tu j e już 
pokaźną sumkę ; t r z eba w doda tku zapłac ić za h o -
l o w a n i e p r z e z kana ł . N i e op łac i się w i ę c p ł y n ą ć 
p r z e z M o r z e C z e r w o n e . L e p i e j o k r ą ż y ć A f r y k ę , j a k 
d a w n i e j c zyn iono , p ó k i t en Lesseps , c zy j a k g o 
t am, n ie p r z e k o p a ł m i ę d z y m o r z a . T r o c h ę da l e j , a l e 
za to n i edrogo . O, patrz , w ł a ś n i e nadarza ci s ię 
sposobność p r z y j r z e ć s ię f r e gac i e . 

N i e b a w e m w y n u r z y ł s ię o l b r z y m i ż a g l o w i e c spod 
w i d n o k r ę g u . M r o c k i z z a i n t e r e s o w a n i e m pa t r z y ł 
na c z t e r y masz t y p o k r y t e od stóp do s z c z y t ó w 
c z w o r o k ą t n y m i ż ag l am i . F r e g a t a zb l i ża ła się do 
bark i , p o w i t a ł a j ą w y w i e s z e n i e m f l a g i W i e l k i e j 
B ry tan i i , p o t e m z ręczn i e l a w i r u j ą c zmien i ł a k i e -
runek. Z a ł o g a m i a ł a snadź dużo d o roboty , mus ia -
no z w i j a ć n i ek t ó r e żag l e , bo w i c h e r się p o w i ę k -
szył . T a k i sam r o zka z w y d a ł kap i t an „ D e l f i n a " 
s w o j e j za łodze . R o z m o w a u r w a ł a się. B i l l b o w i e m 
skoczy ł na d r a b i n k ę s znurową i za c h w i l ę s iedział 
już na d o l n e j r e i g r o tmasz tu i z w i j a ł g ł ó w n y ża -
g ie l . 

P o ł o w ę żag l i zw in i ę t o , po zos t aw i ono t y l k o n a j -
mn i e j s z e , na w y ż s z y c h r e j ach , a p o m i m o to „ D e l -
f i n " p ru ł f a l e z z a d z i w i a j ą c ą szybkośc ią , gnany 
w i c h r e m , k t ó r y z r y w a ł się coraz po t ę żn i e j s zy . N a j -
w y r a ź n i e j z m i e n i a ł on k i e runek ; m a r y n a r z e , chcąc 
p ł ynąć na zachód, mus i e l i co j ak i ś czas p r z e k ł a -
dać żag le . 

Sob i es ław , z a c i e k a w i o n y , a z a ra z em z a t r w o ż o n y , 
zb l i ż y ł s ię d o po ruczn ika Smi tha , z k t ó r y m już 
p a r ę r a z y r o z m a w i a ł , i r zuc i ł m u py t an i e : 

—• Czy n a p r a w d ę zag raża n a m cyk l on? 
O f i c e r spo j r za ł nań ze z d z i w i e n i e m . 
— A co pan w i e s z o cyk lonach? 
•— B a r d z o n i ew i e l e , p roszę pana poruczn ika . Są 

to w i e l k i e , w i r o w e burze ; poś rodku t ak i e go w f r u 
z n a j d u j e się niż b a r o m e t r y c z n y , c zy l i m i n i m u m , 
j a k p o w i a d a j ą m e t e o r o l o g o w i e ; p o w i e t r z e dąży 
g w a ł t o w n i e z oko l i c znych p u n k t ó w do ś rodka p o 
ś l i m a k o w e j l ini i , t w o r z ą c ba rdzo n i ebezp i e c zny 
w i r . 

— H m , na ogó ł t r a fn i e , ale... to j e s zcze n ie d o -
syć. 

— D l a c z e g o m a r y n a r z e tak ba rd zo l ę k a j ą s ię 
c yk l onu? 

— N a p e ł n y m m o r z u dob r z e z b u d o w a n y ok r ę t 
nie p o t r z e b u j e l ę k a ć się n a j g w a ł t o w n i e j s z e j n a w e t 
burzy , chyba ż e b y się zna laz ł w s a m y m oku c y -
k lonu , gd z i e na po zó r jest n a j p i ę k n i e j s z a pogoda , 
n a w e t s łońce w e dn ie świec i , a w nocy w i d a ć 
g w i a z d y . 

— Jak to, w i ę c t ak i e m i e j s c e z n a j d u j e się w 
w i r z e ? — zagadną ł z d z i w i o n y Sob i e s ł aw . 

•— W c a ł y m w i r z e p o w i e t r z e porusza się dążąc 
po l in i i , j a k pow i edz i a ł e ś , sp i r a lne j do ś rodka , 
g d z i e p a n u j e na j zupe łn i e j s z a Cisza. N a z y w a m y t o 
m i e j s c e „ o k i e m c y k l o n u " , b o masa c za rnych c h m u r 
l e j ą c y c h p o t o k a m i deszczu, od k t ó r e j o d r y w a j ą 
się m a ł e chmurk i i dążą na s k r a j e w i r u , o t w i e r a 
się nag l e ponad nas zym i g ł o w a m i i w i d z i m y c z y -
ste n iebo. A l e t en ś r o d k o w y punkt o l b r z y m i e g o 
w i r u , t o o k o cyk l onu , jest w ł a ś n i e n a j n i e b e z p i e c z -
n ie j sze , p o m i m o c iszy w pow i e t r zu . O l b r z y m i e 
b a ł w a n y b i egną ze wschodu , zachodu, pó łnocy , ze 
ws zy s tk i ch stron w i d n o k r ę g u i, s po t yka j ą c Się w 
oku cyk l onu , w y p r a w i a j ą p i e k i e l n y taniec . R z u -
ca j ą się na s ieb ie z wśc i ek łośc ią , ł amią się s t rasz -
l iw i e , w y s k a k u j ą w p o w i e t r z e do n i e w i a r y g o d n e j 
w y s o k o ś c i , t o z n ó w o t w i e r a j ą pod o k r ę t e m istne 
przepaśc i ; s ł owem, w środku, c yk l onu p a n u j e n i e -
op isany chaos i zamęt . Ocean z m ą c o n y jest n i e -
m a l do dna. B i ada s łabemu, ź l e z b u d o w a n e m u o -
k r ę t o w i , k t ó r y r o z b e s t w i o n e b a ł w a n y w c i ą g n ą w 
sza lony taniec . A l b o p r z e w r ó c i się on na g r z b i e -
c ie j a k i e j g ó r y w o d n e j , a lbo zostanie z m i a ż d ż o n y , 
z g rucho tany m a s a m i w o d y s p a d a j ą c y m i z w y s o -
kośc i k i lkunastu , ba n a w e t t r zydz i es tu m e t r ó w na 
j e g o pokład. . . I z nami d z i a ł oby się j ak n a j g o r z e j , 
g d y b y s ię n a m nie uda ło ze j ść z d rog i bur zy . 

Os ta tn i e s ł owa po ruczn ik w y m ó w i ł z p e w n y m 
w a h a n i e m , co u t w i e r d z i ł o M r o c k i e g o w p r z e k o n a -
niu, ż e B i l l t r a f n i e p r z e d s t a w i ł po łożen ie . 

A czy c y k l o n p r z e s u w a się na mor zu? 
— T a k jest , m ó j ch łopcze ; w i r o l b r z y m i , k t ó r y 

m a n i e ra z k i l kase t m i l ś rednicy , p o s u w a się r u -
chem p o s t ę p o w y m , n i e za l e żn i e od tego , ż e p o w i e -
t r z e w j e g o w n ę t r z u w i r u j e . Z w y k l e c y k l o n y p o -
w s t a j ą w oko l i cach Z a t o k i M e k s y k a ń s k i e j , w A m e -
r y c e Ś r o d k o w e j , i w ę d r u j ą da l eko na pó łnocny 
wschód , do c i e r a j ą c aż do b r z e g ó w zachodn i e j E u -
ropy . 

• S z p a n g o n t y — b o c z n e ż e b r a w k a d ł u b i e . 
• • B r a m s z t a n g a — n a j w y ż s z a CZĘŚĆ masz tu , 

prz 'êdn ' iego b r a m r e 3 a ~ n a j w y ż s z a część masz tu 

**•* G r o t f o r b r a m ż a g i e l — ż a g i e l z a w i e s z o n y 
na n a j w y ż s z e j r e i mas z tu p r z e d n i e g o . 
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Dokończenie ze str. 5 

OD W I E C Z O R A DO R A N A 
NA BALU SPORTOWYCH GWIAZD 

P O L S K I M s ł own iku spor -
t o w y m są pow i edzen i a , 
k t ó r e zw i ą zane są z t ra -
d y c y j n y m i i m p r e z a m i . I 
>tak w i a d o m o , że ko la rsk i 
W y ś c i g P o k o j u j es t „ c o 

r oku w m a j u " . P o d o b n i e j e s t z B a l e m 
M i s t r z ó w Sportu, na k t ó r y m og łasza -
na j e s t „ c o r o k u w s t y c zn iu " l is ta 

„SPÓŁKA SPOŁECZNA" 
ZAMIAST KLUBU SPORTOWEGO 
POLONI I W SYDNEY 
Po l on i a w S y d n e y (Aus t r a l i a ) na do -

r o c z n y m w a l n y m zebran iu p o s t a n o w i -
ła przeksz ta łc i ć s w ó j charak t e r i w 
z w i ą z k u z t y m zmien i ł a do t ychczaso -
w ą n a z w ę „ K l u b S p o r t o w y Po l on i a 
N .S . " na S p ó ł k ę Społeczną — „ P o l o -
nia Socce r C lub N o r t h S ide L i m i t e d " . 
T a n o w a f o r m a m a zapewn i ć P o l o n i i 
l epsze w a r u n k i f i n a n s o w e i b a r d z i e j 
r ac j ona lną p racę spo r t ową . K a ż d y cz ło -
nek spółk i wp ł a ca j e d n o r a z o w o 20 do -
l a r ó w t y tu ł em k w o t y g w a r a n c y j n e j i 
10 d o l a r ó w r o c zne j sk ładk i . N a z e b r a -
niu zebrano 2 tys. do l a r ów , a le d ług i 
P o l on i i za pop r z edn i sezon w y n o s z ą 
ok. 6 tys. d o l a r ó w . 

NOTATNIK SPORTOWCA 
K O S Z Y K Ó W K A 

Tourco ing . T o u r c o i n g - O i g n i e s 39:50. 
Druga z rzędu w y g r a n a , i to odn i e -
siona na t rudnym, o b c y m te ren ie p r z e -
sunęła k lub O ign ies na 5 m i e j s c e w 
tabe l i Na t i ona l I I . T y m razem w s z y s t -
k i e a tak i p r o w a d z o n e by ł y p r z e z do -
b r ze d y s p o n o w a n e g o G łodka , Jakub-
czaka o raz W ł o d a r c z y k a . P u n k t y dla 
O ign ies zdoby l i : G ł odek 2, A n d z i e l e -
w s k i 6, Jakubczak 2, W ł o d a r c z y k 10, 
Szczepan iak 3 i M u ś n i e r o w s k i 2. 

Aube r ch i cour t . A u b e r c h i c o u r t - M e n i l -
mon tan t 66:24. D o b r e zagran ia F a b i a n -
ka, N o w a k a , Jana B i e l a w s k i e g o , B r u n o 
B i e l a w s k i e g o i W o j t k o w i a k a g ł adko 
w y e l i m i n o w a ł y z pucharu F r a n c j i z e -
spół z P a r y ż a . P u n k t y uzyska l i m . in.: 
W o j t k o w i a k 2, B r u n o B i e l a w s k i 4, F a -
b ianek 7, N o w a k 8 i Jan B i e l a w s k i 21. 

C R O S S - C O U N T R Y 
A n z i n . W b i egu p r z e ł a j o w y m o m i -

s t r zos two F l andr i i W i c h n i a r e k z U S A L 
za j ą ł m i e j s c e 3 u l e g a j ą c n ieznaczn ie 
m i s t r z o w i F r a n c j i B e r n a r d o w i z A S A . 
W a j d a by ł 5 i E l ińsk i 7 ( o b y d w a j z 
U S A L ) . W kat . m i n i m ó w B a j a r s k i z 
U S M za j ą ł m i e j s c e 7. 

P I Ł K A N O Ż N A 
P i ennes . P i ennes — Manc i eu l l e s 1 : 0. 

Jedyna , p r z y t o m n i e uzyskana b r a m k a 
p r ze z G ł o w a c z a u t r z yma ła P i ennes na 
cze le tabe l i p romot ion . 

Me r l ebach . M e t z — M e r l e b a c h 2 : 0. 
C z o ł o w a d rużyna z a w o d o w a p i e r w s z e j 
l i g i f r ancusk i e j z ba rdzo d u ż y m t ru -
dem w y e l i m i n o w a ł a amb i tn i e g r a j ą c y 
zespół amatorsk i z pucharu F r a n c j i . 
U z w y c i ę z c ó w w y r ó ż n i ć na l e ży d a w -
nego g racza R C Lens K r a w c z y k a i 
Szczepan iaka , zaś u gospodar zy jak 
z w y k l e o f i a r n i e g r a j ą c e g o M a l e s k ę i 
Matus iaka . 

dz ies ięc iu na j l eps z y ch s p o r t o w c ó w 
po lsk ich. T r a d y c y j n i e też, j u ż raz 
t r zynas ty z ko l e i B a l o d b y ł się w R e -
s taurac j i K o n g r e s o w a . T r a d y c y j n y też 
j es t t łok p a n u j ą c y na t y m Ba lu . K a ż -
d y chce być na n i m obecny , a śc iany 
n ie chcą s ię rozstąpić . 

Z d o b y ł e m j akoś zaproszen ia i p i ę t -
naśc ie m i n u t p r z ed r o zpoc zęc i em 
w c h o d z ę do K o n g r e s o w e j . W p r o g u 
w i t a m n i e red. Z y g m u n t We iss , k t ó r y 
z r amien ia P r z e g l ą d u S p o r t o w e g o j es t 
od w i e l u lat k o m i s a r z e m P l eb i s cy tu 
c z y t e l n i k ó w t ego p i sma na dz ies ięc iu 
na j l eps z y ch s p o r t o w c ó w po lsk ich. 
Ś w i e t n a o k a z j a z rob ien ia b ł y s k a w i c z -
nego w y w i a d u . Red . Weiss , ong iś d o -
skonały spr inter , s ta r tu je m o m e n t a l -
n ie : 

— O t r z y m a l i ś m y ponad 50 tys ięcy 
kuponów , w t y m ba rdzo dużo od P o -
l a k ó w z zag ran i cy . P i sa l i do nas R o -
dacy z p i ęc iu k o n t y n e n t ó w . N a j w i ę c e j 
z F ranc j i , A n g l i i , S t anów Z j e d n o c z o -
nych i N R F . T y l k o 24 naszych C z y t e l -
n i k ó w w y p e ł n i ł o k u p o n y zgodn i e z 
ostateczną l istą. W ś r ó d uczes tn ików 
P l eb i s cy tu r o z l o s o w a l i ś m y 40 nagród , 
w t y m r ó w n i e ż a t r a k c y j n e w y c i e c z k i 
zagran iczne . 

— P r o s z ę o l i s tę dz ies ięc iu n a j l e p -
szych. 

— O, to t a j emn i ca . Z a k i l ka minut 
zresztą zostanie og łoszona publ iczn ie . 

T a k i to j es t red . We iss . N i e puści 
p a r y z ust p r z e d czasem, n a w e t gdy 
pros i g o s e rdec zny ko l ega . 

Z g o d n i e z zapow i edz i ą nas t ępu j e 
u roczys ty m o m e n t og łoszen ia w y n i k ó w 
i w r ę c z en i a p a m i ą t k o w y c h u p o m i n k ó w 
w y r ó ż n i o n y m s p o r t o w c o m . O c z y w i ś c i e 
j es t p r z y t y m t rochę zamętu, j a k z w y -
k le gdy uroczystość t r ansmi tu j e t e l e -
w i z j a . B ł y s k a j ą r epo r t e r sk i e f l esze , 
m n ó s t w o dz i enn ika r zy chce się do -
cisnąć do dz ies iątk i , a w ł a ś c i w i e d z i e -
w i ą t k i na j l epszych , b o w i e m A n d r z e j 
Bach l eda n ie m ó g ł p r z y j e c h a ć do W a r -
s zawy , g d y ż t ego samego dnia s tar to -
w a ł w W e n g e n . # 

Oto dz ies iątka na j l eps z y ch w roku 
1968: 1. Je r zy P a w ł o w s k i , m i s t r z o l i m -
p i j s k i w szabl i , 2. I r ena Szew ińska , 
m i s t r z yn i o l i m p i j s k a i r ekordz i s tka 
św ia ta w b i egu na 200 m, 3. W a l d e -
m a r Baszanowsk i , m i s t r z o l i m p i j s k i w 
podnoszen iu c i ę ża rów , 4. Je r zy K u l e j , 
bokse rsk i m is t r z o l imp i j sk i , 5. Józe f 
Zapędzk i , m is t r z o l i m p i j s k i w s t rze -
lan iu z p isto letu, 6. Sob i es ł aw Zasada , 
w i c e m i s t r z E u r o p y w r a j d a c h s a m o -
chodowych , 7. Józe f Grudz i eń , w i c e -
mis t r z o l i m p i j s k i w boksie , 8. Janusz 
K i e r z k o w s k i , z d o b y w c a b r ą z o w e g o m e -
da lu w ko l a r s tw i e t o r o w y m , 9. A n d r z e j 
Bach leda-Curuś , szósty w s l a l omie na 
I g r z y skach Z i m o w y c h w Grenob l e , 10. 
A n d r z e j Badeńsk i , f ina l i s ta b iegu 
o l i m p i j s k i e g o na 400 m. 

Te ra z , gdy znam dz ies iątkę , muszę 
zdobyć k i lka s ł ów od na j l eps z ego 
spo r t owca Po l sk i , m a j o r a Je r zego P a -
w ł o w s k i e g o . N i e jest t o ł a twe , a le w 
końcu doc i skam się do n i ego i up ro -
w a d z a m z g rupy dz i enn ikar zy p r z y 
p o m o c y j e g o se rdecznego p r z y j a c i e l a , 
in żyn i e ra arch i t ek ta W o j c i e c h a Z a -
b łock iego . 

— Jak P a n się c zu j e w ijoli j e d n o -
g łośnie n i ema l w y r ó ż n i o n e g o p r z e z 
C z y t e l n i k ó w P r z e g l ą d u S p o r t o w e g o ? 

— O c z y w i ś c i e św ie tn ie . Ba rd zo 
chc i a ł em zna leźć się w c z o ł o w e j t r ó j -

ce na j l epszych , a le nie śm ia ł em n a w e t 
m a r z y ć o p i e r w s z y m mie j s cu . Jes t em 
n i e z w y k l e w d z i ę c z n y t ym , k tó r zy na 
m n i e g łosowa l i , z a p e w n i a m też, że 
j eszcze n ie sk ł adam bron i i p r z y p o -
m o c y m o j e j szabl i będę s ię chc ia ł i m 
odwdz i ę c z y ć . 

P r z e chodz ę teraz do s to l ika , p r z y 
k t ó r y m s iedz i z m ę ż e m i m a t k ą n a j -
szybsza kob ie ta P o l s k i i św ia ta — I r e -
na Szew ińska . 

—• P a n i I r eno , j es t P a n i co p r a w d a 
w d ług i e j sukni b a l o w e j , j a j e d n a k 
p roszę o m i n i - w y w i a d . 

— P r o s z ę bardzo . Z ł e w y s t a r t o w a -
łam, a lbo za s łabo f i n i s z o w a ł a m w t y m 
P l eb i scyc i e . C ieszę s ię j e d n a k i z d r u -
g i e go mie j sca . 

I w r e s z c i e t r zec i w y w i a d , t y m r a -
z e m z p r z eds t aw i c i e l em dyscyp l i ny 
n i e t y p o w e j na po lsk ich l i s tach p l e b i -
s cy t owych . P y t a m Sob i es ł awa Zasadę , 
co go n a j b a r d z i e j zaskoczy ło i u c i e -
s zy ł o w czasie s t a r t ó w w roku 1968. 

— Z a r ó w n o w r a j dach europe j sk i ch , 
j ak też w mara ton i e L o n d y n — S y d n e y 
n a j b a r d z i e j w z r u s z a j ą c a by ła op ieka , 
j aką otacza l i m n i e i mo i ch k o l e g ó w 
nasi Rodacy , rozs ian i po św iec i e . N a 
c a ł e j trasie, w s z ę d z i e spo t yka l i śmy się 
z ich serdeczną op ieką , w i e l e r a z y Ich 
p o m o c w y b a w i a ł a nas z t rudnych sy -
tuac j i , a z awsze se rdeczny uśmiech, 
n a w e t ł zy wz ruszen ia , p r z y j a z n e o k r z y -
ki lub w y m a c h i w a n i e b i a ł o - c z e r w o n ą 
f l a g ą d o d a w a ł y sił w w y c z e r p u j ą c e j 
w a l c e ze z m ę c z e n i e m i p r z e c i w n i k a -
m i . Jes tem i m za to w d z i ę c z n y i j e s z -
cze raz serdeczn ie d z i ęku j ę . 

K o ń c z ę w y w i a d y . T r z e b a teraz w y -
ł o w i ć z t łumu b a l o w i c z ó w osoby n ie 
zw i ą zane hezpośredn io ze spor t em, 
a le w y t r w a l e m u k ib i cu jące . O t o p r z y 
s to l iku Jerzego P a w ł o w s k i e g o s iedz i 
popu la rna ak to rka scen w a r s z a w s k i c h 
p. M a j a W a c h o w i a k i j e j m ą ż G u s t a w 
Ho l oubek , znany z tego, ż e n i e opusz -
cza żadne j i m p r e z y s p o r t o w e j i z j e d -
n a k o w y m e n t u z j a z m e m d o p i n g u j e p i ł -
kar zy , bokse r ów , l e k k o a t l e t ó w lub 
s z e rm ie r zy . A l e branża a r t ys t yczna na 
t y m m i ł y m ma ł ż eńs tw i e j eszcze się n i e 
kończy . Oto E d w a r d Dz i ewońsk i , a na 
park iec i e , c a ł kow i c i e poch łon ięc i t a ń -
c e m A n d r z e j Zao r sk i i Jan K o c i n i a k . 

K t o ś m n i e c iągn ie za po ł ę m a r y n a r -
ki . T o T o m e k zaprasza do s to l ika na 
„ j e d e n g ł ębs zy " . W j e g o t o w a r z y s t w i e 
j es t znany s a t y r y k E r y k L ip ińsk i . 

G d y tak spe łn ia ł em o b o w i ą z k i r e -
po r t e ra i toasty p r z y z a p r z y j a ź n i o n y c h 
stołach, w i e l c e s ię u t rudz i ł em, nic w i ę c 
d z iwnego , że n ie uda ło m i s ię p o r o z -
m a w i a ć z w s z y s t k i m i znanymi osob i -
stośc iami . W i e r z c i e m i j ednak na s ł o -
w o , że b a w i l i s ię na Ba lu M i s t r z ó w 
Spor tu r ó w n i e ż p r z eds taw i c i e l e d y p l o -
m a t y c z n y c h p l a c ó w e k Z S R R , I ranu i 
A f gan i s t anu , w i e l e innych osób, a l e 
p r z ede w s z y s t k i m m n ó s t w o ak tua lnych 
i s tarszych już w i e k i e m g w i a z d sportu. 
A wszyscy , opuszcza jąc rano salę r e -
s taurac j i K o n g r e s o w a żegna l i się j e s z -
cze j e d n y m , t r a d y c y j n y m p o w i e d z e -
n i em : 

— Za rok na Ba lu M i s t r z ó w S p o r -
tu. 

Cóż do t ego dodać? C h y b a to, że się 
za rok w r e s z c i e zbuntu j ę i na Ba l M i -
s t r z ó w Spor tu p ó j d ę p r y w a t n i e , i n -
cogni to . R e p o r t e r też c z ł o w i e k i raz 
na t r zynaśc ie la t chce się t rochę z a -
baw i ć . 

Wacław K O R Y C K I 

WIDZIAŁEM MASAKRĘ 
W VASSIEUX 

— N a d s t a w i a l i ś m y d łon ie pod szcze -
l iny , k t ó r y m i kapa ła do w n ę t r z a j a m y 
w o d a d e s z c z owa i tak gas i l i śmy p r a g -
n ien ie . W g roc i e b y ł o n i es ł ychan ie 
c iasno i duszno. W n i sk im otworze^ 
k t ó r y m w ś l i z n ę l i ś m y s ię do środka, 
k ład ł się k o l e j n o k a ż d y z nas ze s te -
nem. G d y b y N i e m c y w y k r y l i nasze 
schronienie , b r o n i l i b y ś m y się do ostat -
n i ego nabo ju . Jednak szczęśc ie n a m na 
raz i e dop i s ywa ł o . N i k t n i e o d k r y ł na -
sze j obecnośc i i do w i e c z o r a p r z e l e ż e -
l i śmy be zp i e c zn i e w ukryc iu . G d y s ię 
śc iemni ło , p o s t anow i l i śmy uciekać. 
Da lsze p o z o s t a w a n i e w Vass i eux n i e 
b y ł o m o ż l i w e . 

— P o zapadn ięc iu zmroku w y c z o ł -
g a l i śmy s ię z jask in i . P o s t a n o w i l i ś m y 
iść w g ó r y , w k i e runku na szczy t M o n -
cherot te , a p o t e m do Sa in t -Ju l i en . P o -
rusza l i śmy s ię ba rd zo cicho, t r zeba b y -
ło za w s z e l k ą cenę w y j ś ć z Vass i eux 
tak, aby nas N i e m c y n ie us łysze l i . 
N i e s t e t y nasz ranny , k t ó r e g o n a u c z y -
c i e lka z m ę ż e m p r o w a d z i l i pod ręce , 
po t rąc i ł nogą deskę. R o z l e g ł się hałas. 
S p a d a j ą c e desk i i k a m i e n i e odb i ł y s ię 
w górach g ł o śnym echem. Z a a l a r m o -
w a ł o to N i e m c ó w . Zac zę l i na tychmias t 
s trze lać , a po c h w i l i w y p u ś c i l i w i e l -
k ą rak i e t ę o św i e t l a j ą cą , od k t ó r e j z r o -
b i ło s ię j a sno j ak w dz ień. G d y r a -
k i e ta zgasła , r zuc i l i śmy s ię w zbo -
że i b i e g l i śmy s znurem tak d ługo , d o -
pók i n ie ukaza ła s ię na n i eb i e na -
stępna. M o ż n a b y ł o po suwać s ię t y l k o 
w ten sposób, skokami , a w czas ie g d y 
n o w a rak ie ta ośw ie t l a ła po l e i N i e m -
c y s t rze la l i w n a s z y m k i e runku, t r z e -
b a by ł o l eżeć w zbożu. Ja s z ed ł em 
p i e r w s z y i t o r o w a ł e m sz lak w zbożu, 
z s m n ą p r o w a d z o n o rannego , za n i m 
szła reszta. T e n s zyk j ednak został 
w k r ó t c e pomies zany . N i e m c y w i d z i e l i 
w y r a ź n i e ślad w y t r a t o w a n y w zbożu i 
m o g l i dok ł adn i e w nas m i e r z y ć . T r z e -
b a b y ł o r o zp ros zyć s ię po po lu i k a ż -
d y uc iekać mus ia ł na w ł a sną rękę. W 
ten sposób pogub i l i śmy się. G d y w y -
d o s t a ł e m się poza zas ięg ogn ia k a r a b i -
n ó w « m a s z y n o w y c h , b y ł e m zupe łn i e 
sam. 

Da lsza w ę d r ó w k a p. Renna , oca la łe -
go z m a s a k r y w Vass i eux w s k u t e k w y -
j ą t k o w o s zc zęś l iwego zb iegu oko l i c z -
ności , ł a twa n i e by ła . W y c z e r p a n y , 
sam, bez j a k i e j k o l w i e k zna j omośc i t e -
nenu b łąka ł s ię po gó rach s zuka jąc 
p o m o c y i l ę k a j ą c s ię j ednocześn i e k a ż -
dego spotkania z l udźmi . S łysza ł s t r ze -
lan inę w Vass i eux : to par ty zanc i p r ó -
bowa l i , da r emn i e , odb ić s t racony t e -
ren. Spo tka ł g rupę par ty zancką . do 
k t ó r e j p r z y ł ą c z y ł a s ię nauczyc i e lka z 
m ę ż e m — j e d y n e osoby oca la łe z g r u -
p y uc i ek in i e rów . B y ł w G r o t t e de la 
L u i r e i p o m a g a ł p r z y noszeniu r an -
nycł i . T a m w i d z i a ł po r a z ostatni 
k o l e g ę H e r n i k a z a m o r d o w a n e g o pó ź -
n i e j p r z e z N i e m c ó w i F rancuza , 
k t ó r y w a ł e m r ó w n a ł po l e w Vass i eux 
— c i ę żko rannego , w os ta tn im stopniu 
gangreny . D o w i e d z i a ł się r ó w n i e ż o 
losach kap i tana H a r d i , j ednego z do -
w ó d c ó w z Vass i eux : w c h w i l i k i edy 
N i e m c y o p a n o w y w a l i teren, d z i e lny 
pa r t y zan t w y s a d z i ł d y n a m i t e m resz tk i 
m u r ó w m e r o s t w a i zg iną ł w nich. 

W szpi ta lu p o l o w y m w G r o t t e d e la 
L u i r e b r a k o w a ł o ż ywnośc i . Z a n i m 
N i e m c y w y k r y l i t ę k r y j ó w k ę , duża 
część z g r o m a d z o n y c h t a m p a r t y z a n t ó w 
r o zp ros zy ł a s ię po górach. P . R e n n d o -
tar ł s z c z ęś l iw i e do m a ł e j f e r m y , w 
k t ó r e j pozosta ła już t y l k o j edna k o -
b ie ta . U k r y ł s ię u n i e j . 

— Jeszcze r a z dane m i by ł o z oba -
c z y ć Vass i eux w d w a t y g o d n i e po n a -
l o c i e n i em i e ck im . W oko l i cy og ł oszo -
no, ż e po t r z ebn i są ochotn icy d o po -
g r zeban ia c ia ł zab i tych , k t ó r e od d w ó c h 
t y g o d n i gn i ł y na słońcu i deszczu. P o -
j e cha ł em i ja . P o m o g ł e m w z i den -
t y f i k o w a n i u mo i ch k o l e g ó w , k t ó r y ch 
p o z n a w a ł e m rac ze j po ubran iu n i ż po 
twar zach . T r u p y b y ł y już w stanie 
k o m p l e t n e g o rozk ładu, a w a p n o , k t ó -
r y m N i e m c y p o s y p y w a l i zab i tych, oba -
w i a j ą c s ię ep idemi i , p r zysp i es za ł o 
j e s z c ze ten proces . S t w i e r d z i l i ś m y , że 
w s z y s c y po l eg l i m i e l i j edną wspó lną 
ranę : ślad ku l i na skroni . T o N i e m c y 
w ten sposób dob i j a l i rannych. W i e -
lu nosi ło ś lady tor tur . 

P . R e n n jest, z d a j e się, j e d y n y m P o -
l ak i em , k t ó r y ocala ł z m a s a k r y w 
Vass i eux . O p o w i a d a n i e j e g o ma w i ę c 
t y m w i ęks zą war tość . W w o l n y c h 
chw i l a ch ma zamia r z r e d a g o w a ć ob -
s z e rny opis p r z e ż y t y c h dni , w y k o -
r z y s tu j ą c zapiski , k t ó r e r ob i ł od ra -
zu po w y d a r z e n i a c h . 



Uciekaj, uciekaj, bo cię wiatr dogoni... Nowe filmy 

„LA PISCINE" SKALDOWIE 
ulubieńcy polskiej 

młodzieży 
W P o l s c e no tu j e się p r a w -

d z i w y „ p o t o p " n a j r ó ż n i e j s z y c h 
g rup s k i f l o w y c h , b ea t owych , 
j a z z o w y c h i innych. P r a k -
t y c zn i e t y l ko one m a j ą coś 
do „ w y ś p i e w a n i a " w d z i ed z i -
n i e p iosenki , one l ansu ją u -
t w o r y , k t ó r e b ł y s k a w i c z n i e 
nuci cała polska m ł o d z i e ż 
— nie t y l k o zresztą, g d y ż 
ł a twe , p e łne w d z i ę k u m e l o -
d y c z n e g o i t r e ś c i owego u t w o -
r y w p a d a j ą ł a t w o w ucho do -
ros łych, ba, n a w e t s tarszych 
ludz i . N i c d z iwnego . Z d o b y -
w a j ą n a j w i ę k s z ą popularność 
w rad iu i t e l e w i z j i , w sk l e -
pach p ł y t o w y c h , sto iskach 
j a r m a r c z n y c h na ws i a ch itp. 
R o z l e g a j ą się n i ema l b e z w y -
tchnienia d ź w i ę k i p r z e b o j ó w : 
„ P r z y j e d ź m a m o na p r z y s i ę -
g ę " , „ N i e p r zynoś mi k w i a -
t ó w d z i e w c z y n o " , „ H e j , H a n -
no " , a także m n i e j „ r o z k a z o -
d a w c z e " , j ak „ W s p ó l n y jest 
nasz ś w i a t " , „S ł onec zko już 
zas z ł o " i s zereg innych. 

C i e k a w e z j a w i s k o : dop i e r o 
na t l e z e spo ł ów w o k a l n y c h 
w y b i j a j ą s ię c z o ł ow i sol iści . 

J e d n y m z n a j p o p u l a r n i e j -
szych, a za ra zem s to jących na 
mocnych pods tawach m u z y c z -
nych, g d y ż tak ie t y l k o z r esz -
tą z y sku ją uznanie pub l i c z -
ności , j es t zespół b e a t o w y 
S K A L D O W I E z K r a k o w a . 
P o w s t a ł z a l e d w i e przed t r z e -
m a laty . Zaczę ł o się od t o w a -
r z y sk i e go „ m u z y k o w a n i a " , po -
t em o d w a g i p o t r z e b n e j do 
p i e r w s z e g o w y s t ę p u p r zed 
publ icznośc ią na różnych 
„G i e ł dach P i o s enk i " , F e s t i -
wa l ach N a s t o l a t k ó w itp. 
P r z e d d w o m a l a t y z aśp i ewa l i 
S k a l d o w i e z w e r w ą opartą 
na m o t y w a c h l u d o w y c h p i o -
senkę „ U c i e k a j , uc i eka j , bo 
c ię w i a t r d o g o n i " i o t r z y m a -
li nag rodę za in t e rpre tac j ę . 
Odrob ina o d w a g i i dużo p r a -
cy , a już d ruga nagroda , 
znaczn ie poważn i e j s za , bo na 
F e s t i w a l u Opo l sk im za a ran -
ż a c j ę p iosenk i — laurea tk i z 
F e s t i w a l u Sopock i ego pt. „ P o 
pros tu j e s t e m " . P o t e m już 
posz ło ł a t w o — m u z y k a do 
f i l m ó w , nag ran i e t r zech l o n g -
p l e y ó w , tournées po Po lsce , 
w y j a z d y zagran iczne . 

S k a l d o w i e t o z a l e d w i e 6-
o sobowa g rupa uroczych 
c h ł o p c ó w z k r ę c o n y m i , nie 
p r zesadn ie d ług im i w ł o s a m i , 
p r z e w a ż n i e odz iani w nieco 
udz iwn i one , choć ba rd zo m o d -
ne s t ro j e , pe łne k o r o n e k i f a l -
banek, w serdaki f o l k l o r e m 
podha lańsk im pachnące.. . Jest 
w t y m na p e w n o nutka r o -
m a n t y z m u , ludowośc i , w d z i ę -
ku i czupurnośc i . A l e chy -
ba p r z ede w s z y s t k i m r ze t e l -
n è j w i e d z y m u z y c z n e j . I to 
j es t z w y k l e zaskoczen i em dla 
s łuchaczy. W y d a j e się bo -
w i e m , że ś p i e w a n e p r z e z 
„ S k a l d ó w " p iosenk i są tak 
proste , r y tm ic zne , że p r a w i e 
ze słuchu w y u c z o n e . Otóż nie. 
N i e b y l i b y „ S k a l d o w i e " ska l -
dami , g rupą amb i tnych m ł o -
d z i eńców , g d y b y szl i na ła t -
w i znę . B o proszę z auważyć , 
ż e ci ch łopcy z g r a b n i e p r z y -

ne, et s'il s'en est déta-
ché, dl laisse bien entendre 
à Jean-Paul qu' i l pour-
rait aisément la recon-
quérir . Quant à Mar ian-
ne, el le considère Péné -
lope comme uine r i va le 
possible: et c'est pour ce-
la, sans doute pour se 
prouver qu 'e l le est la 
mieux aimée, qu'e l le jet te 
l i t téralement la j e urne 
f i l l e dans le bras de son 
amant. 

El le même f l i r te avec 
Harry , mais au cours 
d'une surprise-iparty, ils 
sont découverts par Jeam-
Paul et Pénélope. Est-ce 
ce fa i t qui préc ipi te les 
événements? Péné lope 
devient 'la maîtresse d e 
Jean-Paul. D 'abord pour 
déplaire à son père qu 'e l -
le mépr ise puis, pour a f -
f i rmer ison indépendance. 
Mais au-delà, c'est la pas-
sion qu 'e l l e découvre. Dès 
lors, tous les rapports 
sont boulversés. Har ry , 
brutalement 'mis devant 
le fa i t , perd son cynisme 
et son indi f férence . Il 
devient un père comme 
les autres. Une nuit, urne 
dispute éclate entre les 
deux hommes à propos de 
Pénélope. Ha r r y tom/be 
dans la piscine. Non seu-
lement Jean-Paul n e 
l 'aide pas à s'en sortir, 
mais 'brusquement. saisi 
d'un accès de rage, i l lui 
maintient la tête sous 
l 'eau jusqu'à ce que mort 
s'ensuive. 

Mar ianne découvre la 
culpabil i té de son amant. 
El le se taire, car si Jean-
Paul lui est maint en am t 
étranger par certains cô-
tés, el le en est toujours 
amoureuse et dans la lut-
te entreprise, el le veut 
avo ir l e dernier mot ; e l le 
l 'aura: Péné lope rejoindra 
se mère en Suisse. 

L ' enquête de la ipolice 
tourne court. Mais le 
meurt ier et ce l le qui est 
un peu devenue sa com-
plice, ne seront pas a u tain t 
l ibérés. I ls sont trop a t -
tachés l 'un à l 'autre pour 
pouvoir se séparer. C'est 
le début de leur enfer, 

tupu j ą cy na estradach ho łub-
ce m a j ą n i e l i che w y k s z t a ł c e -
n i e muzyc zne . 

B r a c i a A n d r z e j i J a c e k Z i e l i ń -
s cy po chodzą z u m u z y k a l n i o n e j 
r o d z i n y z d z i a d a - p r a d z i a d a . l e l i 
o j c i e c b y ł z a w o d o w y m s k r z y p -
k i e m g r a j ą c y m w O r k i e s t r z e P o l -
s k i e g o R a d i a . M a t k a , g ó r a l k a z 
p o c h o d z e n i a , ś w i e t n i e zna g ó r a l -
sk i e k a p e l e l u d o w e , sama n i e -
j e d n o ś p i e w a ł a i s y n ó w w y u -
c z y ł a . 

O d z i e d z i c z y l i w i d a ć s y n k o w i e 
t a l e n t y r o d z i n n e , b o 24-Ietni A n -
d r z e j z d o b y ł w y k s z t a ł c e n i e n a j -
p i e r w w p o d s t a w o w e j , p o t e m w 
ś r e d n i e j s z k o l e m u z y c z n e j , a o -
b e cn i e b r a k u j e m u r o k do o t r z y -
m a n i a d y p l o m u W y ż s z e j S z k o ł y 
M u z y c z n e j w K r a k o w i e , g d z i e 
s t u d i o w a ł w k l a s i e f o r t e p i a n u i 
k o m p o z y c j i . Dz i ś w z e spo l e 
„ S k a l d ó w * * j e s t k o m p o z y t o r e m , 
a r a n ż e r e m , o r g a n i s t ą , t e o r e t y -
k i e m , w o k a l i s t ą i p e ł n y m e n e r -
g i i o r g a n i z a t o r e m . 

M ł o d s z y , 22-letni b ra t , J a c e k , m a 
p o d o b n ą e d u k a c j ę , j e s t w z e s p o -
l e w o k a l i s t ą , t r ę b a c z e m i s k r z y p -
k i e m . Są j e s z c z e ich k o l e d z y : 
J a n e k B u d z i a s z e k , 22-letni che -
m i k z w y k s z t a ł c e n i a , w y c h o w a -
n e k o gn i ska m u z y c z n e g o k r a -
k o w s k i e g o D o m u K u l t u r y . 

Jest t eż w zespo le . . . e l e k t r o -
t e c h n i k z w y k s z t a ł c e n i a , 25-letni 
J e r z y T a r s i ń s k i , j e d e n z p i e r w -
s z y c h b e a t o w c ó w w P o l s c e , a da -
l e j K o n r a d K a t y ń s k i , 24-letni ab -
s o l w e n t ś r e d n i e j s z k o ł y m u z y c z -
n e j , k t ó r y s tud ia z a c zą ł na.. . p o -

l i t e chn i c e . W r e s z c i e 24-letni p r z y -
sz ł y i n ż y n i e r a r c h i t e k t — F e l i k s 
N 'ag l i ck i , g r a j ą c y w z e s p o l e na 
g i t a r z e . 

Skład g r u p y — j a k w i d a ć 
—• n i epr zec i ę tny . „Beat jest 
rewolucją" — t w i e r d z ą „ S k a l -
d o w i e . " — „Big-beatu w o-
góle nie ma, to słowo dziś już 
nic nie znaczy, pochodzi z e-
poki darcia koszul, która da-
wno minęła. Istnieje tylko 
beat, rytm beatowy i ten 
rytm jest rewolucją w mu-
zyce. Tak jak niegdyś był nią 
rytm jazzu..." „W każdej 
prawdziwej muzyce słychać 
przeszłość muzyki — t w i e r -
dzą, g d y zarzuca się im adap -
t a c j e Bacha. Cze rp ią w s w y c h 
u two rach w i e l e z m o t y w ó w 
f o l k l o r y s t y c znych , choć t w o -
rzą o r y g i n a l n e w b r zm i en iu 
p iosenki , pe łne życ ia , w i g o ru , 
młodośc i , a taikże l i r y zmu , 
c iepła, ba, n a w e t r o m a n -
tycznośc i . T e cechy b y ć m o -
że w po łączen iu z d u ż y m ta-
l en tem, s taranną pracą w o -
ka lną s p r a w i a j ą , że są j e d n y -
mi z n a j m o d n i e j s z y c h i n a j -
ba rd z i e j lub ianych p r ze z po l -
ską młodz i e ż . K. K. 

— Dans l 'atmosphère 
éclatante des vacances 
méditerranéenines, un 
drame brutalement noué 
et dénoué. Quatre person-
nages, quatre caractères 
aux prises, dans une lutte 
sourde âpre qui les br i -
sera tous. 

L ' H I S T O I R E : Jean-Paul 
et Marianne passent d ' -
heureuses vacances dans 
la luxueuse vi l la de Saint-
Tropez que des amis leur 
ont prêtés. I l s n'ont d ' -
autre souci que, d'assouvir 
leur passion jusqu'au jour 
où Mar ianne inv i te Har ry 
et se f i l l e Péné lope à v e -
nir se jo indre à eux. 

A part i r de ce moment, 
l 'atmosphère change dans 
la maison. Sous l 'accord 
apparent uine crise se 
noue. Péné lope joue 
l ' indi f férence, d'autant 
mieux qu'e l le comprend 
bientôt l ' intérêt qu 'e l le 
inspire à Jean-Paul et 
l ' inquiétude que cela pro -
voque chez Marianne. L e s 
deux hommes ont en com-
mun la passion de la 
vitesse. Sous les dehors 
amicaux subsiste entre 
eux une r iva l i té agres-
sive. Chez Harry , uin mé -
pris non dissimulé envers 

Jean-Paul, qu' i l domine 
par sa réussite et ses suc-
cès. Chez Jean-Paul, com-
plexé par son sentiment 
d ' infér ior i té , une haine 
sourde envers le père que 
l 'att irance éprouvée pour 
la f i l l e de Ha r r y semble 
exacerber. Ha r r y fu t au-
trefo is l'aiment de Mar ian-

J Ô Z E F A Ł A P I A K — W r o c ł a w 16, 
ul . N a s i e n n a 39 m 1 — c h ę t n i e 
k o r e s p o n d o w a ł a b y z k o l e g a m i i 
k o l e ż a n k a m i z F r a n c j i na t e m a t 
w s p ó ł c z e s n e j młoc ł z i e ży i f i l m u . 
I n t e r e s u j e s i ę m u z y k ą n o w o c z e s -
ną , k o l e k c j o n u j e w i d o k ó w k i . M a 
lat 19. 

R O M U A L D F I S C H O E D E R _ 
G d a ń s k - W r z e s z c z , ul . K o ś c i u s z k i 
64 m 1 — p r a g n i e za poś r edn i -
c t w e m . . T y g o d n i k a " n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z r ó w i e ś n i k a m i z 
F r a n c j i lut> B e l g i i . M a lat 21, 
p r a c u j e i u c z y s ię j e d n o c z e ś n i e 
w t e c h n i k u m z a o c z n y m . I n t e r e -
s u j e siię ż y c i e m m ł o d z i e ż y p o l o -
n i j n e j i na t en t e m a t c h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć . 

D A N U T A N O W A C Z E K — L u -
b l in , u l . Ocho tn i c za 9 m 24 — 
uczenn i ca V k l a s y t e c h n i k u m che -
m i c z n e g o , c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o -
w a ć z c h ł o p c e m lub d z i e w c z y n ą 
z F r a n c j i . M a lat 18. i i n t e r e su -
j e Fię chemią , l i t e ra turą , m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą , f i l m e m i s p o r t e m . 
Od ,powie na k a ż d y l ist . 

I Z A B E L A L E O S C Z U K — W a r -
s z a w a , u l . 1 S i e r p n i a 45 m 19 — 
ma lat 17 i b a r d z o c h c i a ł a b y k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d y m i l u d ź m i z 
F r a n c j i lub B e l g i i . Je1 z a i n t e r e -
s o w a n i a , t o h i s to r ia i ż y c i e m ł o -
d z i e ż y w i n n y c h k r a j a c h , a w 
s z c z e gó lnośc i m ł o d z i e ż y p o l o n i j -
ne1. Z b i e r a z n a c z k i p o c z t o w e , 
w i d o k ó w k i k o l o r o w e i z d j ę c i a 
a k t o r ó w o r a z o i o s e n k a r z y . 

H A L I N A B O C I A N — B y d g o s z c z , 
ul. Gen . Ś w i e r c z e w s k i e g o 10 m 6 — 
uczy s ie 1ęzvka f r a n c u s k i e g o i 
dla l e p s z e j z n a i o m o ś c i t e g o 1e-
z y k ? chc i a ł aby k o r e s p o n d o w a ć 
m łodz i e żą f r a n c u s k a . I n t e r e s n i e 
la w s z y s t k o c o d o t y c z y m ł o -
d z i e ż y . a w s z c z egó lnośc i o s i ąg -
n ięc ia iv nauce , r o z r y w k i , z aba -
w y . m o d a . Z b i e r a w i d o k ó w k i 
z n ^ ^ k l l n o c z t o w e . Ma lat 16. 

J A D W I G A W A W R Z Y C K A 
K i e l c e , u l . W r ó b l e w s k i e g o 2 ',wus> — c h e t n i e k o r e s n o n d o w a -
ł abv z m ł o d z i e ż ą poloniit— a z róS-
n v c h k r a l ó w . p r- < ' < • <•> 1 -I w y 
' ' • rond i i Rc l eM. I n t e r e s u ' » s i » 
c i e m m ł o d z i e ż y w innych Ura-
l ach M a l a t 21. O d p o w i e na ka ż -
d y l]Kt. 

A N D R Z E J O L S I E N K I E W i r z 
Ż y r a r d ó w , ul . W y s o c k i e g o 20 m 1. 
w o j . w a r s z a w s k i e — ma lat 10, 
in t e r e s u j e s ię l i t e r a tu rą , m u z y -
ka n o w o c z e s n a , t e a t r e m . 
s p o r t e m i t u r y s t y k a . C h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć n a j c h e t n i e i 7 R o -
d a k i e m z F.ranci i lub Be l g i i . 

R Y S Z A R D R A C Z Y N I E W S K I — 
Gdańsk 6, ul M a t k i P o l k i 6a 
m 9 — z z a w o d u jest t e c h n i k i e m 
( lat 22). B a r d z o lubi k o r e s p o n d o -
w a ć i za p o ś r e d n i c t w e m . . T y g o d -
n i k a " p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t 
z R o d a k a m i z z a g r a n i c y . I n t e r e -
s u j e się f i l m e m , t e a t r e m , m u z y -

ką, u c z y s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e -
go . Z b i e r a w i d o k ó w k i , z d j ę c i a 
a k t o r e k i p i sma k o l o r o w e . Z n i e -
c i e r p l i w o ś c i ą o c z e k u j e na l i s ty . 

W I T O L D G A N C Z A R E K — 
Gdańsk 6, ul . M a t k i P o l k i 6a 
m 9 — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . M a lat 16. 
K o l e k c j o n u j e z d j ę c i a a k t o r e k i 
a k t o r o w . 

Réa l i sa t eu r : Jacques 
D e r a y . 

Scénar i o : J e a n - E m -
manue l Coni l . 

A d a p t a t i o n et d i a l o -
gues : J. C. C a r r i è r e et 
Jacques De ray . 

P r i n c i p a u x i n t e rp r è -
tes: A L A I N D E L O N 
(Jean-Pau l ) , R O M Y 
S C H N E I D E R ( M a r i a n -
ne) , M A U R I C E R O N E T 
( H a r r y ) , Jane B I R K I N 
(Péné l ope ) . 
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Wspomnienia o Poli l^egri 

Kto raz widział jej oczy... 

I E L U Z N A S l a -
ta p o z w o l i ł y o -

I g l ą d a ć na e k r a n i e 
a' t ę n i e z a p o m n i a -
ni ną a k t o r k ę , z n a -

m i l i o n o m j e j 
•dawnych w i e l b i c i e l i z i m i e -
n ia i n a z w i s k a — P o ł ę 
Xegrri . B e z s p r z e c z n i e b y -
ła ona j e d n ą z n a j b a r d z i e j 
l ś n i ą c y c h g w i a z d na f i r m a -
m e n c i e H o l l y w o o d u / P a m i ę -
t a m , g d y b y l i ś m y b a r d z o 
m ł o d z i , p r z y j m o w a l i ś m y z 
w i e l k ą r e z e r w ą c z y m o ż e 
n i e w i a r ą p o g ł o s k ę o j e j p o l -
s k i m p o c h o d z e n i u . T y l e p r z e -
c i e ż b y ł o n i e s t w i e r d z o n y c h 
w e r s j i o n a r o d o w o ś c i f i l m o -
w y c h g w i a z d . R a m o n N o v a r -
r o b y ł w n a s z y m p o j ę c i u 
w ó w c z a s s t u d e n t e m z W ł o c h . 
L i a d e P u t t y m i a ł a p o n o ć b y ć 
ł o d z i a n k ą o r z e k o m o p r a w -
d z i w y m n a z w i s k u P u t e r m a n . 
I tak d a l e j . G d y p o la tach , 
p i e r w s z y r a z s p o t k a ł e m R a -
m e n a N o v a r r o i m ó w i ł e m m u 
o p o g ł o s c e w o k ó ł j e g o o soby , 
r o z e ś m i a ł s i ę s e r d e c z n i e i 
w e r s j ę z d e m e n t o w a ł . 

O d n o ś n i e P o l i N e g r i , n i e 
m a w ą t p l i w o ś c i , że t o A p o l o -
n ia C h a ł u p i e e . K r ó l o w a ł a na 
e k r a n a c h n i e m e g o f i l m u w 
t r z e c i e j d e k a d z i e o b e c n e g o 
w i e k u w r a z z r ó w n i e s ł a w -
n y m i a r t y s t a m i , j a k M a r y 
P i e k f o r d , R o n a l d C o l m a n , G l o -
r ia S w a n s o n , R u d o l f o V a l e n -
t ino c z y L i l i a n Gish. . . W s z y s t -
k o m e t e o r y o w e g o ok resu , c o 
s n o p e m ś w i a t ł a na g l o b z i e m -
s k i r zu c a ł y i m i n ę ł y , p o z o s t a -

w i a j ą c p o z a sobą n i e z a t a r t e 
w r a ż e n i a i z a c h w y t m ł o d y c h 
w ó w c z a s r o z m a r z o n y c h dusz.. . 

N a t k n ę l i ś m y s ię p r z y p a d -
k o w o , o p a r ę g o d z i n od H o l -
l y w o o d u , na p r z y j a c i ó ł k ę n a -
s z e j z n a k o m i t e j R o d a c z k i z 
o w e g o w ł a ś n i e o k r e s u i b o -
d a j w c z e ś n i e j s z e g o . O b i e b y -
ł y w t e d y p o d l o t k a m i . O b i e 
m a r z y ł y o a r t y s t y c z n e j k a r i e -
r z e , o s ł a w i e i f o r t u n i e . C h o -
dz i o p a n i ą Z o f i ę z d o m u 
W i e r c i o c h , d a m ę , k t ó r a m i -
m o lat z a c h o w a ł a n i e t y l -
k o m ł o d o ś ć d u c h a i ś w i e ż o ś ć 
m y ś l i , a l e i f i z y c z n ą k o n d y -
c j ę , h u m o r i u r o k z a w s z e 
m ł o d e j w a r s z a w i a n k i . C i e n -
ką s m u g ą s n u j e s ię d y m z 
p a p i e r o s a . Z a p a t r z o n a , s zuka 
n a t c h n i e n i a d la snuc ia d a w -
n y c h w s p o m n i e ń . 

— C o pana n a j b a r d z i e j c i e -
k a w i z ż y c i a P o l i ? 

— W ł a ś n i e o w e la ta z 
p i e r w s z e g o o k r e s u j e j k a r i e -
r y na w a r s z a w s k i m b r u k u . 

— C z y zna pan P o w i ś l e 
w a r s z a w s k i e ? — T a m m i e s z -
k a ł y ś m y z P o ł ą , na u l i c y 
B r o w a r n e j . N i e w i e l k a b y ł a 
u l i ca , an i b a r d z o e l e g a n c k a , 
an i j e d n a z g ł ó w n y c h . Ot , p o 
p ros tu u l i ca , j a k i c h j es t w i e -
l e w W a r s z a w i e . M i e s z k a ł y ś -
m y b l i s k o s i eb i e . W i d y w a -
ł y ś m y s i ę częs to , t o c z ą c r o z -
m o w y c h a r a k t e r y s t y c z n e d l a 
w a r s z a w s k i c h p a n i e n e k o w e -
g o o k r e s u . G ł ó w n y m j e d n a k 
t e m a t e m b y ł a s z tuka . R a c z e j 
t an i ec , p o n a d w s z y s t k o . P o -
la b y ł a z a p a l o n ą m a r z y c i e l -
ką . 

Z g o d n y m u w a g i u p o r e m c ią-
g le w raca ł a do t e g o samego . J e j 
sny za ra ża ł y w ó w c z a s całe o to -
czen ie , a p r zede w s z y s t k i m nas, 
j e j na jb l i ż s z e ko l e żank i i p r zy -
j ac i ó łk i . Dosz ło do tego , że Po l a 

i d o p a t r y w a ł a się w nas cho r eo -
g r a f i c z n e g o ta lentu, n a w e t t am, 
gdz ie g o być m o ż e w c a l e n ie 
by ło . Mus i a ł y śmy t edy rob i ć k i l -
ka k r o k ó w , starać się s tawać na 
pa luszkach nóg , w y g i n a ć k ib ić 
i uśmiechać się do n i e o b e c n e j 
publ icznośc i . J e d n y m s ł o w e m , 
t w o r z y ł się t ea t r , k t ó r y m ona 
k i e r o w a ł a . A , zaraz , p roszę nie 
zapominać , że P o l a mia ła charak-
ter . W i e d z i a ł a do c zego dąży i 
przez n i k o g o n ie da łaby się od-
wieść od s w y c h z a m i a r ó w . 

3 A D Y 

od 
sercai 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Tak barćlzo kochałam tego 
człowieka, a teraz wszystko 
się skończyło. 1 jestem w 
rozpaczy, nie mam po co żyć 
i nie mogę sobie znaleźć 
miejsca. Muszę pani opowie-
dzieć po kolei, jak to było. 
Znałam go od pięciu lat, 
właściwie od razu pokocha-
łam, jak to się mówi, od 
pierwszego wejrzenia. On na 
mnie nie patrzył. Myślałam, 
że w ogóle nie interesuje się 
kobietami. Ja oczywiście też 
nigdy nic nie mówiłam, je-
stem na to za ambitna. Nie-
dawno zwierzyłam się z całej 
mojej miłości kuzynce, u 
której go poznałam i z którą 
jestem bardzo zaprzyjaźnio-
na. Kuzynka ma męża i dzie-
ci. Gdy jej wyznałam moje 
uczucia, wydawało mi się od 
razu, że zachowuje się 'dziw-
nie. Niczego jednak nie po-
dejrzewałam. Jakież było jed-
nak moje zdziwienie, gdy 
przypadkiem poznałam praw-
dę! Otóż okazuje się, że ta 
moja zaufana powiernica od 
paru lat żyje z tym człowie-

kiem, chociaż ma męża. Wte-
dy wszystko zrozumiałam. 
Dlaczego on nigdy na mnie 
nie zwracał uwagi, dlaczego 
robił wrażenie człowieka, któ-
remu obojętne scf kobiety. On 
ją po prostu kocha i ze 
względu na jej stan cywilny 
utrzymuje to w tajemnicy. 

Straszny to był dla mnie 
cios. Jestem uczuciowa, niko-
mu nie chcę wchodzić w dro-
gę. Poważnie traktuję życie 
i uczucie. Muszę zrezygno-
wać z tego wszystkiego, choć 
jest to dla mnie strasznie 
bolesne. Zastanawiam się 
tylko, czy może jeszcze tro-
chę poczekać, może oni się 
rozejdą. Ale czy mam szansę? 

ZAKOCHANA 

D R O G A P A N I ! 

N a co m a p a n i c z e k a ć ? 
P r z e c i e ż t o j e s t o c z y w i s t e , ż e 
on s ię p a n i ą n i e i n t e r e s u j e . 
L i c z y pan i , ż e coś s ię j e s z c z e 
z m i e n i ? O c z y w i ś c i e m o ż e s ię 
z m i e n i ć , n i e w i e m j e d n a k , c z y 
w a r t o sob i e z a w r a c a ć g ł o w ę 
n i e p e w n ą m i ł o ś c i ą . Z r e s z t ą 
m y ś l ę , ż e n ie b y ł o b y d l a p a -
ni r z e c zą n a j p r z y j e m n i e j s z ą 
c z e k a ć a ż k u z y n c e znudz i s i ę 
ten pan , c zy aż j e m u z n u d z i 
s ię ona . T o t a k i e o k r u c h y z 
p a ń s k i e g o s to łu . L e p i e j ż e b y 
p a n i z r e z y g n o w a ł a z t e g o 
ź l e u m i e j s c o w i o n e g o uczuc ia . 
T r z e b a t r o c h ę s ię r o z e j r z e ć 
w o k o ł o , z a jw r z e ć n o w e z n a j o -
m o ś c i i p o c z e k a ć na n o w e 
uczuc i e . A p r z e d e w s z y s t k i m 
n i e m a r t w i ć s ię . N i e on j e d e n 
na ś w i e c i e ! 

A N N A 

— C z y ona m i a ł a w r o d z o n y 
t a l en t t a n e c z n y , c z y też u c z y -
ła s .ę t e j s z tuk i w j a k i e j s 
s zku ie z m y s i ą w s t ą p i e n i a 
k . c a y s na o i i m p ? 

— j-O, z e m i a ł a t a l en t , t o 
p e w n e . Jes t t ez n i e w ą t p l i w e , 

r o z w i j a ł a g o d z i ę k i n a u c e 
w SDZitoie i i a i e t o w e j , JNazwi-
stęo i r o n n i e o b i e g a ł o j e s z c z e 
w a r s z a w y , a l e k t o r a z j ą w i -
d z i a ł na scen i e , n i e m ó g ł w ą t -
p ić , z e a m o i t n a t a n c e r k a z d e -
c y d o w a n i e K r o c z y Ku s ł a w i e 
i w s z y s t K o o b a l i p o d r o d z e , 
c o d o m e j p r o w a d z i . 

J e j w p ł y w na nas by ł bez-
sprzeczny . Z e w y m i e n i ę na po -
t w i e r u z e m e l e g o c n a r a k t e r y s t y c z -
ny tak t . N a sKutek n a m o w y P o -
li, inna nasza Ko ieżanba , i i a i i na 
Jakszu«vna, t a k ż e ws tąp i ła a o Ba-
l e t o w e j S z k o ł y . N i e d ł u g o j e d n a k 
t r w a ł a Kar iera ostatn io w y m i e -
n i o n e j , j a k o że n i e b a w e m w y s z ł a 
ona za mąż , s ta jąc s ię po prostu 
żoną l eka r za . 

P r a w d ę m ó w i ą c , 1 j a m i a ł a m 
po j s c w icn siacty, a l e w d o m u 
s t anowczo sp r zec iw ia l i s ię m o j e j 
wo l i , u n i e m o ż l i w i a j ą c m i ws tą -
p ien ie w s łużbę sztuki . Coś j e d -
nak z n io icn c i ągo t ek pozos i a i o , 
m i m o w s z y s t k o . S y n m ó j stał s ię 
z n a n y m ba l e tm is t r z em. m y a n a n t 
się, że n i g d y n ie b y ł a m surowa 
w o b e c j e g o sktonnosc i i zami ło -
wan ia d o tańca . O d w r o t n i e . M i a -
ł am w p a m i ę c i m a t k ę P o l i , k t ó -
ra w s z y s t k o r o o n a , aby córce 
p o m ó c w z d o b y w a n i u k a r i e r y i 
s ł awy . 1 ja s ta ra łam się byc dla 
m e g o syna do radc zyn i ą , p o w i e r -
n i c zką i p r z y j a c i ó ł k ą , z. dumą 
w y z n a j ę , że syn m o j dop ią ł swe -
g o d z i ęk i w i a snemu t a l e n t o w i i 
w y r a ź n e m u p o w o ł a n i u , w c z y m 
m a t k a j e g o n ie staia na przesz-
kodz i e . K t o ś k i e d y ś o d e z w a ł się, 
iż stało się to... z w i n y ma tk i . 
T o punkt w id z en i a . K t o j e d n a k 
w c z u w a się w sztukę, t en o w i -
nie n ie m o w i , oo j e j n ie w idz i , 
c ł i oćby n i e k i e d y mia ła ona ist-
nieć . Sz tuka o l śn i ewa . s>ztuka 
oś lep ia i o m a m i a . I w y b a c z a . 

— C z y w i e o t y m P o l a ? 
— B o d a j ż e n ie . N i e m a m 

j e j o b e c n e g o a d r e s u i j a k s ię 
d o m y ś l a m — o n a n i k o m u g o 
n i e u d z i e l a . J e s t e m p e w n a , ż e 
g d y b y zna ła m ó j o b e c n y a d -
res , na p e w n o b y s ię z e m n ą 
s k o m u n i k o w a ł a . C h o ć b y d la 
snuc ia d a w n y c h w s p o m n i e ń . 

— C o w i ę c e j n a m P a n i p o -
w i e o w a r s z a w s k i e j P o l i ? C z y 
w t e d y j u ż o b r a ł a sob i e p s e u -
d o n i m N e g r i ? 

— S ą d z ę , ż e n ie . A l b o u -
c z y n i ł a t o w B e r l i n i e , d o k ą d 
z W a r s z a w y p o j e c h a ł a , a l b o 
j u ż w H o l l y w o o d z i e . M o ż e 
i d o b r z e z r ob i ł a . C u d z o z i e m -
c o m n i e ł a t w o w y m ó w i ć n a -
z w i s k o C h a ł u p i e e . 

P a n i Z o f i a z n ó w z a p a l i ł a 
p a p i e r o s a i w t e j s a m e j c h w i -
l i n a d a l s zuka ła s w o i c h 
w s p o m n i e ń . I o to , c o z n ó w 
j e j na p a m i ę ć p r z y s z ł o : 

— C i e k a w e , t y l e l a t u p ł y -
nę ło , a w c i ą ż j e s z c z e w i d z ę 
i ch m i e s z k a n k o j e d n o p o k o j o -
w e z k u c h e n k ą . S k r o m n i u t -
k i e , a l e s ch ludne . M a t k a j e j 
d b a ł a o z e w n ę t r z n y w y g l ą d 
s w o j e g o o gn i ska . W i d z ę , j a k 
dz iś , n a d ł ó ż k i e m w i e l k i b a l -
d a c h i m , k o r o n e c z k i , k o b i e c y 
gus t , co p o z o s t a w i a ś l a d y na 
d e t a l a c h m e b l i i d e k o r a c j i . 

Matka , sk romn i e ubrana , t ak też 
i n a k a z y w a ł a s w o j e j córce . T o -
też n ie p a m i ę t a m P o l i w luksu-
s o w y c h sukniach c zy w y s z u k a -
nych mode l a ch . I b o d a j t ak j e j 
by ł o l e p i e j do t w a r z y . M ia ła 
ś l iczne, w i e l k i e , c za rne o c zy . N i e -
co w n i ch by ł o smętku , a m o ż e 
t ę skno ty za s ławą , a m o ż e n i e -
pewnośc i j e j zdobyc i a . K t o raz 
w idz i a ł j e j o c z y , n i e m ó g ł ich 
zapomn i eć . O c z y p r z y k u w a ł y 
s w o i m p i ęknem, a z a ra z em roz-
k a z y w a ł y . T o oczy , co k o c h a j ą 
św ia t i sz tukę . 

— I d o d a ł a b y m , ż e w 
s k r o m n o ś c i P o l i t k w i ł a j e j 
e l e g a n c j a , d o b r y s m a k i n a -
d e w s z y s t k o u m i a r . B y ł a 
p r z y s t o j n a , choć w ó w c z a s , w 
W a r s z a w i e m o ż e n i e c o p e ł -
n iu tka , choć b e z z b ę d n e j t u -
szy . W c i ą ż ją w i d z ę w ich 
s k r o m n y m m i e s z k a n i u , o t o -
czoną m i ł o ś c i ą j e j m a t k i , r o z -
m a r z o n ą i w i e r z ą c ą w s w o j ą 
g w i a z d ę . D o p i e r o k i l k a l a t 
p ó ź n i e j m a t k a opuśc i ł a ją na 
z a w s z e . 

M i j a ł y c h w i l e , d ł u g i e i 
b r z e m i e n n e w r e m i n i s c e n c j e 

d a w n y c h lat na w a r s z a w s k i m 
b r u k u . M ó w i ł a n a m p a n i Z o -
f i a , j a k b ę d ą c p r z y j a c i ó ł k ą 
m ł o d e j P o l i C h a ł u p i e e p o -
d z i w i a ł a b o h a t e r ó w n a r o d o -
w y c h , a z w ł a s z c z a T a d e u s z a 
K o ś c i u s z k ę , n i e w i e d z ą c w ó w -
czas, ż e p o la tach , w N o w y m 
J o r k u , g a w ę d z i ć b ę d z i e z 
w n u c z k ą t e j p r z e j a s n e j h i s t o -
r y c z n e j postaci . . . A l e t o j u ż 
o d b i e g a n i e c o od w s p o m n i e ń 

o P o l i . A r o z m o w a b y ł a s p o -
w o d o w a n a w ł a ś n i e na t l e 
m ł o d o ś c i n a s z e j z n a k o m i t e j 
R o d a c z k i , k t ó r a p r z e d l a t y 
h i p n o t y z o w a ł a p u b l i c z n o ś ć 
k i n o w ą na c a ł y m ś w i e c i e , 
g d z i e t y l k o b y ł e k r a n i g d z i e 
w y ś w i e t l a n o f i l m . 

J e r z y H A L A M S K I 
„ G ł o s P o l s k i " T o r o n t o . 

K a n a d a 

Michalinka ma głos 

PODDAJ MI DOBRY POMYSŁ 

DL A C Z E G O nie było moich f e l i e tonów w 
ostatnich (tygodniach? Bo przyznam w a m 
się, że ostatni okres świąteczny i .nowo-
roczny tak mnie zaabsorbował i w y m ę -

czył , że po tem 'zostałam z kompletną pustką w 
głowie . Zupełnie wyp rana z inwenc j i i pomys -
łów. O c z y m w i ęc napisać fe l ieton? O popi jan iu 
sy lwes t rowym? N i e mogę, bo sama b y m się p r z y 
t y m porządnie skompromitowała . Z n ó w przycze -
pić łatkę mo im ko leżankom Maniusi, Aniusi i H e -
lusi? 'Nie odważę się, ibo spotkałam je w czasie 
świąt i zagrozi ły, że mnie k iedyś dopadną i uto-
pią iza te mo j e wszystk ie złośliwości pod ich ad-
resem. Więc Skąd wz iąć 'temat na fe l ieton? Z w r ó -
c i łam się z t ym pytan iem do m o j e j sąsiadki, pani 
Dumas. 

— Poddam ci świe tny pomysł — pisnęła — 
a jaki dowcipny ! Cha, cha, cha! P ikantny ! — 
I nachy l iwszy m i się do ucha zaczęła szeptać... 

— Dobry, 00? * 
Zaczerwien i łam się po uszy, chociaż wca le n ie 

jestem niewinna. 
— Przec ież to się n ie nada je do druku... 
— N o wiesz? Myśl isz, że innym kob ie tom to 

się n i e zdarza? N i e musisz podać wszystk ich dra -
ż l iwych szczegółów, t y lko to na jważnie jsze . 

N i e mog łam podać ani szczegółów, ani t y m bar-
dz ie j tego, 00 na jważnie jsze . I zmów n ie mia łam 
tematu w głowie, którą w y s t a w i w s z y u f r y z j e r a 
do t rwa łe j ondulacj i — odebrałam potem w stanie 
inie do użytku. Ondulowama próżnia. Zwróc i ł am 
się o radę do męża. 

— Co? Eto innie po to przychodzisz? — zawołał 
rozgoryczony . Owszem, poddam ai pomysł . N a -
pisz o t ym, co czuje mąż, k tórego żona wz i ę ł a 
sobie za cel do swoich z łoś l iwych fe l i e ton ików. 
Co czuje taki nieszczęśnik, którego zna jomi w y -
mienia ją uśmieszki ina jego widok, szepcząc: — 
,,To ten dz iwak " , ,,To ten rogacz" , — „ T o ten 
skąpiec" — i inne „poch lebne" uwagi. Chcesz 
mnie nadal tak kompromitować? 

Umi lk łam pokornie i zadzwoni łam jednak do 
m o j e j koleżanki, Geniusi. 

— Aha — zapiszczała z satysfakcją. -— Napisz 
o takiej , co to u drugich widz i wady , ale n ie u 
siebie. K tó ra stara się 'być dowcipna cudzym 
kosztem. K t ó r e j na leży unikać jak ognia, bo... 

Zawies i łam słuchawkę. Postanowi łam, że n a j -
l ep ie j będzie wybrać jakiś temat z codziennego 
życia. Podsłuchać (rozmowy drugich. Może uda 
mii się z tego wyłuskać coś ciekawego... 

Wesz łam do sklepu spożywczego i stanąwszy 
z boku słudhałam co mówią kobiety. 

P i e r w s z a r o z m o w a : 

Druga r o z m o w a : 

T r z e c i a r o z m o w a : 

„Oho , zimno dzisiaj". 
Wczoraj było cieplej". 

„ A jutro zapowiadają deszcz..." 

,,Brr, ochłodziło siQ" 
,,Nie najlepsza pogoda". 
„Jak zwykle w styczniu"... 

,,Z ima jeszcze trwa". 
— „Dziś jest chłodniej niż wczoraj". 
— ,,Jeszcze daleko do wiosny..." 

Wszystk ie t e rozmówki by ł y , jak widzic ie , n ie -
z w y k l e interesujące. A l e nie mogę przecież pisać 
o pogodzie, ibo nie jestem instytutem meteoro lo-
g icznym. Wróc i łam do domu zniechęcana i usły-
szałam w te le fonie zdenerwowany głos redak-
torki. 

— Co się z tobą stało? Musiałam oddać gazetę 
do druku bez two j ego felietonru! 

— O, jaka szkoda! A miałam przecież t y l e do -
skonałych pomys łów ! M I C H A L I N K A 



Nasz język nie jest 
wcale taki „mały" 

PANIE REDAKTOR Z E ! 

Jak wiadomo, według tradycji bi-
blijnej w tak zwanym zaraniu dziejów 
„była wszystka ziemia jednego języka, 
i jednej mowy". Niestety, odęci pychą 
potomkowie Noego uparli się, że zbu-
dują „miasto i wieżę, której by wierzch 
dosięgał do nieba", i ściągnęli TUL sie-
bie gniew boży: za ślepotę i nierząd 
pomieszał im Bóg języki. 

Jakkoluńek byśmy się do tej biblij-
nej opowieści o budovMniu wieży ba-
bilońskiej ustosunkowali, pozostaje 
faktem i nie podlega dyskusji, że — 
jak powiedział Wolter — różnorodność 
języków to jedno z największych nie-
szczęść ludzkości. Bo przecież gdyby 
narody świata mówiły wspólnym ję-
zykiem, to cała ludzkość opierałaby się 
na wspólnych pojęciach i ucieleśnie-
nie, urzeczywistnienie takich ideałów 
jak pokój, zgoda, porozumienie z pew-
nością nie byłoby tak piekielnie skom-
plikowaną s p r a w ą j a k dziś. Dobrze to 
rozumiał Johann Martin Schleyer, któ-
ry postanowił naprawić skutki 
głupstw potomków Noego, i w tym 
celu opracował (w r. 1880), sztucz-
ny język międzynarodowy, tzw. vola-
piik. Doskonale pojmował to również 
lekarz warszawski Ludwik Zamen-
h o f f , który także stworzył sztuczny 
międzynarodowy język — esperanto. 
Niestety, język esperanto nie przyjął 
się szerzej, esperantystów jest w sto-
sunku do liczby mieszkańców całego 
naszego globu stosunkoioo mało, a o 
volapiiku w ogóle nie warto mówić, 
zapomniano o nim doszczętnie. 

Skazani więc jesteśmy niejako na 
różnorodność języków. Różnorodność 
ta jest prawdziwie imponująca. Obli-
cza się, że istnieje obecnie 2.796 języ-
ków —• nie licząc języków „mart-
wych", tj. łacińskiego, starogreckiego, 
itd. Oczywiście — i na szczęście — 
człowiek, który pragnie zogtać względ-
nym chociażby poliglotą, może ograni-
czyć się do liczby znacznie mniejszej. 
Istnieje bowiem 13 „wielkich" języ-
ków, z których każdym posługuje się 
pcmad 50 milionów ludzi. Najbardziej 
rozpowszechniony jest rzecz jasna 
chiński — używa go 700 milionów lu-
dzi. Następnie „idą" język hindi i ur-
du, którymi posługuje się 280 milio-
nów ludzi, potem angielski (250 milio-
nów), hiszpański (150 milionów), rosyj-
ski (130 milionów), niemiecki i japoń-
ski (100 milionów), francuski, indone-
zyjski i portugalski (każdy z nich ma 
po 80 milionów „użytkowników"), arab-
ski (70 milionów), bengali i włoski (po 
60 milionów). 

Języki te są państwowymi w 65 kra-
jach. Są to języki nauki, sztuki, han-
dlu i dyplomacji. Który z nich jest 
najważniejszy? Wydawałoby się, że 
chiński, bo przecież mówi nim co 
czwarty mieszkaniec naszej planety, 
ale tak jednak nie jest. Znaczenie ję-
zyka określa nie tylko liczba używa-
jących go ludzi, ale także i literatura. 
Języków uczy się człowiek nie tylko 
po to, aby nimi mówić, ale także i 
przede wszystkim dlatego, aby pozna-
wać kulturę, naukę i sztukę innych 
krajów — czyli po to, aby móc w tych 
językach czytać. Innymi słowy: o waż-
ności danego języka decyduje również 
liczba i nakłady gazet i książek, jakie 
się w tym języku ukazują. Ponieważ 
ostatnio zajmowałem się trochę tymi 
sprawami, mogę Wam tytułem przy-
kładu powiedzieć, że w języku angiel-
skim codziennie ukazuje się tyle ga-
zet, co we wszystkich pozostałych ję-
zykach świata razem wziętych, a jeśli 
idzie o książki, to najwięcej ukazuje 
się ich w języku rosyjskim. 

Przy wyborze nauki języka trzeba 
także brać pod uwagę jego rozprze-
strzenienie geograficzne. W tej dzie-
dzinie pierwsze miejsce zajmuje hisz-
pański, który jest oficjalnym językiem 
ĆO krajów świata. Angielski jest języ-
kiem państwowym w 15 krajach, arab-
ski w 13, francuski — w 9, niemiecki 
— w 3. Wynika z tego, że znając 5 
języków można jechać bez tłumacza 
do 60 krajów i rozmawiać z 30% lud-
ności globu. 

Katon Starszy (jedna z największych 
postaci w dziejach starożytnego Rzy-
mu) kończył podobno wszystkie swo-
je przemówienia słowami: „Zresztą 
sądzę, że należy zniszczyć Kartaginę". 
Ja, ilekroć mowa jest o językach, za-
wsze mam ochotę namawiać młodych 
ludzi, aby uczyli się polskiego. Cóż, 
że nie zalicza się go do języków „wiel-
kich"? Ważne jest to, że to jest nasz 

język. A poza tym nie jest on znowu 
wcale taki „mały": mówi nim nie tyl-
ko przeszło trzydziestomilionowa Pol-
ska, ale także i osiedlona w 32 kra-
jach świata Polonia zagraniczna, któ-
rej liczebność określa się na około 10 
milionów osób! Więc chyba warto u-
czyć się także i ze względów praktycz-
nych, prawda? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

Z żałobnej karty 
Wychodźstwa 

Z szeregów Wychodźstwa pol-
skiego ulbyli ostatnio: 

F R A N C I S Z E K A . B R A N D T , la t 74, d łu-
go l e tn i dz ia łacz P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j , 
o rgan i za to r ż yc i a s p o r t o w e g o w ś r ó d m ł o -
dz i e ży po l sk i ego pochodzen ia — zmar ł w 
Ch icago 14 l i s topada 1968 -r. 

M A R I A N F U R T A K , b. o f i c e r W P , zasłu-
żony dz ia łacz spo łeczny na t e r en i e A d e l a j -
dy , za ło życ i e l K o ł a P r z y j a c i ó ł Ha r c e r s twa 
P o l s k i e g o w Aus t ra l i i — zmar ł 15 wrześn ia 
w S y d n e y (Aus t ra l i a ) . 

C Z E S Ł A W G I E R A , h. żo łn i e r z W o j s k P o l -
skich w czasie I I w o j n y , dz ia łacz po l on i j -
n y na n i w i e k u l t u r a l n e j — zmar ł 17 l isto-
pada 1968 r . w P e r t h A m b o y ( U S A ) . 

C Z E S Ł A W W I S N I E W S K I , la t 55, dz ia łacz 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w A m e r y c e — zmar ł 
28 l is topada 1968 r. w De t ro i t . 

S Z Y M O N K A L U S Z K A , lat 80, dz ia łacz i 
c z ł onek w i e l u t o w a r z y s t w p o l o n i j n y c h w 
A m e r y c e — zmar ł 26 l is topada 1968 r. w 
Det ro i t . 

K s i ą d z S T A N I S Ł A W C H Y Ł A , la t 69, p ra -
łat , proboszcz p o l s k i e j p a r a f i i w Chicago , 
dz ia łacz spo ł eczny — zmar ł 12 l is topada 
1968 r. w Chicago . 

K s i ą d z M A R I A N M E T L E R , u r od zony w 
B y d g o s z c z y , kanon ik , g o r ą c y patr io ta , dz ia-
łacz o r g a n i z a c j i , , V e r i t a s " na t e ren ie Chi-
cago, zmar ł 9 l i s topada 1968 r . w I daho 
Fa l l s ( U S A ) . 

K A J E T A N J A R O S Z E W I C Z , la t 82, u ro -
d zony na d a w n y c h Kresach , m a j o r W P , 
k a w a l e r V i r tu t i M i l i t a r i — zmar ł w L o n -
dyn i e 4 s tyczn ia 1969 r. 

J O Z E F B A N K A , cz łonek i w i e l o l e tn i dz ia-
łacz S t owar zys z en i a W e t e r a n ó w A r m i i P o l -
s k i e j w A m e r y c e — zmar ł 9 l is topada 
1968 r . 

H A R R Y R . G U Z E L L , we t e r an I I w o j n y 
ś w i a t o w e j , dz ia łacz p o l o n i j n y — z m a r ł 8 l i -
stopada 1968 r. w Chicago . 

F R A N C I S Z E K J A R K A , dz i enn ikarz , d łu-
go l e tn i p r a c o w n i k „ D z i e n n i k a C h i c a g o w -
s k i e g o " — zmar ł 9 l is topada w Chicago . 

W I K T O R I A C H O L E W C Z Y N S K I , lat 81, 
w i e l o l e tn i a dz ia łaczka Z w i ą z k u N a r o d o w e -
go P o l e k — zmar ła 12 l is topada 1968 r o k u 
w Chicago . 

J O Z E F F. S T E R C Z E K , urodzony w Po l s ce 
w W i e t r z y c h o w i c a c h , w i e l o l e tn i dz ia łacz po-
l o n i j n y , za ło życ i e l K l u b u W i e t r z y c h o w i c e 
w Ch icago — zmar ł w l i s topadz ie 1968 r . 
w Chicago . 

T O M A S Z R Y G L E W S K I , we t e r an I w o j n y 
ś w i a t o w e j , dz ia łacz e m i g r a c y j n y — zmar ł 
18 l is topada 3968 r. w Chicago. 

J A N J. L . B Y S Z E W S K I , ur. 1893 na K u -
j awach , po t omek genera ła B y s z e w s k i e g o , 
adiutanta k ró la S tan is ława Augus ta P o n i a -
towsk i ego , b y ł y dyp l oma ta , p r a c u j ą c y w 
aparac ie e m i g r a c y j n e g o rządu po l sk i ego w 
A n g e r s i L o n d y n i e po 1939, po w o j n i e w y -
k ł adowca j ę z y k ó w w K o l e g i u m Z w i ą z k u 
Na r . P o l sk i e g o w Cambr i dg e Spr ings — 
zmar ł w l i s topadz ie w N o w y m Jorku. 

G L A D Y S M. M A T E Y K O , lat 47, p ro f e so r 
b io log i i na un iwe rsy t e c i e w N o w y m Jorku 
i eksper t w dz i edz in i e badania raka 
zmar ł w N o w y m Jorku. 

M I C H A Ł D U D A , lat 59, dr, r e k t o r ko l e -
g ium s t anowego w Ca l i f o rn i i — zmar ł w 
P i t t sburgu , pog r z eb o d b y ł się w La t robe . 

J O Z E F D O B B S D O B R O S I E L S K I , lat 63, 
prezes P o l s k i e j G m i n y Z w i ą z k u N a r o d o w e -
g o P o l s k i e g o w P i t t sburgu , przez 30 la t 
dz ia łacz po l i t y c zny , o d g r y w a j ą c y poważną 
ro l ę w ramach a m e r y k a ń s k i e j part i i d e m o -
k r a t y c z n e j i życ iu p o l o n i j n y m — z m a r ł 
w P i t t sburgu . 
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23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métra: Chaussée d'Antin 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie koszty , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK P K O S.A. 
2 3 , rue Taitbout PARIS IX-ème 

O G R Ó D E C Z K U 
L U T Y . C h ę ć z o b a c z e n i a j a k n a j p r ę -

d z e j w n a s z y m o g r ó d k u k w i a t ó w i 
w a r z y w n i e p o z w a l a c z e k a ć na 
c a ł k o w i t e p r z e b u d z e n i e s i ę n a t u r y . W 
in spek ta ch , p o d s z k ł e m w k r ó t c e j u ż 
u k a ż ą s i ę w ą t ł e , z i e l o n e r o ś l i nk i , k t ó -
r e d z i ę k i o d p o w i e d n i e j o p i e c e d o s t a -
t e c z n i e p o d r o s n ą , a b y z n a l e ź ć s w e 
m i e j s c e na z a g o n a c h , g d y t y l k o s i ę 
o c i ep l i . N o w a w i o s n a z b l i ż a s ię i j e s t 
zachę tą i p o d n i e t ą d o n o w e j p r a c y w 
o g r o d z i e w a r z y w n y m , o w o c o w y m , 
k w i e t n y m . 

W O G R Ó D K U W A R Z Y W N Y M r o z -
p o c z y n a m y w ł a ś c i w i e p i e r w s z e w y s i e -
w y na z a g o n a c h o b e s c h n i ę t y c h i s ł o -
n e c z n y c h , a p ó ź n i e j d o p i e r o w m i e j -
scach c i e n i s t y c h i w y s t a w i o n y c h na 
d z i a ł a n i e w i a t r ó w w y s u s z a j ą c y c h . J a k 
r a d z i l i ś m y w u b i e g ł y m m i e s i ą c u , l u t y 
j e s t n a j o d p o w i e d n i e j s z ą p o r ą na p o s i a -
n i e m a ł e g o g r o s z k u (po i s h â t i f s , 
d ł u g i : E x p r e s s à l o n g u e cosse , P r i n c e 
n a i n t r è s hâ t i f d ' A n n o n a y l u b P e t i t 
A l b e r t l u b M i c h a u x de P a r i s ; k r ó t k i : 
P r o v e n ç a l ) . S i e j e m y w o c h r o n n y c h 
r o w k a c h , g ł ę b o k i c h na 7—8 c m i o d -
l e g ł y c h od s i e b i e o 40 c m . P o w y s i a -
n iu z i a r n o p r z y k r y ć 2 - c e n t y m e t r o w ą 
w a r s t w ą z i e m i . T r z e b a p r z y p o m n i e ć , 
ż e n a j b a r d z i e j p r a k t y c z n a s z e r o k o ś ć 
d la z a g o n u o g r o d n i k a - a m a t o r a to 1 
m e t r 20 c m . W a r t o r ó w n i e ż p o s i a ć na 
d z i a ł c e b ó b ( f è v e s , 4 r z ę d y , 1 z i a r n o 
c o 18 c m , a na m i e j s c e b o b u — p o r y ) . 
S a d z i m y t e ż c z o s n e k (5 r z ą d k ó w , z ą -
b e k co 12 c m i na 3 c m g ł ę b o k o ; p o 
c z o snku — s a ł a t y ) . C z o s n e k s a d z o n y 
w c z e ś n i e i. w d o b r e j z i e m i p o w i n i e n 
d a ć z g ł ó w k i 10—12 z ą b k ó w . Ś r o d k o -
w y z ą b e k i d z i e w nas i en i e . M o ż n a j u ż 
s ad z i ć c e b u l ę s z a l o t k ę ( é cha l o t e s , 6 
r z ę d ó w i c o 12 c m c e b u l k a ) . B r z e g 
ś c i e ż ek m o ż n a o b s a d z i ć s z c z y p i o r k i e m 
( c i bou l e t t e , c o 10 c m p ę c z e k ) , s z c za -
w i e m ( o s e i l l e ) l u b t y m i a n k i e m ( t h y m ) . 

Jeś l i t e m p e r a t u r a p o z w a l a i z i e m i a 
j e s t o d p o w i e d n i o p r z y g o t o w a n a — w 
g l e b i e c i ę ż k i e j , g l i n i a s t e j , s a d z i m y k a -
pus t ę w i o s e n n ą , k t ó r a z i m o w a ł a w 
s zkó ł c e (3 r z ę d y c o 40 c m s a d z o n k a ; 
p o k a p u ś c i e n a j l e p i e j m a r c h e w l u b 
p o r y ) . W d r u g i e j p o ł o w i e m i e s i ą c a 
m o ż n a p o s a d z i ć k a l a f i o r y ( c h o u x - f l e u r s 
L e n o r m a n d à p i ed c o u r t l u b d e m i - d u r 
d e P a r i s , 1 r z ą d na z a g o n i e i c o 70 c m 
w r z ę d z i e ) . K a p u s t ę i k a l a f i o r y m o ż e -
m y posadz i ć na z a g o n i e o b s i a n y m 
w c z e s n ą m a r c h w i ą i r e d y z k ą , a p ó ź -
n i e j p o s a d z i ć d w a r z ę d y sa ła t y . W t en 
sposób b ę d z i e m y z b i e r a ć k o l e j n o r z o d -
k i e w k ę , sa ł a t y , m a r c h e w , k a p u s t ę i 
k a l a f i o r y . W y m a g a t o j e d n a k o p i e k i 
i d o b r e j z i e m i . 

P r z y p o m n i j m y j e s z c z e , ż e g d y z i e -
m i a n i e j e s t z m a r z n i ę t a i n i e p o k r y t a 
ś n i e g i e m i g d y p o s i a d a m y w o l n e 
c h w i l e , t o p r z e k o p a n e j e s i e n i ą w g r u -
b e p a j d y z a g o n y d o b r z e j e s t j e s z c z e 
r a z p r z e k o p a ć i zas i l i ć s z t u c z n y m n a -
w o z e m . O b o r n i k n a d a j e s ię d o s k o n a l e 
na w z m o c n i e n i e z i e m i l e k k i e j i w a p -
n i s t e j . 

W O G R O D K U O W O C O W Y M t r w a 
d a l e j o c z y s z c z a n i e i s k r a c a n i e p ę d ó w 
g r u s z i j ab ł on i . P r a c e t e t r z e b a u k o ń -
c z y ć d o d r u g i e j p o ł o w y m a r c a . P r z e -
r z e d z a m y też g a ł ę z i e ś l i w e k i s k r a c a -

m y r o z r o s t c z e r eśn i i i n n y c h d r z e w , b o 
d r z e w o n a d m i e r n i e r o z r a s t a j ą c e s i ę 
d a j e o w o c u m a ł o a l b o w c a l e n i e d a j e . 

T r z e b a r ó w n i e ż p r z e r z e d z i ć i s k r ó -
c i ć k r z e w y w i n n e o r a z ag r e s t , p o r z e c z -
k i , m a l i n y . D r z e w a i k r z e w y j u ż o d -
ż y ł y , w i ę c t r z e b a s ię ś p i e s z y ć z i ch p o -
s a d z e n i e m . D r u g a p o ł o w a m i e s i ą c a j e s t 
i d e a l n ą p o r ą na o p r y s k z i m o w y d r z e w 
o w o c o w y c h . U ż y w a s i ę d o t e g o p r e -
p a r a t ó w p o c h o d n y c h C a r b o l i n e u m , 
D i n i t r o c r é s o l , P o l y s u l f u r e s a l b o o l i w y 
ż ó ł t e j . T e os ta tn i e , n i e c o d r o ż s z e , są 
b a r d z o s k u t e c z n e p r z e c i w w i ę k s z o ś c i 
s z k o d n i k ó w . 

P o z g r a b i e n i u s t a r y c h l i śc i i p o z o -
s ta łośc i p o o b c i ę t y c h ga ł ę z i a ch , t r z e b a 
w s z y s t k o spa l i ć l u b z a k o p a ć . M o ż n a 
r ó w n i e ż s k o p a ć z i e m i ę p o d d r z e w a m i 
i w z m o c n i ć n a w o z a m i s z t u c z n y m i . 

W O G R O D K U K W I E T N Y M s i e w 
o g r a n i c z a j ą w a h a n i a t e m p e r a t u r y . A b y 
u n i k n ą ć r y z y k a i p r z y ś p i e s z y ć u z y s k a -
n i e p i ę k n y c h k w i a t ó w , m o ż n a p o s i a ć 
g o ź d z i k i w s k r z y n e c z k a c h d r e n o w a -
nych , w d w ó c h t r z e c i c h n a p e ł n i o n y c h 
l e k k ą z i e m i ą o g r o d o w ą , a w t r z e c i e j 
c zęśc i p r z e s i a n y m t o r f e m l u b p r ó c h n i -
cą . T o j v s z y s t k o p o l e w a m y , a b y z i e -
m i a os i ad ła i p r z y s y p u j e m y k i l k u m i -
l i m e t r o w ą w a r s t w ą r o z d r o b n i o n e g o -
t o r f u l u b p r ó c h n i c y . S i e j e m y z i a r n o i 
l e k k o u k l e p u j e m y , a n a s t ę p n i e b a r d z o 
o s t r o ż n i e p o d l e w a m y . S k r z y n e c z k ę 
n a k r y w a m y s z k ł e m l u b p l a s t i k i e m i 
u m i e s z c z a m y w p o b l i ż u okna . W t e m -
p e r a t u r z e 16 s topn i z i a r n o p o c z y n a 
k i e ł k o w a ć p o 10—12 d n i a c h ; p o p o -
d r o ś n i ę c i u r o z s a d z a m y r o ś l i n y w 
s k r z y n k a c h l u b d o n i c z k a c h , g d z i e r o s -
ną a ż d o p r z e s a d z e n i a na d z i a ł k ę . 

Jes t w i e l e g a t u n k ó w g o ź d z i k ó w ; na 
d z i a ł k ę n a j k o r z y s t n i e j w y b r a ć d w i e 
o d m i a n y : l ' O e i l l e t p e r p é t u e l g é a n t 
e n f a n t d e N i c e , w k o l o r z e b i a ł y m , 
c z e r w o n y m , ż ó ł t y m , r ó ż o w y m i f i o l e t o -
w y m o r a z l ' O e i l l e t C h a b a u d , o k w i a -
tach n i e c o m n i e j s z y c h , a l e p e ł n i e j s z y c h 
i k w i t n ą c y c h d w a t y g o d n i e d ł u ż e j . 

P o d o b n i e r a d z i m y s o b i e z g r o s z k i e m 
p a c h n ą c y m . P o l e c a m y r ó w n i e ż d w a 
g a t u n k i : P o i s d e s e n t e u r à f l o r a i s o n 
p r é c o c e „ S p e n c e r " , o w i e l k i c h o n d u l o -
w a n y c h p ł a t k a c h , ż y w y c h i p i ę k n y c h 
k o l o r a c h o r a z d r u g i g a t u n e k „ Z w o -
l a k " , m i e w a j ą c y na k i ś c i 4, 5, a n a w a t 
6 k w i a t ó w , a l e w y m a g a on m i e j s c a 
s ł o n e c z n e g o , c h r o n i o n e g o p r z e d w i a -
t r e m . P r z e d p o s i e w e m z i a rna g r o s z k u 
w s k a z a n e j e s t z a m o c z y ć na 24 g o d z i -
n y w l e t n i e j w o d z i e , a b y z m i ę k ł a 
s k ó r k a . N a s t ę p n i e d o n i c z k i s z e r o k i e 
9—10 c m n a p e ł n i a m y w a r s t w ą p i a s k u 
a t r z y p o z o s t a ł e częśc i p r ó c h n i c ą i z a -
l e w a m y w o d ą , a b y s i ę z i e m i ą u ł o ż y ł a . 
N a s t ę p n e g o dn i a u k ł a d a m y w d o n i c z -
ce p o 4 — 5 z i a r n e k i p r z y k r y w a m y 
m i a ł k ą p r ó c h n i c ą . D o n i c z k i m o ż n a 
u s t a w i ć w m i e j s c u c i e m n y m , b o z i a r -
n o l e p i e j k i e ł k u j e . G d y r o ś l i n y m a j ą 
już 2—3 c m d ługośc i , z b l i ż a m y d o n i c z -
k i k u o k n u i u m i a r k o w a n i e p o d l e w a -
m y . T e m p e r a t u r a n a j m n i e j 10—12 
s t opn i c i ep ł a . G d y n i e g r o z i z i m n o , 
s a d z i m y g r o s z e k na d z i a ł c e , w y j m u j ą c 
n i e r o z s y p a n e s tożk i z d o n i c z e k . W t en 
sposób m o ż n a j u ż m i e ć k w i a t y w 
m a j u . 

M o ż e m y r ó w n i e ż u z y s k a ć p o d o b n e 
s a d z o n k i r e z e d y ( r e s e d a s ) o w o n n y m 
zapachu , a l e s k r o m n y m w y g l ą d z i e ; 
r ó w n i e ż s a d z o n k i d o s z p a l e r ó w i k l o m -
b ó w , na p r z y k ł a d l e s s cab i euses i l e s 
n e m o p h i l e s . T e o s t a t n i e n a d a j ą s i ę d o 
o b s a d z a n i a b r z e g ó w a l e j k i i d a j ą w i e -
l e k w i e c i a . 

W A S Z O G R O D N I K 



Gwiazdki « Gwiazdki 
E S P Ó Ł pieśni i 
tańca z Gues-

I nain zorganizo-
pwał w t e j m i e j -
, scowości olka-

załą uroczystość gw iazd -
kową . Zespół l iczy około 
60 członków, skupionych, 
w trzech grupach: m ło -
dz i e żowe j starszej, (mło-
dz i e żowe j (młodszej i dz ie-
cięcej . 

Podczas w y s t ę p ó w w 
ramach gw ia zdkowe j i m -
prezy wszystk ie t rzy gru-
py „ K r a k o w i a k a " zaba-
w ia ł y iiczinie zebraną pu-
bliczność (około 300 osób) 
s w y m i tańcami i śpiewem. 
Interesuj ące uzupełnienie 
programu stanowił w y -
stęp zespołu ućzniów 
mie j scowych szkół f r an -
cuskich, zrzeszonych w 
towarzys tw ie g imnastycz-
nym . K i e rown ik i em tego 
zespołu jest p. Domagal -
ski. 

Na imprez ie w Gues-
naiin obecny by ł zastępca 
mera p. Mercieu, przed-
stawicie l Konsulatu Gene-
ralnego P R L w L i l l e p. 
Michał Papus, przewodni -
czący komitetu „France-
Po l o gne " departamentu 
Pas-de-Galais p. René 
L a ł y oiraz departamentu 
Nord p. Roger Legrand, 
przewodniczący L i gue des 
Flandres p. Henr i Guenez 
i w i e l e innych osobistości. 

Wszystk im zebranym 
z łoży ł życzenia, w imieniu 
władz polskich oraz na-
szych Rodaków z K r a j u , 
p. Michał Papus. Następ-
nie przemawia l i pp. L e -
grand i Guenez. 

W weso łym nastroju 
obchodziła gwiazdkę P o -
lonia Pa ry ża i okolic na 
uroczystości zorganizowa-
ne j przez Stowarzyszenie 
,, Fr anc e -Po logne ' ' w sali 
merostwa I v r y . P r z y b y -
łych na uroczystość po-
wi ta ł i ż y c z y ł i m pomyś l -
nego N o w e g o Roku se-
kretarz generalny S towa-
rzyszenia p. A l eksy K r a -
kowiak. Wśród l icznych 
osobistości, k tóre zaszczy-
c i ły imprezę swą Obec-
nością, ibyli: konsul z P a -
ryża p. Marian W o l n y 
oraz wicenkonsul p. W i -
told Nowak . 

Publiczność, k tóre j z e -
brało się oko ło 150 osób, 
gorąco Oklaskiwała wys t ę -
py zespołu (młodzieżowe-
go iz P er,s an -B e a umoint i 
znanego pieśniarza pol-
skiego oraz kompozytora, 
p. Jerzego Michotka. Do 
późnego wieczora t rwa ły 
tańce, śpiew, muzyka i 
radość parysk ie j Poloni i . 

W Normand i i również , 
zgodn ie z pod t r z ymywaną od 
lat t radyc ją , obchodzono uro-
czyście polską gwiazdkę . 

Dla na jmłodszych urządz i ł 
w Po t i gny bardzo m i ł e spot-
kanie św ią teczno-noworoczne 
k i e rown ik m i e j s c owe j szkoły 
po lsk ie j p. W ł a d y s ł a w Ginter . 
Uczennice i uczn iowie t e j 
szkoły wys tąp i l i z recy tac ja -
mi, z inscenizacjami, z p io -
senkami, które bardzo podo-
bały się zebranym na im-
prez ie dzieciom. Wys t ępy 

t e p r z y j ę t e zostały z uzna-
n i em równ ie ż i przez konsula 
P R L w Paryżu p. Mar iana 
E jmę -Mu l tańsk i ego oraz m e -
ra Po t i gny p. Brosseau. 

W t e j samej mie jsco-
wości odbyła się stara-
n iem Związku b. Żołnie-
r zy I Po lsk ie j D y w i z j i 
Pancernej , k tó rego preze-
sem jest p. Ste fan Bary -
lak, uroczystość gw iazd -
kowa by łych kombatan-
t ów . P r z yby l i oni .na nią 
w r a z z rodzinami. Obeciny 
by ł również (mer p. Bros-
seau, ip. konsul E j m a -
Multański, ks. Zając, ks. 
Jastrzębski i w i e l e innych 
osobistości. 

„MISS C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue de Bouvines LILLE (Fives) 
Siedziba: 199 rue de Paris l i l le , 

Telefon: 53-10-03 

Konfekcja męska, 

damska i dziecięca 
• Suknie m spódnice 

• swetry m bluzki 
• popeliny • tergal 

PIERZE a WSYPY A POSZWY A DAMASY 
C e n y n i s k i e 

Na żądanie wysyłamy próbki 

O D Z N A C Z E N I A 
M E D A L A M I P R A C Y 

L E N S . S r eb rnym meda l em 
pracy za „kształcenie tech-
n iczne" został ostatnio odzna-
czony p. Jan Kaczmarek , szef 
ate l ier technicznego, a brą -
z o w y m — p. W ł a d y s ł a w R ą -
czy — w y k ł a d o w c a na W y -
dzia le Nauk Ścisłych w L i l l e . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . U c z -
ni pracownicy zarządu k o -
palń okręgu Bruay zostal i na 
koniec roku odznaczeni m e -
dalami pracy. I tak m. in. 
złoty meda l o t r zymał p. H e n -
r yk Kon i e c zny za zasługi ra -
t own ic ze z narażeniem w ł a s -
nego życ ia ; meda l „ v e r m e i l " 
o t r zymal i : p. Wincen ty A -
damczyk — szef ek ipy e lek-
trotechnicznej , p. An ton i 
Gruszka, p. M i e c z y s ł aw K r y l , 
p. Mar i an Kulczyńsk i , p. Ste-
f an Ostach, p. Leon P ł y w a -
czyk. 

R O Z M A I T E K O N K U R S Y 
B R U A Y - en - A R T O IS . W 

duże j sali zarządu m i e j sk i e -
go o d b y w a ł y się przez d w a 
t ygodn i e w ramach jun i - co -
de p róby zna jomośc i p r zep i -
sów ruchu d r ogowego przy. 
użyciu ma łych samochodz i -
ków . D y p l o m y o t r zyma l i — ze 
szkoły Bas ly : Danie la Dołęga, 
Mon ika Szy j a , Mon ika M a t u -
szak, Te resa Ka łużna , F r a n -
çoise Nawrocka , A l f r e d a 
Szymkowiak , L y d i a Walensk i , 
A r i e t t e Szczęsny, Nad ine M i -
ko ła jczak, Pa t r y c j a Rzeźn ik 
Mar i e -Chr i s t ine Barow iak , 
Danie l Horodysk i , Bruno Spo-
dobalski , M icha ł Spodobalski , 
Henryk Szymkow iak , Patr i ck 
Gw i zd z i e l ; ze szkoły Cent re : 
S y l v i e Koc inska, Sy l v i e K u l -
czyńska; ze szkoły Pasteur : 
Teresa Górak, Mar ianna Ja-
błońska, Christ iane Ginalska, 
Te resa T r y b u s ; ze szkoły ad -
min is t rac j i : Eve l yne Rybak , 
Bernardet te Małecka , Br ig i t t e 
Kowa l ska , Ka t a r z yna M i e -
szaniec, Janina Łuczak, A n -
nie Matuszewska, Ann i ck 
Gw i zd z i e l ; ze szkoły F é l i x 
Faure : Béatr ice Czternasta. 

D O U A I . W zo rgan i zowanym 
konkurs ie f i l a t e l i s t ycznym 
p ierwszą nagrodę zdobył p. 
Jean-Luc Kas zkaw iak ; drugą 
nagrodę o t r zymał p. M y r i a m 
Mrow ińsk i , a trzecią — 
p. Mar io la Smolec. 

B U L L Y - l e s - M I N E S . W kon-
kurs ie e l im inacy jnym „ F é e 
du L o g i s " wyróżn i en ia o -
t r zymały kandydatk i na go -
spodynie : p. L i l i ane K e m p a 
z Pecquencourt i p Nad ine 
Kac zmarek z C E T L i é v in . W 
konkurs ie f i n a ł o w y m depar -
tamentu Pas -de -Ca la i s p. L i -
l iane K e m p a za ję ła p iąte 
mie jsce . 

B L A N Z Y . W konkurs ie be -
lota B lanzy — Bois du Ve rne 
w kategor i i complémenta i re 
p. P r z yby l sk i za ją ł drugie 
mie jsce . 

M O Y E U V R E - G R A N D E . M i -
strzem m i e j s cowego klubu b i -
lardz is tów został ostatnio p. 
A l f r e d Łada , k tó ry uzyskał 
średnio 4,63 pkt. oraz w serii 
43 pkt. P . Łada równocześnie 
za ją ł d rug ie mie j sce w spot-
kaniu f i n a ł o w y m o mis t rzo-
s two F r a n c j i w kat. C. 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH 
TOWARZYSTW 

M O N T C H A N I N . Do zarzą-
du s towarzyszen ia „ L a Co -
m è t e " został w y b r a n y p. M i -

chał Ma l i s zewsk i , jako sekre-
tarz i p. Bernard Marsura , 
jako zastępca. 

D O U R G E S . M i e j s c o w i z w o -
lennicy bi lardu obradowa l i 
ostatnio nad sprawozdan iami 
z roczne j działalności oraz 
p lanem pracy na rok 1969. 
P rezesem „B i l a rd -C lub dour-
geo is " został w y b r a n y p. 
Jan Cho jnack i , w i ceprezesem 
— p. Dry jańsk i , sekretarzem 
— p. Francuzik, zastępcą se-
kretarza — p. Bepra, skarb-
n ik iem — p. Pogoda , a za-
stępcą skarbnika p. Ł a t u -
szewski . Równocześn ie posta-
nowiono u twor zyć k i lka ekip, 
które w e z m ą udział w z a w o -
dach mis t r zowsk ich l i g i f l a n -
d ry j sk i e j . 

M E U R C H I N . Do zarządu 
m i e j s c o w e g o k lubu „ L e o L a -

grange " został w y b r a n y przez: 
w a l n e zebranie p. Chr is t ian 
Jędrze j ewsk i z o b o w i ą z k i e m 
op iekowania się sekcją f o t o -
gra f iczną. 

U R O D Z I L I S IĘ 
N A N O W Y R O K 

L E N S . T r a d y c y j n y m z w y -
cza j em zostały spec ja ln ie u c z -
czone urodz iny dzieci n a 
prze łomie roku. I tak t y m r a -
zem szczęś l iwcami b y ł y d z i e -
ci : F i l i p Tomczak , syn K r y -
styny i Franciszka Tomczaka, 
z Bois à R o u v r o y i Eric G ł o -
wack i , syn Odet te i Daniela. 
G łowack iego . 

U C Z C Z E N I E 
S P O R T O W C A 

M A R L E S - l e s - M I N E S . W s a -
li m i e j s k i e j odby ło s i ç* 
ostatnio uroczyste zebranie^ 
m i e j s cowych spor towców dla. 
uczczenia zasług p. Józefa-
Skrobackiego, k tó ry od 10' 
lat z dużym oddaniem o p i e -
k u j e się mie j s cową sekcjąi 
pi łki nożne j . P r z y j ę c i e wyda ł : 
tute jszy zarząd mie j sk i , k t ó -
rego przedstawic ie l e w p r z e -
mówien iach podkreś l i l i o s o -
bisty w k ł a d jubi lata w r o z -
w ó j m i e j s c o w e g o k lubu C O S . 

K Ą C I K 
H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

B I L L Y - M O N T I G N Y . P_ 
W ł a d y s ł a w Sadalski otrzymał: 
puchar dla amato rów za 
piękne okazy w y s t a w i o n e na. 
w y s t a w i e s towarzyszen ia 
„ L ' A i l e de Fe r " . 

M O N T I G N Y - en - O S T R E -
V E N T . Mis t r zem ca łorocz -
nych konkursów okręgu Doua i 
został p. Szyman W a s i ń -
ski. T r z ec i e m ie j sce za ją ł p. 
Ste fan Baszyński z Guesnain, 
a 7 p. Furmańsk i z Guesnain. 
Wyró żn i en i e o t r zymał r ó w -
nież p. Domin ikowsk i z Flers— 
en-Escrebieux. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększy-
ły się. Ostatnio urodzili się: 

G U E S N A I N : Franc iszek Wi l czyńsk i , Jean-
François Maślak, Cathy Chodorowski , W a l e -
ria Głuchowska, Fabr i ce Jurasik, T h i e r r y 
K r a w c z y k , S y l v i e K rupka , Weron ika N a w r o t , 
Nata l ia N ike l , F r y d e r y k Owczarek , Cor inne 
Robaszyńska, A l i n a Stachera, Ste fan Wia t r , 
Erie Chodorowski . B O U V I G N Y - B O Y E F F L E S : 
Laurence Mu lkowsk i . ST . E T I E N N E : K a t a r z y -
na Szczurek, Agnes -Marced le Imb i e row i c z , 
Lauren t Słotała, Nata l ia Nowaczyk , Er ie W a r -
deński. D O U A I : K r zys z t o f Horoszko, Cathy 
Puchyra , Y v o n Rosiński , Nata l ia Blednicka, 
Dav i d Fleszar , Dav id Dembski , Dav id K r a -
j ewsk i , Nata l ia Chojnacka, Marc Dembski , 
Karo l ina Zambrowska , Erie Ku la . M O N T I G -
N Y - l e s - M E T Z : Sandr ine Ma j chr zycka . ST . 
M A R I E - a u x - C H E N E S : F r y d e r y k K o w a l c z y k . 
E C U I S S E S : Laurent K o w a l . A N G R E S : Chr i -
stine Sikorska. L I E V I N : Jean-Ph i l ippe K a -
jandaszyk. W I N G L E S : Micha ł P io t rowsk i . 
A U C H E L : Isabe l le P iasecka, F r y d e r y k B ą c z -
kowski . B R U A Y - e n - A R T O I S : Chrys te l l e Ja-
kusz. H A I L L I C O U R T : Mar i e -Chr i s t ine B r o m -
boszcz. P O N T - à - V E N D I N : Domin ique P i l a r -
ski. M E R I C O U R T : N a d è g e K l emeńska , Danie l 
Dutk iewicz , Danie l Kubaszk i ew icz . B U L L Y -
l e s - M I N E S : Nico las Pa luszk iewicz , Erie P a -
wlak , A n n a Strempel . B E U V R Y : Sabine G r u -
chot. M E T Z : He rve -S t ephane Jankowiak, F a -
br ice Chi lkowicz . S A I N S - e n - G O H E L L E : K r z y -
sztof Ks iążk i ew icz , K r zys z t o f Ka l i nowsk i i Sa-
bina Ławniczak . O S T R I C O U R T : Christ ian 
Rupek. M A Z I N G A R B E : X a v i e r Edwarczyk . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo 
pociechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostat-

nio zawarli małżeństwa: 
A U B E R C H I C O U R T : Mar i e -Thé r èse Joly i 

R a y m o n d Musie lak, L O O S - e n - G O H E L L E : 
Jacque l ine -Mar i e Mo l in i Raymond L is ieck i , 
N i co l e Maćkow iak i A l e x a n d r e Boulanger 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Y v o n n e P lus i B e r -
nard Grenda, L y s i ane De lp lanque i Gérard 
Nowak , Maur ice t te Ve rmasse i Danie l L i g o c -
ki. D E C H Y : G e n e v i è v e Pap ie rok i Jan Balce-
rek, Danie l l e Wate r l o t i Ryszard Janecki, P a u -
lette Merc i e r i F é l i x Urbaniak. W A Z I E R S : 
Blanche N o w a k i L eon An tkow iak , Fe rnande 
Chaussoy i Joël Dembski , Josiane Jaworska 

i C laude A l v a r e z , Jeanine Se ry i C laude B a -
nachowski , Chr is t iane Duez i Micha ł C h m i e -
l ina. B A R L I N : Chr ist iane Grzych i J e a n -
P i e r r e V ichery . E L A U - d i t - L E A U W E T T E : 
Chantai A l f o r ch in i Micha ł Wrasecki , Chantai 
Fosse i Stanis ław Mie ln ik . L I É V I N : E v e l y n e 
Kaźmie r c zak i Roger Leme t t r e . S I N - l e - N A B L E : 
Jeannine Mac i e j ewska i Roger Chantry . M A -
Z I N G A R B E : Luc i e Zandek i Géra rd Laba le t t e . 
C A L O N N E - R I C O U A R T : L i l i ane K o w a l s k a i 
Bernard P i cave t , Teresa Dudziak i R o g e r 
Butny. M A R L E S - l e s - M I N E S : Elżbieta K o ł o -
dz ie jska i Christ ian Dela ire . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 

W A Z I E R S : Józef Bartnik, lat 72; 
Wanda Brenienek, lat 57; P io t r Barań-
ski, lat 87. H O U D A I N : Stanisław W i t -
czak, lat 68. A V I O N : Bolesław Dyzma. 
R O U V R O Y - s o u s - L E N S : Anna Zasiecz-
na z domu Bzdęga. L O O S - e n - G O H E L -
L E : Kaz imierz Nowak . R O C H E - l e - M O -
L I E R E : P io t r Knysz . L E N S : Stanisława 
Famulicka z domu Kaźmierczak ; Józef 
Nowack i . S I N - I e - N O B L E : A d a m Wa l i -
górski, lat 60. C A L O N N E - R I C O U A R T : 
Max Julkowski, lat 62 i Franciszek W a -
cławek, lat 91. B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Wanda-A Io j za Droździńska z domu K r u -
pa. D O U A I : Yvonne Sierocka z domu 
Dupuis, lat 34 i Christian Sulerzycki , 
lat 91. M E T Z : Franciszek Szymbara, lat 
60 (Mainderen) ; Natal ia Sobczak z domu 
Krogulska, lat 68; Władys ław Batkie 
wicz, lat 66. T H I O N V I L L E : Ade la Na -
lepa z domu Matuszewska, lat 86. 
S A L L A U M I N E S : Julia Ziemska z domu 
Kogut , lat 63. R O U B A I X : P i e r re L i r , 
lat 60. B A R L I N : Roman Cebulski, lat 
31. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 
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S Z Y F R O G R A M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 20 w y r a z ó w w 

k l u c z u p o m o c n i c z y m o p o d a n y c h n i -
ż e j z n a c z e n i a c h i i c h l i t e r y p o d s t a w i ć 
n a m i e j s c e l i c z b z a m i e s z c z o n y c h o b o k . 
N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y s u n k u o z n a c z o -
n y c h l i c z b a m i o d 1 d o 93 n a l e ż y w p i -
s a ć z k l u c z a p o m o c n i c z e g o l i t e r y o d p o -
w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m l i c z b o m . W p i s a -
n e w t e n s p o s ó b l i t e r y , c z y t a n e p o -
z i o m y m i w i e r s z a m i d a d z ą w y j ą t e k z 
„ P o t o p u " H . S i e n k i e w i c z a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

16 — 6 — 3 — 37 = w i e l k i e z w i e r z ę 
z t r ą b ą , 

19 — 1 — 15 — 22 — 34 = z i m o w y 
o p a d a t m o s f e r y c z n y , 

5 8 — 80 — 21 — 7 — 50 — 51 = l u b i 
b a r d z o d ł u g o s p a ć , 

4 — 9 — 75 — 62 •— 35 = k o ś c i k r ę -
g o s ł u p a , 

14 — 12 — 5 = p o d a t e k z a t o w a r y 
p r z e w o ż o n e p r z e z g r a n i c ę , 

20 — 86 — 43 = g r z ą s k i o s a d n a d n i e 
w ó d , s z l a m , 

26 — 25 — 29 — 30 — 76 = u ł a t w i a 
w l e w a n i e p ł y n u d o b u t e l k i , 

23 — 39 — 27 — 31 — 2 = r u r a o d -
p r o w a d z a j ą c a w o d ę z d a c h u , 

38 — 17 — 40 — 41 — 55 — 8 = 
w i e r z c h o ł e k g ó r y , 

10 — 56 — 32 — 77 — 79 = j e ż ą s i ę 
n a g ł o w i e z e s t r a c h u , 

33 — 85 — 11 — 67 = m a t e r i a ł u ż y -
w a n y d o p a l e n i a w p i e c u , 

44 — 13 — 48 — 18 = r z e c z y w i s t o ś ć , 
c z u w a n i e , n i e s e n , 

5 4 — 49 — 47 — 87 — 4 6 — 28 = 
n i e c z y n i j e j j e d n a j a s k ó ł k a , 

59 60 61 68 — 57 — 36 — 70 — 
= o s t r e k o l c e r ó ż y , 

65 — 66 — 91 — 74 — 83 — 81 = 
a r o m a t y c z n a , s ł o d k a w ó d k a , 

63 — 53 — 69 — 24 — 42 = b r a m a 
p o d w ó r z o w a , w i e r z e j e , 

90 — 71 — 72 — 93 = w y s p a r o ś l i n -
n o ś c i z w o d ą w ś r ó d p u s t y n i , 

78 — 45 — 82 = w a d a w z r o k u , k r z y -
w e s p o j r z e n i e , 

52 — 88 — 92 — 64 ' = c z y n n y w u l k a n 
n a S y c y l i i , 

84 — 89 — 73 = w e z w a n i e , w o ł a n i e , 
p r z y z y w a n i e . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e -
s e m r e d a k c j i w c i ągu d w ó c h t y g o d n i od d a -
t y ukazan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na 
k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z -
w i ą z a n i a , zos taną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
„ P O L S K I E M I A S T A " Z N R 2 

P O Z I O M O : 1) K r a k ó w , 6 ) t ł u s z c z , 7 ) 
g w a r d i a , 8 ) p o d l e c , 10 ) a f r o n t , 14 ) 
g r u s z k i , 17 ) p o l e t k o , 18 ) m i a r k a , 19 ) 
S k a r g a . 

P I O N O W O : 2 ) r e g u ł a , 3 ) k a d z i d ł o , 4 ) 
w i ą z k a , 5 ) p o t ę g a , 8 ) p o g r o m , 9 ) d r u ż -
b a , 11) f i g l i k , 12) t r w o g a , 13 ) l i p a , 15 ) 
z y s k , 16 ) s t e r . 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R Y F U 
Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N R 2 

S Ł U Ż B A N I E D R U Ż B A . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1 ) d z i s i a j , 

2 ) d o p ł a t a , 3 ) d e p u t a t , 4 ) d r ó ż n i k , 5 ) 
d r y b l a s , 6 ) p o d a n i e , 7 ) p e w n o ś ć , 8) p e -
p i t k a , 9 ) p r z e r w a , 10 ) p r o d u k t , 11 ) 
g w a r a n t , 12) g a t u n e k , 13 ) G r a ż y n a , 14 ) 
g ł ę b i n a , 15 ) g r z a n k a . 

MŁODZIEŻ Z POLSKI 
w WIELKIEJ BRYTANII 

N a z a p r o s z e n i e Z r z e s z e n i a 
P o l o n i i B r y t y j s k i e j b a w i ł a j e -
s i e n i ą p o r a z p i e r w s z y z K r a -
j u m ł o d z i e ż s t u d e n c k a , z r z e -
s z o n a w Z B o W i D . W y c i e c z k a 
p r z y j ę t a z o s t a ł a w N o t t i n g -
h a m p r z e z p a n i ą L o r d M a y o r 
— J o h a n C a s e . P r z e d w y j a z -
d e m d o L o n d y n u o d b y ł o s i ę 
w N o t t i n g h a m s p o t k a n i e z 
m i e j s c o w y m i P o l a k a m i . W 
L o n d y n i e w y c i e c z k a z w i e d z i -
ł a w s z y s t k i e n a j w a ż n i e j s z e 
o s o b l i w o ś c i t e g o m i a s t a . N a -
s t ę p n i e w F a w l e y - C o u r t m ł o -
d z i P o l a c y o d w i e d z i l i p o l s k i e 
g i m n a z j u m O . O . M a r i a n ó w . 
Z w i e d z a n o r ó w n i e ż I n s t y t u t 
i m . G e n . S i k o r s k i e g o . O d b y ł 
s i ę p o d w i e c z o r e k d y s k u s y j n y 
n a t e m a t y p o l s k i e z i n i c j a t y -
w y Z r z e s z e n i a P o l o n i i B r y t y j -
s k i e j . N a z a k o ń c z e n i e o d b y ł a 
s i ę k o l a c j a p o ż e g n a l n a . 

B. D0W0JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 
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| • Lodówki, maszyny do prania 

i inno artykuły gospodarstwa domowego* § 
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| 16, Plac* de la Liberté, 423, rue de Lannoy | 
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OBCHODY 5 0 -LEC IA w S Z W E C J I 
i N O R W E G I I 

W Ma lmoe odbyła się 
uroczysta akademia z o-
kaizji 50-leoia odzyskania 
niepodległości przez P o l -
skę. Organizatorem by ło 
stowarzyszenie kulturalne 
„Po lon ia " . Uroczystość 
odbyła się w p ięknie ude-
ko rowane j sali 'miejsco-
w e g o Domu Ludowego , 
'Udostępnionej „ Po l on i i " 
ina tę okoliczność przez 
w ładze miejskie. 

Zebrani, wśród których 
obeony był burmistrz 
Ma lmoe J. B joer l ing , 
przedstawic ie le szwedz-
kich organizac j i społecz-
nych i izwiąizików zawodo-

w y c h oraz de legac je Po<-
lonii z iininych miast, w y -
słuchali odczytu doc. E. 
Spiechowicza, p r z ebywa -
jącego w Szwec j i na s ty -
pendium naukowym oraz 
przemówień konsula P R L 
w Ma lmoe — L . L ena r -
czyka i członka zarządu 
Towarzys twa Szwec ja — 
Polska — E. Anderssona. 

P o akademii o twar to 
wys tawę pt. „Po lska w 
Okresie I I w o j n y świato-
w e j " . Obecni wysłuchal i 
również koncertu w w y -
konaniu polskiego skrzyp-
ka, Z. Schmidtchena i o-
bejuzeli f i l m „Wes t e r -
p lat te" . 

TV DU 2 AU 8 FEVRIER 
P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I —i 13.30, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — à la f i n d u 
p r o g ra mim e. 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
C O N T A C T — 18.21 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) . 
T E U F T E U F — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
E M I S S I O N P O U R L A J E U N E S S E — 19.15 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
, , L ' H O M M E D E „ P I C A R D I E " " — 19.40 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 2 F E V R I E R . 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r . 
12.30. D i s c o r a m a . 
13.15. „ M a x la M e n a c e " . 
13.45. C a v a l i e r seu l . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ L e T r o u n o r m a n d " — un f i l m d e Jean B o v e r . 
18.40. O u v r i r l es y e u x — u n e ém i s s i on d ' E r i c O l l i v i e r . 
19.30. L e s G l o b e - T r o t t e r s . 
20.55. „ L a T a v e r n e de l ' I r l a n d a i s " — un f i l m de John 

W a y n e , Cesar R o m e r o , D o r o t h y L a m o u r ) . 
22.45. V a c a t i o n s — u n e émiss i on du S e r v i c e de la R e c h e r c h e . 

F o r d (John 

L U N D I F E V R I E R . 

20.30. „ L e F u g i t i f " . 
21.15. F a c e à la p resse . 
22.00. „ L e s V e s i c u l e s d e la f p r t u n e " — une émiss i on du S e r v i c e d e la 

R e c h e r c h e , r éa l . M . D u g o w s o n (dans la s é r i e „ C o m i a u e " ! 
22.20. G r a n d A n g l e . '* 

M A R D I 4 F E V R I E R . 

13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
18.45. L e s Q u a t r e Sa isons. 
20.30. L e R e n d e z - V o u s des N a t i o n s : c e so ir u n e émiss ion de la T V 
o, t c h é c o s l o v a q u e : „ L a D o u c e " d ' a p r è s une n o u v e l l e d e D o s t o j e v s k y . 
21.45. Emiss i on m e d i c a l e d ' I g o r B a r r è r e . 

M E R C R E D I 5 F E V R I E R . 

18.45. L ' A m o u r d e l ' a r t . 
20.30. L a p i s t e a u x é to i l e s . 
21.30. U n qua r t d ' h e u r e avec . . . 
21.45. J o u r n a l de v o y a g e en P o l o g n e — I I : C h r o n i q u e d ' u n e v i l l e q u ' o n 
oo v o u l a i t assass iner ( V a r s o v i e ) . U n e émiss i on de J e a n - M a r i e D r o t . 
22.40. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s d ' E u r o p e de P a t i n a g e A r t i s t i q u e 

( c oup l e s , p a t i n a g e l i b r e ) — t r a n s m i s d e G a r m i s c h - P a r t e n k i r c h e n 
( A l l e m a g n e ) , C o m m e n t a i r e : L é o n Z i t r o n e . 

J E U D I 6 F E V R I E R . 

15.20. Emiss ions p o u r les j eunes . 
18.45. L ' a c t u a l i t é l i t t é r a i r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ M a n n i x " . 
22.15. C h a m p i o n n a t s d ' E u r o p e d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e ( p a t i n a g e l i b r e 

mess i eu r s ) de G a r m i s c h - P a r t e n k i r c h e n . 

V E N D R E D I 7 F E V R I E R . 

18.45. V i v r e che z so i . 
20.30. V a r i é t é s : C l in d ' o e i l . 
21.15. F o r u m Jeunesse . 

22.20. C o n c e r t p a r L ' O r c h e s t r e S y m p h o n i q u e d e la R a d i o d i f f u s i o n d a -
no i se . 

S A M E D I 8 F E V R I E R . 

16.00 S a m e d i e t c o m p a g n i e — u n e ém i s s i on d ' A l b e r t R a i s n e r . 
17.40. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e d e la chanson . 
18.45. L e s t ro i s coups . 
19.40. A c c o r d é o n - V a r i é t é s . 
20.30. „ T o m S a w y e r " — f e u i l l e t o n nr 2. 
21.00. Chansons C h a m p i o n s — une émiss ion de G u y L u x . 
22.00. L e s coul isses d l ' e x p l o i t . 
23.00. Jazz . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

<c> — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r et no i r et b lanc , émiss ion sans a u c u n e 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en n o i r et b l anc . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R (C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T — 19.55. 

D I M A N C H E 2 F E V R I E R . 

14.30. ( C ) L ' i n v i t é d u d i m a n c h e . 
18.55. (C ) R e p o r t a g e spo r t i f — C h a p i o n n a t du M o n d e d e P a t i n a g e d e 

V i t e s s e , t r ansmis depu i s G r e n o b l e . 
20.00. (C ) A n n i e , a g e n t t r ès spéc i a l , n r 2. 
20.55. ( C ) „ A l b e r t H e r r i n g " de B e n j a m i n B r i t t e n , m i s e e n scène L o u i s 

E r l o . 
22.55. (C ) U n e f o i s n ' es t pas c o u t u m e a v e c C l a u d e Nouga. ro . 

L U N D I 3 F E V R I E R . 

20.00. (C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. P o u r le c i n é m a . 
21.15. „ T h o m a s l ' I m p o s t e u r " 
22.45. (C ) On en par l e . . . 

un f i l m d e G e o r g e s F r a n j u . 

M A R D I 4 F E V R I E R . 

20.00. (C ) L ' E v e n t a i l d e S e v i l l e . 
20.30. (C ) B o n n a r d . 
21.00. A u coeur de la m u s i q u e . 
22.30. C o n c e r t . 

M E R C R E D I 5 F E V R I E R . 

20.00. (C ) F r a n ç i s au P a r a d i s p e r d u . 
20.30. ( C N ) L e s dosse i rs d e l ' é c ran 

„ H o r i z o n s sans f i n " — un f i l m de Jean D r é v i l l e . 

J E U D I 6 F E V R I E R . 

20.00. (C ) L e m o t l e p lus l ong . 
20.30. (C ) V a r i é t é s : S i ça v o u s c h a n t e — u n e émiss i on de G u y L u x . 
22.00. „ L e s t ro i s l u m i è r e s " — un f i l m d e F r i t z L a n g . 
23.00. (C ) On en par l e . . . 

V E N D R E D I 7 F E V R I E R . 

20.00. C i n é m a - C r i t i q u e . 
20.30. (C ) „ A p p e l e z - m o i R o s e " — une o e u v r e i n é d i t e d e Y o u r i , r é a l . 

Y o u r i . 
21.40. (C ) C h a m p i o n n a t ' d ' E u r o p e d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e danse , p a t i -

n a g e l i b r e ) t r a n s m i s depu i s G a r m i s c h - P a r t e n k i r c h e n . 
22.20. (C ) Ga l a du M . I . D . E . M . (3e p a r t i e ) . 
23.10. (C ) On en pairie... 

S A M E D I 8 F E V R I E R . 

20.00. (C ) La r e g l e d e c inq . 
20.30. (C ) Réa l i t é s a u x p a y s de l e g e n d e . 
21.00. (C ) „ T o u t pour le m i e u x " de L u i g i P i r a n d e l l o , r éa l . P . D u x . 
22.35. ( C ) C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e ( f i g u r e s l i b r e s 

d a m e s ) t r a n s m i s depu i s G a r m i s c h - P a r t e n k i r c h e n . 



O S T A T N I 
F L I S A K 

TA K I E to b y ł y z w y c z a -
je . F l i sacy s p ł a w i a j ą c y 
zboże lub inne t o w a r y 

W i s ł ą do Gdańska o b o w i ą z -
k o w o z a t r z y m y w a l i s ię w T o -
runiu. Czasem na dz ień i noc, 
c zasem t y l k o na noc, a n i e -
raz i na d w a dni. K a ż d y z 
nich, n a w e t n a j b i e d n i e j s z y 
o d w i e d z a ł w t e d y gospodę 
„ P o d T u r k i e m " . N a z w a ta 
wz i ę ł a się od d r e w n i a n e j f i -
gu ry T u r k a umies zc zone j na 
kamien i cy , w k t ó r e j mieśc i ła 
się gospoda. K a m i e n i c ę zbu -
d o w a n o w 1578 r. Gospodę 
o t w a r t o w k r ó t c e po j e j w y -
budowan iu . K a m i e n i c a is tn ie-
j e do dziś, a l e gospodę z l i -
k w i d o w a n o , chociaż p r z e -
t rwa ł a k i lka w i e k ó w . 

F l i sacy w y t w o r z y l i w c iągu 
w i e k ó w s w o j e t r adyc j e , o b y -
cza j e , z a w o d o w e s ł o w n i c t w o 
itp. Już w 1595 roku Seba -
stian F a b i a n K l o n o w i c z z Su -

l im i e r z y c , burmis t r z L u b l i n a 
i poeta , dał w dz i e l e „F l i s to 
jest spuszczanie W i s ł ą y in -
s zymi r z e k a m i do n i ey p r z y -
p a d a i ą c e m i " — opis f l i s a c z ego 
życ ia i t rudu. Jest w n i m 
m o w a o zasadach „ b e zp i e c z -
nego ż e g l owan ia i k o r z y s t n e -
go up raw ian i a handlu na W i -
ś l e " , a t akże s ł own ik g w a r y 
f l i s ack i e j , opis f r y c ó w k i , j a -
ka spo tyka ła n o w i c j u s z y w 
t y m zawodz i e , podania i b a j -
ki , m. in. o sporze W i s ł y z 
N a r w i ą o raz o k łopotach, na 
k t ó r e f l i s na t ra f i a ł w handlu 
z kupcami . 

T r a d y c j e f l i s a k ó w z c zasów 
K l o n o w i c z a p r z e t r w a ł y do 
końca X I X w. , a n a w e t i d łu-
że j . Jedną z nich by ła w ł a ś -
nie w i z y t a w gospodz i e „ P o d 
T u r k i e m " po p r z yp ł yn i ę c iu 
do To run ia . W gospodz i e 
z n a j d o w a ł a się o l b r z y m i a 
beczka o po j emnośc i 1200 l i t -

r ó w , na k t ó r e j o k r a k i e m s ie -
dz ia ł s w a w o l n y Bachus — 
bożek p i j a k ó w , p r z epasa -
ny w i e ń c e m z w i n n e j l a t o -
rośl i , w j e d n e j ręce t r z y m a -
j ą c y k ie l i ch , a w d r u g i e j — 
bute lkę . R z e źba Bachusa n i e -
w i e l e m ia ła w s p ó l n e g o w 
s w e j w y m o w i e z boską g o d -
nością i b a r d z i e j p r z y p o m i -
nała m a s y w n ą d z i e w c z y n ę , 
to też f l i s a cy nada l i j e j na -
z w ę „ G r u b a M a r y n a " . I tak 
się p r z y j ę ł o . P o d taką też n a -
zwą f i g u r u j e d z i s i a j w t o ruń -
sk im m u z e u m . 

Otóż z „ G r u b ą M a r y n ą " 
z w i ą z a n y b y ł nas t ępu jący 
z w y c z a j : k a ż d y now i c jus z , 
c z y l i — jak m ó w i l i s ta r zy 
f l i s a c y — „ f r y c " , p i e r w s z y 
raz p r z e m i e r z a j ą c y d ługość 
W i s ł y , j e ż e l i chciał s ię w y -
zwo l i ć na p r a w d z i w e g o f l i -
saka, mus ia ł ze s ta r s zymi k o -
l e g a m i o d w i e d z i ć gospodę 

„ P o d T u r k i e m " , tu n isko się 
pok łon ić „ G r u b e j M a r y n i e " i 
w o b e c wszys tk i ch z eb ranych 
poca ł ować ją w w i e l k i pa lec 
p r a w e j s topy. O t y m , że ca -
ł o w a n i e n i e b y ł o t y l ko j ak imś 
t a m de l i ka tnym muśn i ęc i em 
św i adc z y dob i tn i e f ak t , ż e do -
b r z e zachowana rzeźba „ G r u -
b e j M a r y n y " m a p r a w ą stopę 
zupe łn i e w y t a r t ą . Poca łunek 
mus ia ł w y r a z i ć mi łość i p r z y -
w i ą z a n i e do t rudnego z a w o -
du f l i saka . I dop i e r o w t e d y 
m ia ł on p r a w o zaśp i ewać p e ł -
ną p ie rs ią : „Flisakowa żona 
siedzi sobie doma — a flisa-
czek, nieboraczek, robi wios-
łem, jak robaczek, płynie do 
Torunia". 

Czasy się zm i en i ł y . F l i s a -
cy n i ema l zupe łn i e zn iknę l i 
z w ó d W i s ł y . I zn iknę l i z T o -
runia . Zas tąp i l i ich m a r y n a -
r z e s łodk ich w ó d . B l i żs i m o -
że cha rak t e r em f l i saczego 
t rudu są im k a j a k a r z e i ż e -
g larze , a l e ci pod ró żu j ą dla 
sportu i tu rys tyk i , a w i ę c dla 
p r z y j e m n o ś c i , podczas g d y f l i -
sacy p ł y w a l i dla chleba. T o -
ruń j ednak nie zapomn ia ł o 
f l i sakach . I ch pamięć uczci ł 
p i ękną rzeźbą f l i saka g r a j ą -
cego na skr zypkach , us t aw i o -
ną na środku basen iku j e d -
nego z m i e j sk i ch s k w e r ó w . 
T o r u n i a n i e m ó w i ą , że j eszcze 
rok, j eszcze mies iąc lub dwa , 
a g r a j ą c y na sk r z ypkach 
m ł o d y f l i sak będz i e os tatn im 
p r z eds t aw i c i e l em tego zawodu . 

M 
F r a g m e n t R y n k u S t a r o m i e j -
sk iego z kamien i cą popu la r -
n ie z w a n ą „ P o d T u r k i e m " ( w 
środku) , w k t ó r e j mieśc i ła się 
gospoda f l i sacka g r o m a d n i e 
o d w i e d z a n a przez p ł ynących 
W i s ł ą do Gdańska . Z d j ę c i e 
do lne : r o zk raczony Bachus 

„ T u r e k " (u gó ry ) , k t ó r y z d o -
bi ł gospodę f l i sacką na R y n -
ku S ta r om i e j sk im , zna laz ł o -
becn ie s w o j e m i e j s c e w M u -
zeum P o m o r s k i m . gdz i e też 
z n a j d u j e się „ G r u b a M a r y n a " 

J e d n y m i z ostatnich f l i s a k ó w są w t e j chw i l i w P o l s c e f l i s a cy na Duna j cu , k t ó r z y r ok roc zn i e l a t em obs łu-
g u j ą s łynne s p ł y w y t u r y s t ó w przez p r z e ł o m t e j r z ek i z Czorsz tyna do K ro ś c i enka . Jest to j ednak inny t y p 
f l i s a c t w a niż d a w n e s p ł y w y W i s ł ą . F l i sacy na D u n a j c u zachowa l i r e g i ona lne s t ro j e góra lsk ie , zna j ą m n ó -
s two o p o w i a d a ń i l e g e n d o Duna j cu i P i en inach , m a j ą też w ł a sną o r gan i z a c j ę pozos ta jącą pod eg idą P T T K 

J e d y n y p o m n i k f l i saka i s tn i e j e w T o r u -
niu, gdz i e z a t r z y m y w a l i się p r zez w i e k i 
w o d n i a c y , s p ł a w i a j ą c y w o d a m i W i s ł y 
do Gdańska — zboże i inne t o w a r y 



„BVE BVE B A R B A R A " 

MICHEL D E V I L L E (le réalisateur) préfère ne pas pu-
blier trop de détails du scénario de „Bye Bye Bar-
bara". Il résunne l'histoire de son film dans quel-

ques lignes suivantes: „Journaliste sportif Jérôme (Philippe 
Avron) est boulversé par une mystérieuse jeune fille Paula 
(Eva Swann) et plus encore par sa tragique disparition. 
Aidé par son ami Dimitri (Michel Duchaussoy) il mène 
l'enquête. S'oppose à lui un richissime personnage Hugo 
(Bruno Crémer) mari d'Eve (Alexandra Stewart). BYE BYE 
BARBARA diffère de mes films précédents dans la me-
sure où ces derniers étaient basés sur le mensonge. Cette 
fois mes personnages iront jusqu'au bout de leurs passions. 
Ce film est un suspense dramatique et romantique situé de 
nos jours... mais permettez-moi, puisqu'il s'agit de suspen-
se, de ne pas vous en dire plus." 

— Pour en savoir davantage nous avons interrogé Mi-
chel Duchaussoy, pensionnaire de la Comédie Française, à 
qui le cinéma fait l'appel de plus en plus: Michel Du-
chaussoy, sans trahir le suspense, pouvez-vous nous donner 
quelques précisions sur l'histoire proprement dite de BYE 
BYE BARBARA? 

„J'ai entendu Michel Deville vous déclarer qu'il s'agit 
d'un suspense dramatique et romantique. J'ajouterai pour 
ma part le terme poétique. Le fait que Michel Deville ait 
confié le rôle principal à Philippe Avron caractérise très 
bien le film. Avron est, si je puis dire, le porteur de toute 
cette poésie. Philippe Avron et moi-même sommes deux 
journalistes. Je travaille aux „faits divers" et lui à la ru-
brique sportive. Nous sommes deux amis inséparables, très 
intimes. Cette amitiés qui nous lie peut paraître particulière, 
surtout de ma part, car si l'on voit Jérôme (Philippe A v -
ron) entouré sans arrêt de ravissantes femmes, je ne suis, 
quant à moi, accompagné que de mon chien." 

— Pouvez-vous nous préciser davantage l'histoire? 
„Au cours d'un reportage que Jérôme effectue en pro-

vince, il fait la connaissance d'une ravissante créature, 
aussi belle qu'étrange prénommée Paula. Deux jours 
plus tard, de retour à Paris, il apprend par la rubrique 
des faits divers que Paula est morte carbonisée dans un 
accident de voiture. Il cherche à en savoir plus long et 
s'aperçoit un beau jour que la victime n'est pas Paula, 
mais son sosie. Jérôme me demande de l'aider dans son 
enquête mais nous nous heurtons bien vite à un person-
nage très haut placé (Bruno Crémer)." 

— Michel Deville nous disait que ce film était différent 
de ses précédents.... 

„C'est certain, mais il s'agit tout de même de Deville. 
C'est un style qui se personnalise de plus en plus. Sur 
le plan technique par exemple, j'ai été frappé par le fait 
que seuls les deux personnages principaux (Jérôme et 
Paula) sont vraiment en couleurs. Tout le reste, y compris 
les décors, est gris blanc ou noir. Anecdote amusante: tous 
les techniciens du film, involontairement, après huit jours 
de tournage se rendaient sur le lieu de tournage habillés 
en gris, blanc ou noir." 

— Que pensez-vous de Michel Deville directeur d'acteurs? 
— J'ai une confiance absolue en lui. Sa fermeté réside 

dans la gentillesse. D'une voix presque timide il nous de-
mande et obtient ce qu'il veut et ce qu'il a décidé." 


